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Przed Kongresem Narodów 
w Obronie Pokofu

KO M IT E T  W ykonaw czy ' SFMD na sesji w  Oslo w ezw a ł m ilio n y  m iłu ją c e j 
po kó j m łodzieży całego św ia ta  do w z ięc ia  _ ud z ia łu  w  p rzygo tow an iach  
Kongresu N a rodów  przez wzm ożenie w y s iłk ó w  w  w a lce  o po ko j i  m o b ili­

zację now ych , coraz szerszych w a rs tw  m łodzieży do w a lk i p rze c iw ko  p lanom  
podżegaczy w o jen nych . . ,

M ło de  poko len ie , zdając sobie spraw ę , z tego, że w o jn a  z ru jn o w a ła b y  jego 
przyszłość i nadzie je , p rzys tą p iło  z jeszcze w iększym  en tuz jazm em  do Pracy, 
p ragnąc Zapewnić na sw o im  c tłc ih k u  pe łn y  sukces K ongresu N a rodow  w  Ob
ron ię  P oko ju . * .

Z w o łan ie  K ongresu  N arodów  stw arza n ieogran iczone m oz liw os«  ° ^ m z o -  
w a n ia  szerokich d y s k u s ji ze w sz y s tk im i lu dźm i, k tó ry m  spraw a P oko ju  le  y 
na sercu naw et, je ś li w  n ie k tó ry c h  w ypad kach  m a ją  odm ienne, od^ naszych 
pog lądy. Do d y s k u s ji nad spraw ą po ko ju  w in n iś m y  w ciągnąć ja k  na jsze i

1 '¿ u dz ie  °o R óżnych  poglądach ty lk o  w  d y s k u s ji mogą osiągnąć porozum ien ie . 
M ie jscem  ta k ie j w łaśn ie  d y s k u s ji będzie K ongres NM rodow na k tó ry m  w in n y  
być i  będą reprezentow ane ug rup ow a n ia  i  o rgan izacje  o n a jr ^ n ie ® % ^  ^  ń 
g iądach, lecz k tó re  . czują potrzebę skon fro n to w a n ia  s w ° ic h  .P ^ ek°ẑ h  
z in n y m i, d la  sp raw y poko ju . P okó j n ie  je s t ty lk o  sp iaw ą  P .1 y
osób, lecz je s t on spraw ą w szys tk ich  lu dz i. . ,

F ro n t jedności w  obron ie  p o ko ju  n ie  je s t iro n te m  tych , k tó rzy_ zgaQk u c a ją  
ze w s z y s tk im i p u n k ta m i, lecz fro n te m  w szys tk ich  lu d z i, k̂  zL r, w i a  lw -  
w szystko, co d z ie li i  jednoczą się d la  wspólnego, wzniosłego c d u . ^ b y a a  po^. 
k o ju . D latego też A n g ie ls k i K o m ite t F e s tiw a lo w y  w zyw a ją c  m łodzież do y 
kU s ji nad decyz jam i Ś w ia tow e j Rady P o ko ju  p o s ta w ił n a s g p u ją « P ^ m a -  
..Co m łodzież sądzi o m ożliw ościach zakończenia w b jn y  w  K<m-oDozycie u t r -  
n ia  re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich? Czy m łodz f z P f / ^ ^ Z d z i e i  p rzy ­
w a len ia  p o ko ju  drogą k o n fe re n c ji pom iędzy m ocarstw am i? 
g o to w u je  się do re a liz a c ji ty c h  ce low i’ Jak  m ożna osiągnąć J
kich , w a rs tw  m łodzieży?“  m o s ta c h  szkołach,

D ysku s ja  nad ty m i p y ta n ia m i na tys iącach zeb ian  w  _  > j ruch u
fa b ryka ch , zakładach pracy, p rzyczyn i się do. poważnego w zm ocnię .a

? ,W  poszczególnych k ra ja c h  is tn ie je  Potężny n u r t  £ y ™ a n y 0d ,^ e n n y T h ' ^ 3 -  
dzieży. W in ie n  on p rzekroczyć gran ice tych  k ra jó w . Pom nno odm ienny  _
ru n k ó w  b v tu  w  poszczególnych k ra ja ch ; tra d y c ji i lo znyc  P lensre i
dzież całego św ia ta  ożyw ia  n iez łom na w o a w a lk i o praw e, do 
przyszłości. Jeś li na w e t is tn ie ją  różn ice zdań co do sposoftow u ra to w a n ia  po 
ko ju , możną je  usunąć we w spó lne j, b ra te rs k ie j dyskus ji. Pop i z ez -lis ty  i  m m .

-  1,
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fo rm y  m łodzież 'poszczególnych k ra jó w  w y m ie n ia  swe poglądy, szczególnie 
z m łodzieżą S tanów  Z jednoczonych, k tó ra  w  ten sposob le p ie j zapoznaje się 
z po w ażnym i konsekw enc jam i w o jen ne j p o lity k i ich  rządu. Tego rod za ju  w y ­
m iana  p rzyczyn ia  się do rozb ic ia  k u r ty n y  k ła m s tw , budow ane j przez pod-

\V  pracach p rzygo tow aw czych  do K ongresu N arodów  w  O bron ie  P o ko ju  
pow sta ją  liczne, now e fo rm y  pracy, np. z lo ty  lo ka ln e , akadem ie —■ ja k ie  m ia ły  
m ie jsce w  m iesiącu s ie rpn iu  na te ren ie  A n g li i —  k o n k u rs y  p ieśn i poko jow ych , 
„k a ra w a n y “  m łodz ieży itp .

Trzeba, b y  m łodzież zdaw a ła  sobie w  p e łn i spraw ę z tego, że prace p rzygo ­
tow aw cze do K ongresu  N arodów , to  n ie  ty lk o  z w y k ła  p raca  propagandow a. 
P rzec iw n ie . N a leży w y ko rzys tyw a ć  i  rozszerzać in ic ja ty w ę  m łodzieży, by  me 
zab rak ło  an i jednego je j głosu, b y  na K ongres N a rod ów  w  O bron ie  P oko ju  
p rzyb y ła  m łodzież o różnych  poglądach, na w e t je ś li m e na leży do ru c h u  ob­
rońców  poko ju , lecz p ragn ie  jego u trw a le n ia . W  pracach p rzygo tow aw czych  
do K ongresu  N a rod ów  na leży pozbyć się lę k u  przed in d y w id u a ln ą  in ic ja ty w ą , 
n ie  zawsze jeszcze może konsekw entną, w y ko rzys tyw a ć  ją  i  w łączac do rucn u

N a leży pam ię tać o tym , że tego rod za ju  in ic ja ty w y  m łodzieży m e w o lno  
tra k to w a ć  ja k o  „k o n k u re n c y jn e  niebezpieczeństwo“ . P rzec iw n ie . Jeśh w y ra *  
żają one w o lę  p o k o ju  m łodzieży, na w e t gdy ogran icza ją  się ty lk o  do pa lących 
p ro b lem ów  n ie k tó ry c h  w a rs tw  m łodzieży, trzeba  p o w ita ć  je  z radością.

M łodz ież francu ska  zdecydow ała m iędzy in n y m i rozp row adz ić  150.000 „ k a r t  
p o k o ju “ , p rzyczyn ia jąc  się w  ten  sposób do rozszerzenia p le b iscy tu  w  spraw ie  
poko ju . Kozprow aazan ie  k a r t  w  m ie jscach p ra cy  i  m ieszkan iach d a ły  moznosc 
przeprow adzen ia  lic zn ych  d y s k u s ji nad spraw ą poko ju .

W  S tanach Z jednoczonych, pom im o te rro ru , zebrano tys iące podp isów  pod 
pe tyc ją , żądającą zaw arc ia  P a k tu  P o ko ju  i  w yco fa n ia  w o js k  am erykańsk ich  
z K o re i. W  S an-Francisco, m łode m ałżeństw o: zdem ob ilizow any zołm ez i  jego 
żona, zeb ra li sam i k ilk a s e t podpisów .

W  B ra z y lii,  d z ię k i a k ty w n e j dz ia ła lnośc i m łodz ieży w  ko m ite ta ch  poko ju , 
zebrano p ra w ie  m il io n  podp isów  pod A pe lem  o zawarcie P a k tu  P odo ju .

W e w szys tk ich  k ra ja c h  m łodzież p rz e ja w ia  a k ty w n ą  dzia ła lność. S pec ja lnym  
w k ła d e m  m łodz ieży w  p rzygo tow an ie  K ongresu  N a rod ów  w  O bron ie  Pokoju, 
je s t je j w a lk a  p rze c iw ko  p rzed łużen iu  s łużby w o jsko w e j i  w  ob ron ie  swych 
p ra w , oraz p rzyg o tow an ia  do M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  P raw  
M łodzieży. Często jeszcze, m ło d z i k a to lic y , soc ja l-dem okrac i, n iezorgam zow ani, 
n ie  zawsze w idzą  pow iązan ie  p ro b lem ów  m łodz ieżow ych  z w a lk ą  o po ko j 1 n ie ­
zależność narodow ą. P raca p rzygotow aw cza do M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji 
w  O bron ie  P ra w  M łodz ieży będzie w k ła d e m  w  przygo tow an ie  K ongresu  N a­
ro d ó w  w  O bron ie  P oko ju , gdyż szerokie rzesze m łodz ieży z a jm u ją  stanow isko 
i  w łącza ją  się do ruch u  p o k o ju  —  w  p ie rw szym  rzędzie na płaszczyźnie w a lk i 
o swe żyw o tne  in te resy . D op ie ro , gdy w zrasta  w  m łodzieży świadom ość, ze 
w a lk a  w  obron ie  sw ych  p ra w  je s t ściśle zw iązana z w a lk ą  o po ko j sta je  się 
ona w ie rn y m , zdecydow anym  obrońcą poko ju .

Szczególnie przed m łodzieżą robo tn iczą  sta je  pow ażne zadanie w ykazan ia , 
że w a lk a  o p o s tu la ty  je s t n ie ro ze rw a ln ie  złączona z w a lk ą  o pokój.

M łodzież robo tn icza  w  p ie rw szym  rzędzie wonna w ykazać, że rea liza c ja  ich  
po s tu la tó w  uzależniona je s t od re d u k c ji budże tów  w o jen nych , ogran iczen ia 
s łużby w o jsko w e j. W inn a  ona w ykazać ta k  ja k  m łodzież b e lg ijs k a  
zjednoczeni w  a k c ji m ożem y pob ić podżegaczy w o jennych .

Poprzez szerokie dyskusje , różnorodne akcje , m łodzież dopomoże w  Przygo­
tow a n iach  do K ongresu  N a rod ów  w  O orom e P oko ju , zyska now e s iły  d la  
ob rony  P oko ju .



Lepiej zjednoczyć sip
dla zabezpieczenia pokoju
niż podnieść a larm  dopiero wtedy 

gdy nadejdzie wojna
---------------P ie iro  R a ch e ilo  ---------------- j

M ło d y  w ło s k i s o c ja ld e m o k ra ta

Zaobserw ow ałam  dw a g łów ne 
m o ty w y  w  n ie m a l w szystk ich  
waszych w ys tąp ien iach  w  d y ­

s k u s j i* :  zabezpieczenie p o k o ju  i  z 
te j r a c j i konieczność zna lezien ia  
w spó lne j p la tfo rm y  z lu d ź m i w sze l­
k ic h  te n den c ji i  przekonań. Z ty m i, 
k tó rz y  chcą rozb ro jen ia , bezpieczeń­
s tw a i  n iezaw is łośc i na rodow e j, swo­
bodnego w y b o ru  sposobu życ ia  i  od­
prężen ia w  stosunkach m iędzynarodo­

w ych .
M u s im y  je dn ak  uznać fa k t, że zbro­

je n ia  c iąg le  są w  pe łn ym  d o ku  i  że 
p rzygo tow an ia  w o jenne  są .nadal w  
w ie lu  k ra ja c h  ham u lcem  w  ro z w o ju  
c y w iliz a c ji.

W  K o re i, gdzie w o jn a  niesie śm ierć 
i  ru in y  oraz w  k i lk u  in n y c h  k ra ja c h  
naszego g lobu is tn ie je  groźba św ia to ­
wego. k o n f lik tu .  Choroby, nędza i  c ie r­
p ien ia  spad łyby na. m asy pracujące, 
k tó re  zawsze płacą za w o jn y .

O to dlaczego m acie rac ję , m ów iąc, 
że m us im y  jasno p rzedstaw iać lu ­
dz iom  niebezpieczeństwo w o jn y  św ia ­
to w e j i  konieczność w a lk i w  obron ie 
poko ju .

* Posiedzenie eg zeku tyw y Ś FM D  —  
lip ie c , Oslo.

M acie rac ję , m ów iąc, że ab y  obalić 
po kó j trzeba  rzuc ić  ape l w  ce lu  po­
pa rc ia  K ongresu  N arodów  w  O bron ie  
P oko ju , szczególnie do. m łodzieży, do 
w szys tk ich  tych , k tó rz y  uw aża ją , że 
k lęska  n ie  je s t n ie u n ik n io n a  i  że po­
waga c h w ili w ym aga, aby z ja k  n a j­
w iększym  zau fan iem  odnosić się do 
zdolności lu d ó w  do wza jem nego 
z rozum ien ia  i  zna lez ien ia  środków  
w spó lne j a k c ji.

Tak, m acie rac ję , lecz trzeba  do te ­
go dodać, iż  ab y  to  osiągnąć, m us im y  
w a lczyć p rze c iw  sekc iars tw u , p rze c iw  
n ie to le ra n c ji w  s tosunku  do o p in ii 
różnych  od naszych, do różn ic  raso­
w ych  i  re lig ijn y c h , is tn ie ją cych  od 
w ieków , a  k tó re  n a b ra ły  dz is ia j ch a -1 
ra ik te ru  po litycznego, mogącego stać 
się m o tyw e m  now e j w o jn y .

M u s im y  uznać, d'ż in n i lu d z ie  i  inne 
k ra je  m a ją  swe dobre  s trony .

M u s im y  uznać, że m il io n y  lu d z i 
różn ych  p rzekonań p ragną  ta k  samo 
ja k  m y oca lić  p o k ó j. Potrzeba nam  
nieco w ięce j poczucia hum an izm u, te ­
go rod za ju  hum an izm u, k tó ry  na po t­
ka łe m  tu ta j,  d rodzy p rzy jac ie le . K o ­
nieczne jes t dodanie, że po kó j m u s i 
być s p ra w ie d liw y , gdyż n ie  jes t m o -



ż liw e  cieszyć się t rw a ły m  poko jem , 
gdy is tn ie ją  obok sieb ie  bogactw o i  
nędza.

W szyscy ludz ie  muszą w ziąć odpo­
w iedzia lność za losy  p o k o ju  a rządy  
muszą w yb ra ć  pom iędzy p o m yś l­
nością a ubóstw em . W ierzę, że je ś li 
tego n ie  uczyn ią , z rob ią  to  za n ie  n a ­
rody.

N ie  może być  p o k o ju  bez sp ra w ie d ­
liw o ś c i i  w o lności. P o k o ju  mogą b ro ­
n ić  lu dz ie  o  różnych  przekonaniach.

P okó j n ie  s ta ł się jeszcze w iecznym  
p łom ien iem , je s t on na da l n ie w ie lk ą  
św ieczką, k tó rą  przyc iężka  ręka  m o­
że zgasić. P okó j je s t p łom yk ie m , k tó ­
ry  trzeba ochran iać. M u s im y  podsy­
cać go o liw ą . C z łow iek  m us i dopom a­
gać, b y  s ta ł się po tężnym  p ło m ie ­
n iem  —  ba rd z ie j b ra te rską  ludzkością , 
n ieznającą nędzy i  c ie rp ień .

Sądzę, ta k  w ła śn ie  ja k  Jacques 
Denis, że jeszcze n ie  w szys tk ie  is tn ie ­
jące m oż liw ośc i zosta ły  w y k o rz y s ta ­
ne i  że a b y  ob ron ić  po kó j, m łodzież 
m usi w ysunąć się na czoło.

M u s im y  w ięc  ró ż n y m i sposobami 
m ob ilizow ać m łodzież, aby p rz y b y ła  
na K ongres N a rod ów  do W iedn ia .

M u s im y  być c ie rp liw i, odw ażn i i  s il­
ni. W ierzę, w yrażam  nadz ie ję  i  p rze ­
konanie, że hum an izm , pogoda, p rz y ­
jaźń, szacunek i  m iłość, k tó re  zna­
laz łem  tu ta j w  Oslo pom iędzy W am i, 
de legatam i z w ie lu  k ra jó w , pozostaną 
ta k ie  same na K ongresie  k u  chw ale 
p o ko ju  na ca łym  świecie.

M ożna m n ie  nazwać n a iw n ym . N ie  
sądzę, ab ym  n im  b y ł. M yślę , że zaw ­
sze le p ie j je s t być tam , gdzie d ysku ­
tu je  się o poko ju , n iż  podnosić a la rm , 
gdy je s t ju ż  w o jna . A  ten  k to  w a lczy  
o lepsze życie, w o lność i  s p ra w ie d li­
wość dla  sw ych  dzieci, n ie  je s t na ­
iw n y .

O to  dlaczego, d ro dzy  p rzy jac ie le , 
sp raw ia  m i na jw iększe  zadow olenie 
pow iedzieć w am :

M łodz ieży  i  do roś li w sze lk ich  prze­
konań, jednoczcie się w  w a lce  O' po­
k ó j i  o now y, w o ln y , b ra te rs k i i  spra­
w ie d liw y  św ia t!

Rzut oka na potężną  
m an ifes tac ję  w  Jo ko ­
ham a przec iw  re m il i-  
ta ry z a c ji Japon ii. Po 
podp isan iu  separa ty ­
stycznego „p a k tu  po ­
k o ju “  m iędzy Japon ią  
i  USA, lu d  i  m łodzież  
japońska w zm aga ją  

w a lk ę  o pokó j.
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W spaniałe
młodzieży

N IE  w o ln o  nam  zapom inać —  
m ó w ił Jacques Denis, S ekre­
ta rz  G enera lny  Ś FM D  na osta t­

n ie j sesji Ś w ia to w e j R ady P oko ju , że 
d yw iz je , eskadry lo tn icze , f lo ta  m o r­
ska n ie  są ty lk o  b ro n ią  i  m aszynam i, 
k tó re  się p ro d u k u je , lecz że pos ług i­
w ać się ty m i na rzędz iam i w o jn y  m a ­
ją  m il io n y  lu d z i, a w  p ie rw szym  rzę­
dzie m łodzież.

Jeś li jasno zdam y sobie z tego 
sprhwę, le p ie j z rozum iem y znaczenie 
w y s iłk ó w  czyn ionych  przez podżega­
czy w o jen nych , b y  znaleźć tę  m ło ­
dzież i  n a k ło n ić  ją  d o  tego, b y  swe 
zdo lności i  s iły  oddała w  s łużb ie  w o j­
n y  i  zniszczenia.

W  ob liczu w y s iłk ó w  podżegaczy 
w o je n n ych  i  K ongresu N a rod ów  w  
O bron ie  P oko ju , k tó ry  odbędzie się

zwyciQstwo
belgijskiej
5 g ru d n ia  for., zw yc ięs tw o żo łn ie rzy  
i  m łodzieży b e lg ijs k ie j w  w a lce  prze­
c iw k o  24-m iesięcznej s łużb ie  w o js k o ­
w e j, je s t sym bo lem  i  p rzyk ła d e m  d la  
nas.

W  c h w ili,  gdy zgoidnie z „d e cyz ja m i 
liz b o ń s k im i“  w  k ra ja c h  p a k tu  a tla n ­
tyck iego  zaczęto w y w ie ra ć  s ilną  p re ­
s ję  na; przed łużen ie  s łużby  w o jsko w e j 
do dw óch la t, m łodzież w yka za ła  zde­
cydow anie , że n ie  chce oddać sw ych  
zdolności i  s ił w  s łużb ie  w o jn y  i  
zniszczenia.

W  B e lg ii rząd V an  H o u tte  w p ro w a ­
d z ił d w u le tn ią  służbę w o jskow ą . W e 
F ra n c ji M in is te r  O brony N arodow e j 
P leven p rz e d s ta w ił w  P arlam encie  
p ro je k t us ta w y  i  p rzed łużen iu  s łużby 
w o jsko w e j do dw óch  la t  d la  n ie k tó ­
ry c h  k a te g o r ii re k ru tó w . D n ia  12
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s ie rpn ia  m ia ła  odbyć się kon fe ren c ja  
sześciu ekspe rtów  „ A r m i i  E u ro p e j­
s k ie j“  (F ranc ji, N iem iec zachodnich, 
W łoch, B e lg ii, D a n ii, Luksem burga), 
by  powziąć decyzję w  sp ra w ie  2 - łe t-  
n ie j s łużby w o jsko w e j. W  przeddzień 
k o n fe re n c ji genera ł R id g w a y  w y ra z ił 
żądanie w prow adzen ia  w  życie 2 - le t-  
n ie j s łużby w o jskow e j.

D n ia  9 s ie rpn ia , w  B e lg ii w y b u c h ł 
je dn om yś ln ie  s tra jk  so lida rnośc iow y 
ro b o tn ik ó w  z żo łn ie rzam i i  m łodzieżą, 
pod hasłem : „P recz z 24-m iesięczną 
służbą w o js k o w ą !“

Zdecydow ana a k c ja  m łodzieży i  
żo łn ie rzy , w spó ln ie  z  b e lg ijs k ą  k lasą 
robo tn iczą  m ia ła  decydu jący w p ły w  
na odniesien ie  dw óch zw yc ięs tw :

a. „K o n fe re n c ja  sześciu“  zebrana 
w  d n iu  12 s ie rp n ia  n ie  p o w ­
zię ła  żadnych u ch w a ł w  spra­
w ie  p rzed łużen ia  s łużby  w o j­
skow ej.

b. N a za ju trz  poi ko n fe re n c ji, rząd 
b e lg ijs k i zm n ie jszy ł okres 
s łużby w o jsko w e j z 24 do 21 
m iesięcy.

7. okresu ty c h  tyg o d n i n ieug ię te j 
w a lk i w y p ły w a  d la  m łodzieży le kc ja , 
że zjednoczona może odnosić z w y ­
cięstwa.

W  walce b ra ła  u d z ia ł ca ła  m łodzież 
be lg ijska , cz łonkow ie  Z w ią zku  M ło ­
dzieży L u d o w e j, M ło d e j G w a r i i Soc­
ja lis tó w , ka to lic y , cz łonkow ie  zw iąz­
k ó w  zaw odowych, m łodzież n iezorga- 
niEowana. M łodzież be lg ijska  w s p ó l­
n ie  z żo łn ie rzam i da ła  w sp an ia ły  
p rz y k ła d  zw yc ięsk ie j a k c ji, zwycięs­
k ie j dlatego, że by ła  ona a k c ją  w szy­
s tk ich  —  w y ra ż a ła  w o lę  całego lu d u  
be lg ijsk iego . S tra jk i,  m an ifes tac je  
żo łn ie rzy, nap isy  w  koszarach: „P recz 
z 24-m iesięczną s łużbą w o jsko w ą !“ , 
m an ifes tac je  so lida rnośc i z uw ięz io ­
nym i, k tó re  często doprow adza ły  do 
ich  uw o ln ie n ia , m an ifes tac je  u liczne, 
n ieustęp liw ość przed represjam i,, do­
p ro w a d z iły  do zw ycięstw a, gdyż akc je  
prow adzone b y ły  przez w szys tk ie  
w a rs tw y  m łodzieży, zjednoczone w  
obron ie p o ko ju  i  życia.

M łodzież be lg ijska  je s t św iadom a 
tego, że 24-m iesięczna s łużba  w o js k o ­
wa, to da lszy k ro k  na drodze p rz y ­
go tow ań w o jennych , że m ilita ry z a c ja  
pow ażnie w p ły w a  na pogarszanie się 
w a ru n k ó w  życ iow ych . Z ro z u m ie li to  
i  p o t ra f i l i  pow iązać w a lk ę  p rze c iw ko  
p rzed łużen iu  s łużby w o jsko w e j z ha ­
s łam i: „w ię c e j szkół, s tad ion ów  spo r­
tow ych , dom ów  m ie szka ln ych !“

M łode  poko len ie  be lg ijsk ie , k tó re  
c ie rp i 7. pow odu p rzyg o tow ań  do no ­
w e j w o jn y , powstało, b y  zdecydowa­
n ie  pow iedzieć: „N ie !“  P rz y k ła d  m ło ­
dzieży b e lg ijs k ie j w y w o ła ł w ie lk i en­
tuz ja zm  m łodzieży in n y c h  k ra jó w : w  
A u s tr ii,  W łoszech, F ra n c ji, wszędzie, 
gdzie rządy czynią w y s iłk i,  by  w łą ­
czyć m łodzież do a rm ii a tla n ty c k ie j. 
D owodem  tego je s t lis t,  przesłany 
przez m łodzież do gazety fra n cu sk ie j 
l ‘Avan>t G ardę, w  k tó ry m  czytam y. 
„O s iągn ięc ia  m łodzieży b e lg ijs k ie j są 
w span ia łe . Jesteśm y g o to w i uczyn ić 
to sam o“ .

M łodzież w id z i na p rzyk ła d z ie  m ło ­
dzieży b e lg ijs k ie j po tw ie rdzen ie  tego, 
że zw yc ięstw o je s t m ożliw e , że jes t 
rzeczą m oż liw ą  zm usić podżegaczy 
w o jen nych  do cofn ięc ia  się. M łodzież 
zdaje sobie sprawę, że w a lk ę  na leży 
p ro w a dz ić  nada l, że niebezpieczeń­
stw o w o jn y  is tn ie je  nada l. N a za ju trz  
po „K o n fe re n c ji sześciu“  —  R idgw ay  
ośw iadczył, że w p row a dze n i^  2 - le t-  
n ie j s łużby w o jsko w e j je s t konieczne.

Podżegacze , w o je n n i n ie  sk ła da ją  
jeszcze b ro n i, lecz s iły  po ko ju  m a ją  
ju ż  na sw ym  kon c ie  poważne sukce­
sy.

W  okresie  p rzygo tow ań  do K o n g re ­
su N a rod ów  w  O bron ie  P oko ju , do­
św iadczenia p łynące ze zw yc ięstw a 
m łodzieży b e lg ijs k ie j, k tó re  b y ło  
m oż liw e  dz ięk i p re s ji lu d o w e j i  je d ­
ności a k c ji,  w in n y  zostać prze ję te 
i  w prow adzone w  życie przez całą 
m łodzież k ra jó w  kap ita lis tycznych .

Jedność m łodzieży b e lg ijs k ie j bę­
dzie n o w y m  bodźcem do w a lk i m ło ­
dzieży i  p ra cy  p rzygotow aw cze j do 
Kongresu N a rod ów  w  O bron ie  Po­
ko ju .
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Młodzież japońska przeciwko 
poborowi do wojska

n a p is a ł  -  S teve E n d ic o tt

J E S TE Ś M Y  p rzec iw ko  p rz y w ró ­
cen iu us ta w y  M ika d a ! N ie  za- 
"  p o m in a jm y  o naszych p ra dz ia ­

dach, k tó ry c h  pędzono na po la  b ite w , 
gdzie g in ę li w  im ię  M ik a d a !“  —
k rz y c z e li studenci, gdy w  ro k u  ub ieg­
ły m  M ika d o  o d w ie d z ił u n iw e rs y te t 
w  K io to .

Za w yra żen ie  tego ro d za ju  uczuć 
s tudenc i zosta li w y d a le n i z u n iw e r­
sy te tu  a Z w ią zek  s tudenck i ro z w ią ­
zany przez w ładze. R ek to ra  u n iw e r­
sy te tu  i  w szys tk ich  s tud en tów  ska­
zano na jeden dz ień aresztu. W ia ­
domość ta n ib y  p łom ie ń  przebieg ła  
po c a łym  k ra ju , w zn ieca jąc ogrom ­
ne oburzenie \tfśród m łodzieży. O - 
burzen ie p rzec iw  re m ilita ry z a c ji Ja­
p o n ii ros ło  w  da lszym  ciągu i  zna­
la z ło  sw ó j w y ra z  w  n iez liczonych ze­
b ran iach , dem onstrac jach i  w a lkach  
s tra jk o w y c h  prow adzonych w  ciągu 
osta tn ie !] k il!k u  m iesięcy. R osło  na 

p rze kó r zw iększa jącym  się rep res jom  
p o lic y jn y m .

N ie  daw no tem u w  T o k io  zo rgan i­
zowano dem onstrancję  pod hasłem  
„P rze c iw s ta w ia m y  się re m ilita ry z a c ji 
i  po b o ro w i! P recz z a rm ią  U S A  w  Ja­
p o n ii! “  W  w ig il ię  tego. d n ia  po s taw io ­
no na posterunkach 10.000 p o lic ja n ­
tó w  i  „K o rp u s u  R ezerw y P o lic ji“ . Po­
n iew aż je d n a k  m łodzież b y ła  dosko­
na le przygotow ana , n ie  zachw ia ła  się 
następnego dn ia  pod a ta k ie m  p o lic ji.  
B itw y  na m a łą  skalę od b y ły  się 
wszędzie. W  pó łnocnych dz ie ln icach 
T o k io  300 m ło dych  p a tr io tó w  n iez ra - 
żonych odm ow ą k ie ro w n ik a  s ta c ji 
tra m w a jó w  m ie js k ic h  dostarczenia 
im  ś rod ków  tra n sp o rto w ych , sama 
p o k ie row a ła  w ozem  tra m w a jo w y m  
na m ie jsce w iecu. W  po łu d n io w ych  
dz ie ln icach  m iasta  m łodzież odparła

a ta k i p o lic j i na je j w iece i  naw e t 
zdobyła posterunek p o lic ji.  W ie lu  po­
lic ja n tó w  zosta ło  zw iązanych i  t rz y ­
m anych  pod nadzorem , b y  wiece 
m og ły  odbyć się bez przeszkód.

W  tra k c ie  w a lk  w  ca łym  m ieście 
w ie lu  m łodych  lu d z i zosta ło areszto­
w anych, ra n io nych  a n a w e t zab itych. 
M łodzież n ie  by ła  je d n a k  osam otn io­
na -w sw e j w a lce p rz e c iw  poborow i. 
M ia ła  poparc ie  p rz e ra ż a ją c e j w ię k ­
szości ludnośc i1. T a k  na p rz y k ła d  
„Z w ią z e k  w a lk i p rze c iw  p o bo row i“ , 
zo rgan izow any przez m łodzież z A sa- 
h ik a w a  w  pó łnocne j J a p o n ii posiada ł 
poparcie  n ie  ty lko ' mas rńłodzieży, ale 
cz ło nkó w  k ie ro w n ic tw a  k i lk u  p rzed­
s ięb io rs tw . Jeden z, ta k ic h  d y re k to ­
ró w  zosta ł usu n ię ty  ze swego stano­
w iska  za „p rzekroczen ie “  po legające 
na pozw o len iu  na zebran ie m łodzieży 
w  jego b iurze . U b ieg łego la ta  władze- 
am e rykań sko -ja po ńsk ie  w  .celu pozy­
skan ia m łodz ieży w y d a ły  w ie lk ie  su­
m y  zw o łu jąc  w iece w  N ik k o , S zi- 
zuoka i  Saga. U da ło  im  się zorgan i­
zować lo k a ln ą  „F ede rac ję  M ło dz ie ży“ , 
k tó rą  u s iło w a li s topn iow o z m il ita ry ­
zować. Lecz w b re w  ic h  rachubom  
w szys tk ie  w iece p rz e k s z ta łc iły  się w  
w iece an typoborow e. P os taw iło  to 
w ładze w  n ie z w y k le  k ło p o tliw e j po­
zyc ji.

W  w ie lu  w siach w  c a łym  k ra ju  
m łodzież ch łopska u tw o rz y ła  g ru py  
„K o rp u s u  o b ron y “ . R ezu lta tem  p o li­
t y k i rządu Y osz idy przygo tow u jącego  
w o jn ę  i  re k w iz y c ję  g ru n tó w , p rzep ro ­
w adzonej na szeroką skalę przez 
am e rykań sk ie  w ładze okupacyjne , 
je s t w zrasta jąca  nędza ch łopów . M ó­
w ią  on i: „A m e ry k a ń s k o  -  japońscy 
re a kc jo n iśc i ra b u ją  nasze ziem ie i  
m ił ita ry z u ją  nasz lu d ! Do dzie ła  w ięc!
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U w o ln ijm y  nasze po la  1 lasy  z pę t 
feuda lizm u . B ro ń m y  naszego życ ia  i  
u w o ln ijm y  naszą o jczyznę od oku ­
p a n tó w !“  Od północnego -  wschodu 
do środkow e j Japon ii, od w ybrzeży 
m o rsk ich  aż po gó rsk ie  łańcuchy, od 
S z ikoku  do K yuszu  ¡ruch m łodz ieży 
ch łop sk ie j p rze c iw  p o b o ro w i rozp rze­
strzen ia  się coraz da le j i  szerzej. Y o - 
szida m a ogrom ne tru d n o śc i w  uzu­
p e łn ia n iu  ko n tyn g e n tó w  swego „ K o r ­
pusu R ezerw y P o l ic ji“ .

G enera ł po ru czn ik  E iche lberger, 
b y ły  kom endan t 8 a rm i i a m e ryka ń ­
sk ie j i  doradca sekretarza, w o jn y  w  
obecnym  okresie  a g re s ji na  Koreę 
ośw iadczy ł: „Ja p o ń sk i żo łn ie rz  je s t 
na jtań szy  na  świecie... posiada do­
św iadczenie bo jow e, jego w yżyw ie n ie  
je s t proste i  jego um u n d u ro w a n ie  
może być  fa b ryko w a n e  w  Ja p o n ii z 
ta n ic h  m a te ria łów ... Japońscy żo łn ie ­
rze. b y lib y  m arzen iem  dow ództw a. 
Należą do ga tunku , k tó ry  trw a . na 
szczycie gó rsk im  do pó k i n ie  po leg­
n ie “ . M arzen ie  je s t o jcem  czynu. Na 
podstaw ie  „P a k tu  w za jem n e j pom o­
cy “  m il ita ry ś c i am erykańscy  u s iłu ją  
w c ie lić  m łodzież japońską  do sw ych 
p u łkó w .

Lecz m łodzież Japon ii, k tó ra  w ie le  
nauczyła  się z  c iężk ich  doświadczeń, 
n ie  chce um ie rać  na po lach  b ite w . 
M yś l, że „m łodz ież  n ie  c h w yc i za 
b ro ń “  r y je  się coraz g łęb ie j w  um ys­
ła ch  ca łe j m łodz ieży ja po ńsk ie j. W a l­
czy ona o ducha il l i te rę  te j części 
k o n s ty tu c ji,  k tó ra  g łos i:

,/W  szczerym  dążen iu doi m iędzyna­
rodow ego p o k o ju  opartego na sp ra ­
w ie d liw o ś c i i  po rządku , na ród  ja p o ń ­
s k i na zawsze w yrze ka  się w o jn y  ja k o  
suw erennego p ra w a  narodu... w  ty m

celu  s iły  lądowe, m o rsk ie  i  p o w ie trz ­
ne ja k  rów n ież  in n y  p o te n c ja ł w o ­
je n n y  n ig d y  n ie  będą u trzym yw a n e “ .

W b re w  k o n s ty tu c ji i  p rz y  je j po­
gw a łcen iu  re m ilita ry z a c ja  Ja p on ii 
postępu je szybko. Jedna, z japo ńsk ich  
gazet, „A isah i“  s tw ie rd z iła , że „m apa 
czterech w ysp  japo ńsk ich  je ży  się o - 
becnie od um o w n ych  znaków  o k re ­
ś la jących  bazy w o jskow e , lo tn iska ; 
po lig o n y  i  b a ra k i żo łn ie rsk ie “ . Po 
za w arc iu  u k ła d u  w  spraw ie  baz w o j­
skow ych  komenda, am erykańska  ma 
do dyspozyc ji ponad 1200 za ję tych  
przez w o jsko  m ie jscow ości, 29 baz 
lo tn iczych  i  ponad 20 s tre f m anew ­
ró w  m a ry n a rk i w o jen ne j. T a k  zw a­
n y  „K o rp u s  R ezerw y P o l ic ji“  w y s ła ł 
ju ż  ponad 1000 lu d z i do K o re i. W  
ty m  ro k u  ilo ść  lu d z i pod b ro n ią  ma 
być  zw iększona do dziesięciu d y w iz ji.

W  ob liczu  re m ilita ry z a e ji ru ch  
p rze c iw ko  p o b o ro w i rozszerza się. 
Z a in ic jo w a n a  została o g ó ln o -k ra jo w a  
kam p an ia  zb ie ran ia  podp isów  i  p rze ­
k sz ta łc iła  się ona w  ruch  m asowy. 
O św iadczając, że „n ie  pozw o lim y, 
aby ¡naci m ężow ie i  bracila b y l i  żo ł­
n ie rz a m i“  same ty lk o  u rzę d n iczk i ja ­
pońsk ie  zeb ra ły  w  c iągu jednego m ie ­
siąca 7000 podpisów . Radio japońsk ie  
podało, że z 4500 re k ru tó w  pow o ła ­
nych  do „K o rp u s u  R ezerw y P o l ic ji“  
w  je d n y m  z okręgów  zg łos iło  się je ­
dyn ie  s iedm iu. W  okręgu  M a tsukaw a  
siedem m ia s t u c h w a liło  rezo luc je  od­
m aw ia jące  „K o rp u s o w i R ezerw y Po­
l i c j i “  p lacó w  na ćw iczenia.

W zm agająca się w a lk a  n a rod u  ja ­
pońskiego p rze c iw  po bo row i będzie 
s ta le  zadawać ciosy p ro g ra m o w i w o j­
n y  i  s iln ie  w zm ocn i na rod ow y  ru ch  
w  ob ron ie  poko ju .
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PRZED JWĘDZYMRDOOWĄ 
m fERZM JĄ W ODROM 
PRAW AA to m  H U  !

Młodzi chłopi chcą żyć
J E S IE N IĄ  czy wczesną w iosną, w  spiekocie, czy w  u le w n y  deszcz boso, 

po p iachu, czy człapiąc w -g łę b o k im  b łocie , m ło d y  ch łop w y k o n u je  swą 
ciężką pracę.

P raw da , że po la  i  lasy w y g lą d a ją  poetyczn ie ; w  c h w ili obecnej je d n a k  ch ło ­
p i w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  odczuw ają  ty lk o  jedno  —  traged ię  rosnącej nę­
dzy, traged ię  pogarszającej się z każdym  dn iem  sy tua c ji.

L o tn is k o  B auehev in  w  B rabanc ie  (Belg ia), k tó rego  n ie  zd o ła li w ykończyć  
h it le ro w c y , s łuży obecnie A m eryka no m . W yw ła szczy li on i ch łopów  z z ie m i 
i  zabudowań, zn iszczy li zb io ry . W yw łaszczono rów n ie ż  w szys tk ich  ro ln ik ó w  
G ro b le n d o k : na obszarze 1800 h e k ta ró w  pozostaw ione j przez n ich  z iem i bu d u je  
się l in ie  w o jskow e  oraz bazy d la  bom bow ców .

Powyższe w y p a d k i n ie  są odosobnione —  m ożna je  m nożyć w  se tk i i  ty s ią ­
ce. M ożna b y  p rzytoczyć w ie le  podobnych p rz y k ła d ó w  z F ra n c ji,  W łoch , I r a ­
n u  i  in n y c h  k ra jó w . W idm o w o jn y  w ypędza ch łopów  z ic h  ziem i.

Ż y ją  o n i od n iep am ię tn ych  czasów w  n iep raw dopodobnych  w p ro s t w a ru n ­
kach . N a jw iększe  c iężary  spadają na b a rk i tych , k tó rz y  u p ra w ia ją  zboże nie  
d la  s iebie: płace ic h  są o w ie le  niższe n iż  ro b o tn ik ó w  w  m ieście, m im o  że p ra ­
cu ją  od „g w ia zd  do gw iazd “  —  ja k  m ów ią  fe lla h o w ie  w  A lgerze . Czy w iecie , 
że w  w iększości k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  stosu je się p ra w ie  n ie w o ln iczy  system  
pracy?  W  Ira n ie  p lo n y  d z ie li się na p ięć części, z k tó ry c h  jedną  o trz y m u je  
w ła ś c ic ie l z iem i, d rugą  —  w ypożycza jący z ia rno  do siewu, trzec ią  dostawca w o ­
dy, czw a rtą  —  w ła ś c ic ie l zw ie rzą t pociągow ych, a za ledw ie  p ią tą  —  u p ra w ia ­
ją c y  z iem ię. Znaczy to  po p rostu , że ro d z in y  b iednych  ch łopów  o trz y m u ją  t y l ­
k o  p ią tą  część ow oców  sw ej pracy. W  ta k ic h  w a ru n ka ch  n ie  mogą on i zap ła­
cić p ro cen tó w  bogaczom  oraz u c ią ż liw y c h  poda tków . Często sprzedają osta tn ią  
k ro w ę , w szystko  co posiada ją  na jdroższego; a k ie d y  na w e t i  to n ie  w ystarcza , 
przychodzą s łudzy lic h w ia rz a , k tó rz y  w ypędza ją  nieszczęśników  z os ta tn ie j ic h  
w łasności —  z nędznych chat.

W ypędza ic h  z n ich  nędza i  g łód ! Ind ie , od czasu opanow ania  ic h  przez A n ­
g lik ó w , p rze ży ły  23 k lę s k i g łodu, n ie  m ów iąc  ju ż  o pow ta rza jących  się o k re ­
sam i w ie lk ic h  trudnośc iach  ap row izacy jnych . W ed ług  ob liczeń A n tro p o lo g ii 
u n iw e rs y te tu  w  K a lk u c ie  w  1943 ro k u  w  p ro w in ic j i B enga lu  zm arło  z g ło­
d u  przeszło 3 m il io n y  lu dz i. W  c h w ili obecnej ludność obszarów  R aya las im a 
w  P o łu d n io w y c h  In d ia c h  c ie rp i z pow odu k lę s k i g łodu  o n ien o tow a nym  do­
tychczas n a s ile n iu  —  m ieszkańcy w s i ż yw ią  się tra w ą  i  ko rzo nka m i. Tysiące 
lu d z i u m ie ra  z g łodu.

W  w ie lu  k ra ja c h , ja k  na p rz y k ła d  w e F ra n c ji,  synow ie  dz ierżaw ców , fa r ­
m e ró w  i  m a ło ro ln ych  ch łop ów  opuszczają m asowo ziem ię. Gazeta „A v a n t i 
G arde “  o p u b lik o w a ła  l is t  m ło de j dz iew czyny w ie js k ie j z Ju riss ie  (departam ent



Charente) M au nce  B a rie r, w  k tó ry m  opow iada ona, że 50 do 60 p ro cen t m ło ­
dych  ch łopow  opuściło  rodziców , po rzuca jąc swe dom y. M a u rice  B a r ie r  pisze 
da le j, ze w iększość m łodzieży czeka ty lk o  na okazję  uc ieczk i ze w si.

N ie  m am y b y n a jm n ie j zam ia ru  n a k reś lić  pełnego obrazu c ieżk ie i sv tuao ii 
w  ja k ie j ży ją  m ło d z i ch ło p i na św iecie, n ie  zam ierzam y o m a S  w szys tk ich  
zw iąznych  z ty m  p ro b lem ów  an i szukać w szys tk ich  p rzyczyn  teg0 T tanu  rze­
czy. Na py tan ie , dlaczego sy tuac ja  m ło dych  ch łopów  pogarsza sie z każdym  
dn ie m  -  są w  zasadzie dw ie  słuszne odpow iedzi. Chcem y Te w łaśn ie  o m ó w * !

P ie rw szą przyczyną  je s t to, że w ie lk a  liczba  ch łopów , a w ięc  i  w ie lk a  lic z -
k fe  T z iT k ih k tó re Pn iT ’ m e , p ra cu je  na w łasne j z iem i albo też posiada n ie w ie l­k ie  d z ia łk i, k tó re  n ie  w ys ta rcza ją  na w e t na w yżyw ie n ie  rodziny.

• ¿ V oto  kAlk a  danych liczbow ych . W  In d ia c h  60 p rocen t ch łopów  n ie  posiada
m iT — T y k .1S4 Pm r n r ~  W -ty lk o , 2 p rocen t iudnośc i w ie js k ie j posiada zie -
i  j  y -je 4 m il io n y  ro b o tn ik ó w  ro ln ych , z czego 3 m ilio n y  je s t p ra w ie  stale

• nn-fi-n ’ ^ ra n e ji w  1936 ro k u  by ło  1 540 000 ro b o tn ik ó w  ro lnych , k tó rz y  
m e pos iada li żadnego g ru n tu , w  1946 ro k u  zaś b y ło  ic h  ju ż  1 880 000.

A lb o  w eźm y d la  p rz y k ła d u  Sycylię . C h łop i ta m te js i w  pocie czoła h a ru ia  
d la  O bszarn ików  za m arne  grosze, a o lb rzym ie  obszary z iem i le ż T  odłogiem  
Chleb.6 Sł0nCem’ Są one d la  c h ł°P ów  „z ie m ią  ob iecaną“ , k tó ra  m o g lib y  dać im

.przyczyn;ł .  są o lb rzym ie  p rzyg o tow an ia  w o jenne  prow adzone rn-zez am e ryka ń sk i im p e r ia liz m  i  jego sa te litów . prow adzone p izez

Jeże li na w e t n ie  będziem y m ó w ić , o zagadn ien iu  w yw łaszczan ia  d la  c e ló w  
w o jen nych , o budow ie  lo tn is k  i  baz w o jen nych  na po lach ch łopsk ich  to  po- 
zostanie jeszcze do om ów ien ia  w ie le  in n y c h  dziedzin, w  k tó rv c h  p rzygo tow an ia  
do w o jn y  o d b ija ją  się fa ta ln ie  na życ iu  ch łopów . Po p ierw sze -  w z ro s t p o T ^ -

1 maSZyn r ° ln ic z y ch (rz ą T T ra n c u s k i 
, T  przeszło 100, m ilia rd ó w  tra n k o w  w  fo rm ie  p o da tkó w  od m aszyn 
....P ^ ł y  ro lm czego, k tó re  w yd a tkow ano  na cele w o jenne), w ysok ie  p o d a tk i od

m o d u k W ° T tl i l T WaHn y T t PrZeZ ^ ln ik a ; nah m ie rn y  poda tek g ru n to w y  S o r t  p io d u k to w , k tó re  w  dostatecznej ilo śc i p rodukow ane  są w  k ra iu  w  celu u trz y ­
m an ia  cen k ra jo w y c h  na ja k  na jn iższym  poziom ie (gdyż w  ty m  w yp a d k u  po 
na łożen iu  w ysokiego po da tku  cena p ro d u k tu  n ie  je s t jeszcze za w ysoka) -  
n r-Zvgnh? t0  m a na Ce.LU scl£tSn iQcxe ja k  na jw iększych  sum  po trzebnych  d la  
Tnśih f n ™ WO]ny: T ,emU samemu ce low i sł uży  p o lity k a  rozszerzania u p ra w  
n T T r z T r S n st,rateglcznymu kosztem  ro ś lin  spożywczych. N a M a la ja ch , 

a p rzyk ła d , gdzie odczuwa się bardzo d o tk liw ie  b ra k  ryżu , g łównego środ -
c z u k T T T v 6k ! f  } " dnosci ~  65 p rocen t z iem i u p ra w n e j z a jm u ją  p la n ta c je  k a u -  
czuku, a ty -k o  25 p ro cen t —  po la ryżow e. M ożna b y  podać jeszcze w ie le  d a l­
szych p rz y k ła d ó w  w p ły w u  p rzyg o tow ań  w o je n n ych  na los chłopów .

M ło d y  chłop, w ypędzony z dom u ta k im  rozw o je m  sy tua c ji, spo tyka na sw ej 
tJ n iT n  ™ ..n ieznane“ , różne j m aści agentów, re k ru tu ją c y c h  go do a rm ii a t la n - 

i  a rm n  ko lon ia ln ych . Nęcą on i puste żo łąd k i i  w ynędzn ia łe  c ia ła  m ło - 
dycn  ch łopow , dw a ra zy  dz ienn ie  w y d a w a n y m i p o s iłk a m i i  nadz ie ją  p rze - 
yc ia  az do m iędzynarodow e j Yzezi, —  o k tó re j m arzą bank ie rzy .

N ie  je s t ta jem n icą , że w iększość m łodzieży, k tó ra  da je  się oszukać agentom  
re k iu tu ją c y m  do w o jska , a zwłaszcza do a rm ii k o lo n ia ln y c h  —  to  są g łó w n ie  
m ło dz i ch łop i.

Cźy tego p ragn ie  m łodzież w ie jska?
N ie. P ragn ie  ona przyszłości, w  k tó re j m ogła będzie żyć, uczyć się, pracow ać 

d la  swego i  d ru g ich  szczęścia.
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M arzy  ona -— ta k  ja k  wszyscy m łodz i ch łopcy i dziewczęta —  o założeniu 
rod z in y , k tó ra  m og łaby w yżyć  z p racy  sw oich rąk .

Na w si, często da leko od zdobyczy i  u ła tw ie ń , ja k ie  da je  nowoczesna c y w i­
lizac ja , m a rzy  ona o k o rzys ta n iu  z osiągnięć k u l tu r y  •— czy tan iu  książek, cho­
dzeniu do k in a  i  tea tru , poznaw an iu  do robku  nauk i.

P ragn ie  ona uczęszczać do szkół i  uczyć się.
P ragn ie  pracow ać w e d łu g  nowoczesnych m etod ; chce pos ług iw ać się t r a k -  

to rę m  zam iast d re w n ian ą  sochą, c iągn ioną przez m u ła  czy krow ę , chce k o ­
rzystać z nowoczesnych m łocarń . Dom aga się lepszych —- n iż  m ie li je j o jco­
w ie  —  w a ru n kó w , n ie  chce ju ż  być n ie w o ln ik ie m  p rzyw iąza nym  do ziem i.

W ie rzy  ona, że m ożna u ja rz m ić  rzek i, stv.7orzyć osiedla m ieszkalne w  dżun­
glach, w ybudow ać w a ły  ochronne nad rzeką Rodan (F ranc ja ) i  naw odn ić  po la  
ryżow e w  Ind iach .

M ło d z i ch łop i na ca łym  św iecie w a lczą u  b o ku  sw ych na rodów  o lepsze ży ­
cie, o niezależność narodow ą i  pokó j. T rzeba pow iedzieć, że ich  m arzenia , ic h  
p la n y  mogą być zrea lizow ane ty lk o  w  walce, prow adzone j ram ię  p rzy  ra m ie ­
n iu  z b ra ćm i z fa b ry k , zak ładów  przem ys łow ych  i  szkół.

M iędzynarodow a K o n fe re n c ja  w  O bron ie  P ra w  M łodzieży, k tó ra  odbędzie 
się w  lu ty m  1953 ro ku , o tw ie ra  przed m łodzieżą w ie js k ą  nowe pe rsp e k tyw y  
wzm ożenia w a lk i o sw oje praw a.

/cune de nos vitiag
B iu ro  K ra jo w e . Z w ią z k u  R e p u b li­
ka ń sk ie j M łodz ieży F ra n c ji og łosiło  
apel do fra n c u s k ie j m łodzieży w ie j­
sk ie j. A p e l p rzytacza propozycje, 
sk ie row ane do in n y c h  o rg an izac ji 
m łodzieży w ie js k ie j w  sp raw ie  je d ­
ności w  w alce p rze c iicko  2 - le tn ie j 
służbie w o jsko w e j, o p o k ó j i  szczę­
ś liw e  ju tro  m łodzieży w ie js k ie j w

nieza leżnej F ra n c ji.
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ł.Novem i>er 1951

O Z a c h o d n fc h Ulp i PrwU«tk i  am e^ k.a ń s k ie '  o k u p a c j i  je d n a  ze w s i w  N ie m c z e c h  
ia tv n » p fJ  *1* ^.le .rw s z e  .ze zdJ ^c P rz e d s ta w ia  w ie ś  R o c h e n fe ld  w  G ó rn y m  P a-

g te g o  r o k u  n ik t  z fz o o  m ic s tu  <?r “ g ie t 'y  l ip c u  1952 ro k u .  W  lis to p a d z ie  u b ie -  
S r v ^ . i  , u , ? l k t  z. , 4-200 m ie s z k a ń c ó w  te j  m ie js c o w o ś c i n ie  w ie d z ia ł ieszcze że

w ^ o t o ^ i

.1  tra g iC Z n e g °  w y d a rz e n ia : b u id o ż e ry  f c z o l -

T o  je d n a k  n ie  w s z y s tk o . O b y w a te le  N ie m ie c  Z a c h o d n ic h  z m u s z e n i z o s ta li do za- 
z v  w o  ie n  n t  jm i11' 0 n o ' v m a re k  d o d a tk o w y c h  p o d a tk ó w  n a  s f in a n s o w a n ie  b u d o w y  b a ­
l i i  » "  eJ t e r e n o w  Ć w ic z e b n y c h  d la  c z o łg ó w  na  m ie js c u  d a w n e g o  R o c h e n fe ld
1 e -z lta n c y  n ie szczę sn e j m ie js c o w o ś c i spędzą z im ę  w  p ro w iz o ry c z n y c h  b a ra k a c h !
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IDZIEMY KU 
NOWYM ZWYCIĘSTWOM
MŁ O D Z I „b ra c c ia n t i“  .robo tn icy  

ro ln i p łacen i za dn iów kę), k tó ­
rych  w  ca łych W łoszech je s t 

300.000. z czego 250.000 zorgan izow a­
n y c h  je s t, v / zw iązkach należących do 
W ło s k ie j K o n fe d e ra c ji P racy, o d b y li 
ju ż  ponad 400 zebrań w  ce lu  p rze dy­
sku to w a n ia  sw ych  bolączek dotyczą­
cych  . p łac, za s iłkó w  d la  bezrobotnyc^i, 
p ra c y  m łodpc ianych , pom ocy w  razie 
choroby, p ra w  do k u l tu r y  i  w y p o ­
czynku .

W  okręgach ta k ic h  ja k  Lom bard ia , 
gdz ie  w śród  ro b o tn ik ó w  ro ln ych  n ie ­
w ie lu  je s t bezrobotnych, g łów ną sp ra ­
w ą , je s t re w iz ja  um ó w  o pracę pod 
ką te m  podw yższenia płac, podczas gdy 
w  k i lk u  okręgach, gdzie w ie lu  jes t 
bezrobo tnych  ja k  w  C am paaii, n a j­
w ażn ie jszym  zadaniem  je s t w a lk a  o 
uzyskan ie  p racy. W  okręgach, gdzie 
zap ła ta niższa je s t od um ow ne j, n a j­
p iln ie js z a  je s t w a lka  p poszanowanie 
um ó w  i  podn iesien ie  okreś lonych  
przez n ie  , zarobków . W  okręgach, 
gdzie panu je  na jw ię kszy  w yzysk  n a j­
w ażn ie jsze p o s tu la ty  dotyczą posza­
n o w a n ia  8 godzinnego d n ia  pracy, 
p ra w a  do ubezpieczenia od w yp a d ­
kó w , pom ocy w  raz ie  choroby itd .

W ie le  w a lk  toczy się w  różnych  o k ­
ręgach i  n ie 'b y le  ja k ie  zw yc ięs tw a zo­
s ta ły  osiągnię te —  w  Reggio E m ilia , 
-Fęrrarze i  M oden ie p lące m ło dych  ro ­
b o tn ik ó w  zrów nano  ż p la ca m i doros­
ły c h ; m łodzież uzyska ła  podw yżkę  
p łac  cd 8 do 12% w  36 departam en­
tach.

P o lic ja  w łoska  aresztu je  b ru ta ln ie  
m łodych  ch łopów , k tó rz y  pragną p ra ­
cować na po rzucone j przez obszarn i­

ków  ziem i.

W  Sienie u ruchom iono  28 zawodo­
w ych  ku rsó w  i  ponad, 100 m łodych  
ro b o tn ik ó w  o trzym a ło  pracę. Oznacza 
to , że ponad 1000 m łodych  ro b o tn ik ó w  
m a obecnie zapew nioną egzystencję. 
W  celu zrea lizow ania , ty c h  postu la tów , 
oprócz zm ob ilizow an ia  m łodzieży, m a t­
k i  m ło dych  bezrobo tnych  w y sy ła ły  
delegacje i  pe tyc ję  do gm in  i  p rzed­
s ta w ic ie li w ładz. Z w ią z k i o rgan izow a­
ły  zebran ia w iz y ta to ró w  szko lnych , te ­
chn icznych ekspertów  ro lnych , rzem ie­
ś ln ik ó w  i  d robnych  przeds ięb io rców  
bu do w la nych  za in teresow anych w  ro l­
n ic tw ie . O brazowano sy tua c ję ; m ło ­
dzieży i  proszono -ich o pom oc i  po­
parcie .

M ło d z i ch łop i w łoscy 'będą pracow ać 
jeszcze ba rd z ie j in te n syw n ie  nad 
p rzygo tow an iem  M ię dzynarodow e j 
K o n fe re n c ji, ną k tó rą  oczekują z og­
ro m n ym  zainteresow aniem .

W a lka  na w s i w ło s k ie j p rz y b ie ra  
potężne ro z m ia ry . ' Od ro k u  1948 do 
1950 zab ito  we W łoszech 62 re b o tn i-
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ków , ran io no  3626, aresztowano 92119, 
z czego 19.306 skazano n a  łączną 'karę 
8441 la t  w ięz ien ia . 90% tych  c y fr  do­
tyczy  ch łopów , a 60% . *— m łodzieży, 
te  trag iczne  dane obnażają p o lity k ę  
te r ro ru  i  bes tia ls tw a  w ym ierzoną  
p rze c iw  k las ie  rob o tn icze j i  p ra c u ją ­
cem u ch ło p s tw u  a zarazem  m ów ią  o 
boha te rs tw ie , w o li w a lk i i  o fia rnośc i, 
k tó re  o ż y w ia ją  m łodzież chłopską.

Uzyskane re z u lta ty  są rezu lta tem  
boha te rs tw a oraz rozsądnej a k c j i1 o r ­
g a n izac ji p row adzone j w  celu pozy­
skan ia  ca łe j ludnośc i d la  sp ra w y  w a l­
czącej m łodzieży ch łopsk ie j.

S tosu jąc tę  ia k ty k ę  i  p rzyg o tow u ją c  
się do M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji 
m łodzież z  -pewnością zm ierza k u  no­
w ym , is to tn ym  zw ycięstw om .

„N ie  oddam y z ie m i“  —  krzyczy m łoda  
ch łopka  w łoska  aresztowana w ra z  ze 
swą babką. W a lka  ich  tow arzyscy za­
kończy  się na pewno zw ycięstw em .

JU ANITO 
WYJAŚNI A...

W 'da w n ych  czasach żn iw a  s łu ży ły  
ro b o tn ik o m  ro ln y m , zaopa try ­
w a ły  ich  w  ch leb na zim ę. D ziś  

ju ż  ta k  n ie  jest. G dy m ia łem  la t  p ię t­
naście, zm uszony by łem  zacząć p ra ­
cować. Ż ą łem  zboże. T rudn o  sobie w y ­
obrazić ile  w yc ie rp ia łe m , gdy p raco­
w a łem  od w schodu słońca, za rab ia jąc  
20 pesetów. M us ia łem  kupow ać pew ­
ne ilo śc i zżętego przeze m n ie  zboża 
po w yso k ie j cenie. N ie  m ożna b y ło  
d łuże j żyć w  tych  w a run kach . W  z im ie  
n ie  m ie liś m y  p ra cy  i  w iększość z nas 
ż y w iła  się rosnącą na po łach tra w ą .

N ie  różowe je s t życie m ło dych  ch ło­
pów  pod d y k ta tu rą  F ranco  w  H isz­
p a n ii p rzekszta łcone j w  ogrom ną ba­
zę lo tn iczą.

Lecz m łodzież ch łopska w a lczy. 
A ta k u je  ona kom is je  u rzę d n ikó w , 
akcyzy, k tó re  u s iłu ją  rabow ać je j 
p lony.

„W  V illa s ru b ia s  —  m ó w i Ju a n ito  —- 
m ło dz i c łiło p i m a n ife s to w a li na u l i ­
cach razem  ze sw ym i rod z ica m i i  z 
w ó jte m  na czele wznosząc o k rz y k i 
p rze c iw  re ż im o w i F ranco. P o lic ja  za­
b iła  w ó jta . C h łop i zaa takow a li p o li­
c ję  i  z m u s ili ją  do w yco fa n ia  się. Po­
grzeb w ó jta  b y ł w ie lk ą  m an ifes tac ją  
ca łe j w si. Chłopom  z V illa s ru b ia s  u -  
da io się spowodować aresztow anie 
p o lic ja n tó w -m o rd e rc ó w “ .

O to p rz y k ła d  s iły  ja ką  da je  jedność 
na w e t w  s trasz liw ych  w a ru n ka ch  fa ­
szyzmu.

M ło d z i ch ło p i h iszpańscy pop ie ra ją  
apel w zyw a ją cy  do w stępow an ia  do 
K ra jo w e g o  Z w ią z k u  M łodzieży, m ó­
w iąc :

„P rz y s ię g n ijm y , że pozostan iem y 
z jednoczeni d la  sp raw y p o ko ju  i  
p rz y ja ź n i z m łodzieżą św ia ta ! O n ie ­
zaw isłość i w ie lkość  w o ln e j H isz­
p a n ii!  O rea lizac ję  po s tu la tó w  m ło ­
dzieży!...“
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1 1 7  n iedzie lę  o .wschodzie słońca 
V V  w y ru s z y liś m y  w  drogę, aby 

odw iedzić  G oldaste (b u k ie t 
k w ia tó w ) na zaproszenie m łodych  
ch łopów  ze w s i w  p o b liżu  Teheranu.

Na ścieżce w iodące j do w s i spo tka­
liś m y  w ę d ro w nych  kup ców  z p leca­
k a m i p e łn ym i to w a ró w  baw e łn ianych  
i  różnych drobiazgów . Z a m ie rza li on i 
sprzedać sw ó j to w a r w  G oldaste i  
p e w n i b y li,  że pow rócą z p u s tym i p le ­
ca ka m i i  p e łn y m i sak iew ka m i. K u p ­
com  podobała s ię  ta  wieś. „L e p ie j się 
te raz ży je  ch łopom  z G oldaste“  —  
m ó w ili z zadow oleniem .

W e w s i spo tka liśm y  starego ch ło ­
pa, k tó ry  zna ł naszego p rzew odn ika  
i  k tó ry  zap ros ił nas up rze jm ie , byśm y 
u s ie d li i  odpoczęli w  jego sadzie.

„J a k ie  b y ły  zb io ry  tego ro k u “  — 
zap y ta liśm y.

Starzec n ie  odpow iedz ia ł nam  po 
p ro s tu  „dobre , bardzo dobre“ . M ó w ił 
n a m  o k lęskach  i  tw a rd y c h  la tach  
g łodu, o n iezm ordow ane j, g o rliw e j 
p ra c y  ch łopów  rea lizu ją cych  odw iecz­
ne m arzen ia  posiadan ia „z ie m i“  i  
„w o d y “ .

* **
W  r. 1942 w  G oldaste panow ała  

s trasz liw a  susza. Z ru jn o w a n i ch łop i 
zm uszeni b y l i  opuścić sw oje gospo­
da rs tw a. Jedna g rupa  uda ła  się do 
po b lisk ich  w s i w  nadz ie i zna lezien ia  
z a tru d n ie n ia  ja k o  ro b o tn icy  ro ln i. 
D ruga  grupa pow ędrow a ła  do m iasta. 
W  sk ład  te j o s ta tn ie j w chodz iło  k i lk u  
ch łopów , k tó rz y  m ie li sposobność za­
poznania się z ruchem  robo tn iczym . 
A li-D ż a n  i  M irz a  M ahom m ed na leże li 
do te j k a te g o rii. D o w ie d z ie li się ja k ie  
są g łów ne p rzyczyn y  nędzy i ubóstw a 
ch łopów  a. także ja k  trzeba  p rze c iw  
n im  w alczyć. K ie d y  p o w ró c ili do

sw e j w s i z jasną św iadom ością i  
uzb ro je n i w  dośw iadczenie w a lk i maa, 
p o k ie ro w a li a k c ją  ch łopów  w  lata'ch 
1945— 46.

Fo początkach ru c h u  chłopskiego 
na s tą p ił okres in te n syw n ych  prześla­
dowań. W łaścic ie le  ziem scy o d m ó w ili 
stosowania us ta w y  o Um niejszeniu o 
15% re n ty  g ru n to w e j, do k tó re j w y ­
dan ia  zmuszono rząd po c iężk ie j w a l­
ce. O d rz u c ili on i po s tu la ty  ch łopów  
dom agających się oczyszczenia „ K a r i-  
zu “  —  s iec i podziem nej ka n a liz a c ji 
stanow iące j pods taw ow y system  na ­
w o dn ien ia  w  p ro w in c ja ch  Ira n u . W ieś 
zna lazła  się na s k ra ju  ru in y .

W iosną 1951 r. zaopatrzenie w s i w  
wodę n ie m a l usta ło, następn ie pozo­
stało, znacznie zm niejszone, wynosząc 
i / 3 norm a lnego  stanu. Z b io ry  z ia rna  
zm n ie jszy ły  się o 90% , ja rz y n y  
zm arn ow a ły  się ca łkow ic ie , po łow a 
d rze w  ow ocow ych uschła kom p le tn ie , 
k ro w y  i  kozy  przes ta ły  dawać m leko. 
P om im o ty c h  w szys tk ich  k a ta s tro f 
obszarn icy nada l o b ra b o w y w a li ch ło­
pów. Przez k ró tk i okres ch ło p i sądzi­
l i ,  że w ładze będą uw aża ły  za sto­
sowne rozpa trzyć  tę sy tuac ję . W n ie ś li 
w ię ^  skargę do m ie jscow e j p o lic j i i  
do m in is te rs tw a  ro ln ic tw a . Raz 
wszyscy c h ło p i ze w s i u d a li się ra ­
zem do m iasta i  przed ¡gmachem p a r­
la m e n tu  u rz ą d z ili dem onstrac ję  pod 
hasłem  „W yb a w c ie  nas z rą k  obszar­
n ik ó w “ . Lecz n ik t  n ie  ch c ia ł w y s łu ­
chać ty ra n izo w a n ych  ch łopów .

P ow róc iw szy  do w s i ch łop i z 
G oldaste zeb ra li się w  p o lu  i  posta­
n o w il i u jąć  w e  w łasne ręce obronę 
sw ych p ra w . Z decyd ow a li n ie  pozwo­
lić  obszarn ikom  na p o w ró t do ich 
m a ją tków .
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W e w rześn iu  1951 r . ch ło p i z G o l- 
daste sprzeda li część swego byd ła  i  
na rzędzi w  ce lu  zdobycia  g o tó w k i po­
trzebne j na oczyszczenie „K a r iz u “  
oraz uzyskan ie  niezbędnego ziarna. 
S p rze da li o n i z gó ry  swe przyszłe  
p lo n y  i  owoce.

Pod k ie ru n k ie m  R ady w ie js k ie j 
zgodnie z now o w y d a n y m i us taw am i 
ch ło p i z a b ra li się do pracy.

O bsza rn icy  p ró b o w a li spowodow ać 
aresztow anie cz łonków  R ady w ie j­
sk ie j. U da ło  im  się w trą c ić  do w ięz ie ­
n ia  przewodniczącego Rady. Lecz m a­
sowe p ro te s ty  ch łopów  b y ły  ta k  pilne, 
że w ładze  b y ły  zmuszone u w o ln ić  go..

Z  końcem  w iosny  1952 r . obszarn icy 
p o n o w ili w y s i łk i w  ce lu  p rzyw rócen ia  
w a ru n k ó w  u m o ż liw ia ją cych  im  ra b u ­
ne k  ch łopów . Jeden z obszarn ików  
u s iło w a ł pow róc ić  na w ieś w  to w a ­
rzys tw ie  p u łk o w n ik a  a rm ii ira ń s k ie j. 
C h łop i zag rod z ili im  drogę. 400 ch ło ­
pów  zebra ło  się w  je d n ym  z sadów  
p ro tes tu jąc  p rze c iw  ic h  p rz y b y c iu  do 
w s i i  dom agając się by  ją  n a ty c h ­
m ias t opuśc ili. P u łk o w n ik  tw ie rd z ił 
iż  k u p ił sad i  g ro z ił ch łopom  suro­
w y m i k a ra m i je ś li n ie  będą posłuszni.

Lecz w szys tk ie  te  po g ró żk i je d y n ie  
w zm og ły  gn ie w  ch łopów  i  p u łk o w n ik  
m u s ia ł uc iekać ze w s i b y  oca lić  w ła s ­
ną głowę.

D z ię k i k ro k o m  p o d ję ty m  przez R a­
dę zaopatrzenie w  wodę przewyższa 
s ie dm io k ro tn ie  to, z k tó rego  w ieś 
d a w n ie j ko rzys ta ła . C h łop i prześci­
ga ją  się w za jem n ie  w  ce lu  ucz jm ie - 
n ia  sw e j w s i p iękn ie jszą . W ie le  p ó l 
zastało poi raz .p ie rw szy poddanych u -  
praW ie. M a ją  nadz ie ję  zebrać 9 razy  
w ięce j, n iż  w  r. 1951. Rada w ie jska  
w y d a ła  część czynszu dz ierżaw nego 
na odbudow ę i  budowę now ych  
ob iek tów . Szkoła podstaw ow a ma o 
dw a oddz ia ły  w ięce j i  wyposażenie 
je j zostało uzupełn ione. M łodz ieży  
w ybudow ano D om  K u ltu r y  i  k lu i f  
spo rtow y. W  k lu b ie  ty m  m ło dz i spę­
dza ją w o lne  ch w ile , u p ra w ia ją  ć w i­
czenia fizyczne i  c zy ta ją  prasę dem o­
k ra tyczną . M ło d z i ch łop i żyw o in te re ­
su ją  się p ism em  „D ją va n a n e  D em o- 
c ra te “  —  organem  D em okra tyczn e j 
L ig i M łodzieży.

M ło d z i ch łop i z G oldaste je d n i z 
p ie rw szych  zorgan izow a li k o n fe re n c ję  
ob rony p ra w  m łodzieży i  w y b ra li 
sw ó j k o m ite t ob rany  ty c h  p raw .

M ło d y  ro b o tn ik  ro ln y  w e w s i w  p ro w in c ji T a k is tan u  odczytu je  rezo luc je , którą, 
zebran i p rz y jm u ją  jednom yśln ie .

—  16 —



Pod has łam i S FM D  
m ło d z i rob o tn icy  prze­
m ys łu  ty ton iow ego  
odbyw a ją  zebran ia  w  
spraw ie  ob rony sw ych  

praw .

Z in ic ja ty w y  E a d y  u tw o rz y li oń i 
g ru py , k tó re  co tydz ień  odw iedza ły  
in ne  w s ie  w zyw a ją c  m łodzież do je d ­
noczenia się d la  ob rony  sw ych  praw .

G oldaste je s t obecnie bastionem  
w a lk i o p ra w a  swego w ie jsk iego  
okręgu. C h ło p i,«  C jam s-A ba d  sami 
z w ró c ili się do ch łopów  z Goldaste 
o so lida rne poparc ie  ic h  w a lk i o 
zredukow an ie  czynszu dzierżawnego o 
15%. Cała w ieś z entuzjazm em  pod­
ję ła  w a lkę . W  czasie je j 6 osób zostało 
aresztow anych. A le  ch łopom  uda ło  się 
u w o ln ić  w szystk ich .
, Z w yc ię s tw a  ch łopów  z Goldaste 
są na tchn ien iem  ic h  b ra c i z in n y c h

w s i okręgu i  in n y c h  p ro w in c ji r o ln i­
czych w  w a lce  o  z iem ię i  wodę.

M ło d z i ch ło p i irańscy, p rz yg o to w u ­
ją c y  się do M iędzynarodow e j K o n fe ­
re n c ji O brony  P ra w  M łodz ieży, będą 
jeszcze ba rdz ie j zacieśniać w ięzy  so­
lid a rn o śc i z ic h  p ra cu ją cym i b ra ćm i 
i  s iostram i, z ic h  tow a rzyszam i z 
m ia s t w  w a lce  o pokó j, niezaw isłość 
na rodow ą i  lepsze w a ru n k i by tu .

D z ię k i w zm ocn ien iu  ty c h  w ięzów  
będą on i m o g li rea lizow ać swe m a­
rzen ia  i  konso lidow ać owoce sw ych 
zw ycięstw .

Korespondencja własna

O to „a rg u m e n ty “  w rogów  m łodzieży Ira n u , bron iące j



Nędza od wieków

H ua i —  to  w ie lk a  rzeka w e W s­
chodn ich  C hinach. W yp ływ a ją c  
z G ór Tungpo, p iy n ie  ona przez 

do linę  te j sam ej nazw y do M orza 
Żółtego, zasilana w o dam i oko ło 200 
w iększych  i  m n ie jszych  dop ływ ów , 
k tó ry c h  dorzecze za jm u je  obszar o- 
k o ło  210 tys ięcy  k ilo m e tró w  k w a d ­
ra tow ych . Już od w ie k ó w  rzeka H u a i 
s tan ow iła  w ie lk ą  groźbę d la  50 m il­
io n ó w  ludności, m ieszka jące j w  je j 
do lin ie . W ed ług  n iep e łn ych  danych 
h is to rycznych  w  ciągu ponad 2000 la t 
(od 216 ro k u  przed naszą erą do 1948 
ro k u ) rzeka  w y le w a ła  979 razy. In a ­
czej m ów iąc, od 20 w ie k ó w  p ra w ie  co 
dw a la ta  m ia ł m ie jsce w iększy  w y ­
le w  rzek i. N a jb a rd z ie j k a ta s tro fa ln a  
powódź naw ie dz iła  k ra j w  1931 roku , 
k ie d y  to  w ezbrane w o dy za la ły  5 
m ilio n ó w  h e k ta ró w  ziem i, niszcząc

do bytek  i  pozostaw ia jąc bez dachu 
nad g łow ą 20 m ilio n ó w  m ieszkańców.

W  1938 ro k u  re a k c y jn y  rząd  Czang 
K a i-szeka  celowo zn iszczył tam y. Na 
s ku te k  tego wezbrane, pełne m u łu  fa ­
le rz e k i ru n ę ły  w  k ie ru n k u  D o lin y  
H u a i w y w o łu ją c  s trasz liw e  zniszcze­
nie. Z a top ion ych  zostało 66 okręgów , 
i  oko ło  266 600 h e k ta ró w  z iem i u p ­
ra w n e j. P ó ł m ilio n a  lu d z i s trac iło  ży ­
cie, a oko ło 5 m ilo n ó w  pozostało bez 
dachu nad głową. Od tego czasu u - 
ja rzm ie n ie  rz e k i H u a i sta ło  się spra­
w ą n ie z w y k le  poważną i  p iln ą . Po­
w ódź dokona ła  w y rw  w  nadbrzeż­
nych  Wałach, g łów ne k o ry to  rz e k i ja k  
rów n ie ż  k o ry ta  d o p ły w ó w  H u a i zos­
ta ły  zam ulone. M ieszkańcy D o lin y  
H u a i m ó w ili:  „D uże  deszcze p rzyn o ­
szą w ie lk ą  powódź, m ałe deszcze 
przynoszą m n ie jszą powódź, b ra k  
deszczu zaś pow odu je  k lęskę posu­
chy “ .

D z ies ią tk i tys ięcy ro ­
bo tn ikó w  rozpoczę­
ło  pracę n a jp ry m i­
ty w n ie js z y m i ś rod ka ­
m i —- łańcuch  lu d z i 
przynos i z iem ię w  

koszach.
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W kró tce  je d n a k  da­
no w s i do pom ocy  
nowoczesne narzędzia  
i  m aszyny. P ły w a ją ­
ca koparka  pogłębia  
k o ry to  rz e k i na je d ­
nym  z odc inków  ro ­

bót.

Gigantyczne plany

W  niespełna ro k  po u tw o rzen iu  
C h iń sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j —  we 
w rześn iu  1950 ro k u  —  C e n tra ln y  
Rząd L u d o w y  pod k ie ro w n ic tw e m  
Przew odniczącego M ao T se-tunga 
p o w z ią ł decyzję  o c a łk o w ity m  u ja rz ­
m ie n iu  rz e k i H u a i w  ciągu trzech  do 
p ię c iu  la t. Decyzja  ta  m a doniosłe 
znaczenie d la  ca łych  C hin.

U ja rz m ie n ie  rz e k i to  g igantyczna 
w a lk a  o ca łko w ite  przobrażen ie  D o li­
n y  H u a i. P ro je k t p rze w id u je  w y b u ­
dow an ie  16 z b io rn ik ó w  i  ponad 10 
w ie lk ic h  reze rw ua rów  w  gó rnym  i  
ś ro d ko w ym  biegu rze k i —  o łącznej 
po jem ności 12 m ilia rd ó w  m e tró w  
sześciennych. Znaczy to, że trzeba w y ­
budow ać w  m ie jscow ości Je-nczou, w  
ś rod kow ym  biegu H u a i, po tężny sys­
te m  re g u la cy jn y , dz ię k i k tó re m u  
m ożna b y  pow strzym ać n a jw iększy  
na pó r w ezbrane j rz e k i w  je j gó rnym  
b iegu  i  za trzym ać 7 m ilia rd ó w  200 
m ilio n ó w  m e tró w  sześciennych w o dy  
w  szeregu w ie lk ic h  specja ln ie  do te ­
go ce lu  w yb ud ow a nych  jez io rach  i  
zb io rn ikach . W ykonan ie  p lan u  w y ­
m aga rów n ie ż  przeprow adzen ia  n iez­
będnych  re p e ra c ji g ro b li, pogłęb ien ia  
i  oczyszczenia g łównego k o ry ta  rz e k i 
i  d o p ływ ó w  oraz w yb ud ow a n ia  
w ie lu  kana łów .

Pełne w yko na n ie  p ro je k tu  u ja rz ­
m ien ia  rz e k i k ła dz ie  raz na zawsze 
kon iec p o tw o rn e j groźbie w iszącej 
nad D o lin ą  H u a i. Lecz do b ro dz ie js t- 
w/a p lan u  n ie  ogran icza ją  się do tego. 
D z ięk i p ro je k to w i będzie można na­
w odn ić  2 666 h e k ta ró w  ziem i, a przez 
to  zw iększyć roczne zb io ry  zboża w  
tych  obszarach o ponad m ilio n  k i lo ­
gram ów . Będzie to  m ia ło  rów n ież  do­
d a tn i w p ły w  na żeglugę: H u a i jest 
połączona z W ie lk im  K ana łem  oraz 
rzeką Jangtse, ta k  że po podn ie­
s ien iu  poziom u w ód parow ce będą 
m og ły  p łynąć  z p ro w in c ji H onan i 
pó łnocne j części A n h u e i bezpośrednio 
do Szanghaju. W  ten sposób ważne 
lin ie  ko le jo w e : T ie n ts in  —  P ukon  i  
P ek in  —  H a nko u  zostaną połączone z 
now ą a rte r ią  w odną o w ie lk ie j do­
niosłości.

Poza ty m  w ie lk ie  urządzenia do 
grom adzenia zapasów w ody i  e lek­
tro w n ie  w odne przyspieszą w  poważ­
n ym  s topn iu  ro zw ó j ro ln ic tw a  i  prze­
m ys łu  w  D o lin ie  H ua i.

R ealizacja  p la n ó w  u ja rzm ie n ia  rze­
k i  H u a i —  to  zadanie n ie zw yk le  t r u ­
dne. D aw ne rea kcy jn e  rządy  dopro­
w a d z iły  do tego, że C h in y  odczuw ały  
b ra k  nowoczesnego wyposażenia i  fa ­
chow ców  um ie jących  posług iw ać się 
now ą techn iką , ja k ą  na leży zastoso­
w ać do b u do w y  urządzeń na rzece
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H ua i. M im o  to  je dn ak  budow n iczow ie  
z nad rz e k i H u a i, k tó rz y  rozum ie ją  
doskonale, że p ra cu ją  obecnie d la  
swej lepszej przyszłości, w y k a z a li 
n iesp o tykan y  en tuz jazm  i  pom ysło­
wość w  pracy. Z d o ła li on i pokonać 
w szys tk ie  napo tykane  trudnośc i.

W idać to chociażby na p rzyk ład z ie  
bu do w y zapory w  m ie jscow ości Jen - 
czou, w  ś rod kow ym  b iegu rzek i. Z a­
pora ta  je s t częścią system u reg u la ­
cyjnego w  re jo n ie  Jenczou. Szerokość 
je j w yn os i 984 stopy. Na szerokie j 
rzece zbudowano 9 ś luz —  5 z n ic h  
w ysokości 147 stóp, jedna wysokości 
69 stóp i  t rz y  w ysokości 48 stóp. 
W szystk ie  m a te r ia ły  uży te  do bu dow y 
zapory, począwszy od na jm n ie jsze j 
śruby, a skończyw szy na zaw orach 
śluzow ych , zosta ły w ykonane   ̂ przez 
ch ińsk ich  ro b o tn ikó w , k tó rz y  rów n ież  
sam i za ins ta low a li w yp rod ukow an e  
urządzenia. B udow ę zapory zakoń­
czono w  ciągu trzech  m iesięcy; nad 
p rzygo tow an iem  n iezbędnych m a te ­
r ia łó w  p racow a ło  tysiące ro b o tn ik ó w  
w  ponad stu fab ryka ch , p rzy  budo­
w ie  zapory za tru d n io n ych  b y ło  w ie - 
leset tys ięcy  chłopów .

Na w ie lk im  fronc ie  b u d o w n ic tw a  w  
D o lin ie  H u a i w a lczy  potężna a rm ia  
ro b o tn ikó w . W  p ie rw sze j faz ie  te j 
w a lk i (od w rześn ia  1950 ro k u  do l ip -  
ca 1951 roku ) uczestn iczyło  2 200 000, 
zaś w  p ie rw szym  okresie  d ru g ie j fa ­
zy  (od lis topada do g ru dn ia  1951 ro ­
k u ) —  2 m ilio n y  ch łopów . W  d ru g im  
okresie d ru g ie j fazy  (od stycznia 1952 
ro k u  do c h w ili obecnej) b ierze ud z ia ł 
w  g igan tycznych  pracach 2 400 000 
ch łopów . Połow ę te j potężnej a rm ii 
budow n iczych  s tanow i m łodzież; w -  
śród n ie j zna jd u je  się w ie lese t ty s ię ­
cy cz łonków  L ig i M łodzieży.

Młodzież na pierwszej linii pracy

D w udz ies to le tn ia  c z ło n k in i L ig i 
M łodz ieży —  K in g  H s iu  L a n  je s t .  
p rzyk ład em  d la  m łodz ieży p ra c u ją ­
cej. Pochodzi ona z b iedne j rod z in y  
ch łopsk ie j. W  okresie  przed w yzw o ­
le n ie m  przez w ie le  la t  z rzędu ro ­

dzina je j n ie  sprząta ła  z p ó l zb io rów  
z pow odu c iąg łych  pow odzi. Obecnie 
K in g  H s iu  L a n  je s t b rygadz is tką . 
W y ró żn iła  się ona p rz y  budo w ie  sys­
tem u regu lacy jnego  rz e k i H ua i. W ios­
ną tego ro k u  brygada je j zosta ła sk ie­
row an a  do p rac p rzy  oczyszczaniu 
grząskiego, s iln ie  zam ulonego odc in ­
ka  rzek i. P racu jąca  pod je j k ie ro w ­
n ic tw e m  brygada stosowała coraz to  
nowe m e tody  pracy, aż pokona ła  
w szystk ie  trudn ośc i napo tykane  g łó ­
w n ie  p rzy  transp o rc ie  w ydobytego  
m u łu . Zespół K in g  H isu  L a n  w y d o ­
b y ł z m oczarów  300 tys ięcy m e tró w  
Sześciennych nam u liska . O siągnięcie 
to  p o rw a ło  do no w ych  bo ha te rsk ich  
czynów  inne b ryg ad y  p racu jące  p rzy  
oczyszczaniu ko ry ta .

B udow a system u regu lacy jnego  rze­
k i  H u a i je s t zadaniem  bardzo skom ­
p lik o w a n y m . R ea lizac ja  tego zadania 
w ym aga zastosowania naukow ych  
m etod pracy. W ie lk ie  zasług i na ty m  
p o lu  p o ło ży ł członek L ig i M łodzieży, 
b rygadz is ta  Czu H ua i-szun . D z ię k i u -  
doskona len iu  m etod p racy  b rygada 
jego zw iększy ła  w yda jność o 70 p ro ­
cent. M etoda jego została p rz y ję ta  na 
w ie lu  odcinkach bu do w y przez liczne  
b rygady, k tó re  zw iększy ły  znacznie 
w yda jność  swej pracy. W  samej ty lk o  
p ro w in c ji Północna A n h u e i po zasto­
sow an iu  m etody Czu H ua i-szuna  Zao­
szczędzi się do końca d ru g ie j fazy 
bu dow y 15 950 000 roboczodniów ek. W  
okręgu  L in g p i, gdzie 30 tys ięcy  p ra ­
cu jących  p rzy  budow ie  ch łopów  na­
uczyło  się przodu jące j m etody pracy, 
zaoszczędzono przeszło 480 tys ięcy  
roboczodniów ek.

C złonkow ie  L ig i M łodz ieży i  n ie z - 
rzeszona m łodzież p racu jąca  w  D o­
lin ie  H u a i zw raca w ie lk ą  uw agę na 
oszczędzanie m a te r ia łó w  i  p row adz i 
zdecydowaną w a lk ę  z m a rn o tra w s t­
wem . Zaoszczędziła ona w ie lk ie  ilo ś c i 
m a te ria łó w  d z ię k i podn ies ien iu  pozio­
m u te c h n ik i stosowanej p rzy  budo­
w ie . P rzy  budow ie  system u re g u la ­
cy jnego w  Jenczou poważne usp raw ­
n ien ie  zastosował w  p racy  m ło d y  in ­
żyn ie r, członek L ig i M łodzieży, Czi 
T ie n - ia i. P rzy  w spó łudz ia le  swego ze­
społu p rz e ro b ił on dw ie  zużyte pom ­
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py  d ies low sk ie . D z ię k i te m u . ¿zespół 
jego nie  ty lk o  .uzyska ł nowe pom py, 
k tó ry c h  b ra k  odczuwano bardzo d o t­
k liw ie , lecz także zaoszczędził w ie le  
m a te ria łu  i  s iły  roboczej.

Za o fia rn y  w ys iłe k , za w span ia łe  
osiągnięcia, za in ic ja ty w ę  w  p racy 
dz ie s ią tk i tys ięcy  cz łonków  L ig i M ło ­
dzieży i  m łodz ieży niezrzeszonej o t­
rzym a ło  ty tu ł  p rzo d o w n ikó w  pracy. 
Jedyn ie  w  okresie  w iosny  bieżącego 
ro k u  w  p ro w in c ji Północna A n h u e i 
przyznano zaszczytny ty tu ł zasłużo­
nego p rzodow n ika  p racy  przeszło 
5 300 m ło dym  rob o tn ikom . Z  te j lic z ­
b y  3 300 by ło  cz łonkam i L ig i M ło ­
dzieży.

To tylko początek

W  lip c u  1951 ro k u  zakończono z po­
wodzeniem  p ierw szą fazę p rac w  D o­
lin ie  H ua i. Z b liż a  się rów n ie ż  k u  
koń cow i druga faza rozpoczęta w  l is ­
topadzie 1951 roku . W  p ierw sze j fazie  
w ybudow ano  lu b  n a p ra w io n o  ponad 
2 000 k ilo m e tró w  g ro b li, oczyszczono

k o ry to  rz e k i na przestrzen i 800 k i lo ­
m e trów , w ybudow ano jeden o lb rz y m i 
oraz 12 m nie jszych  reze rw ua rów  w o ­
dnych  (rozpoczęto zaś budow ę dw óch 
in nych ) oraz 92 kan a ły . P rzy  ty c h  
pracach w yd ob y to  200 m ilio n ó w  m e­
t ró w  sześciennych ziem i. G dyby  z te j 
z iem i w ybudow ać w a ł w ysokości 1 
m e tra  i  ta k ie j samej szerokości, opa­
sa łby on 5 razy  k u lę  ziem ską w  je j 
na jszerszym  m ie jscu, tzn. na ró w n i­
ku . R ozm ia ry  prac w  d ru g ie j faz ie  są 
d w u k ro tn ie  w iększe n iż  w  p ie rw sze j.

Zakończenie p ie rw sze j fazy  p rąc 
nad system em  re g u la c y jn y m  rz e k i 
zm ien iło  <już w  w ie lk im  s topn iu  ob­
licze D o lin y  H u a i. Ż y ją c y  d a w n ie j w  
c iąg łe j obaw ie przed powodzią ch ło ­
p i os ied la ją  się na sta łe , k u p u ją  zw ie ­
rzęta pociągowe i  narzędzia ro ln icze. 
Rozpoczynają nowe, lepsze życie. Od 
w iosny  uzyska li ju ż  trz y k ro tn e  w spa­
n ia łe  zb io ry . W iedzą o n i jednak, że to  
dopiero początek ich  szczęśliwego ży ­
cia.

(Od naszego korespondenta)

M ło d z i B oha te row ie  P racy udeko row a n i odznaczeniam i 
og ląda ją  tam ę, k tó rą  po m og li w ykończyć przed te rm i­

nem.
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Na o tw a rc ie  K a n a łu  W ołga— Don p rzyb y ła  g rupa  m łodzieży z K rasnodaru , aby 
obejrzeć tą w ie lk ą  budow lę  poko ju , dzie ło  lu d z i radz ieck ich . Z b liża ją c  się do 
K a n a łu  uczestn icy w yc ie czk i p o d z iw ia li jedną  z la ta rn i,  k tó re  u ła tw ia ją  żeglugę

także w  nocy.

Wycieczka po Kanale 
Wolga-Don

W  dzień otwarcia kanału Woł- 
ga-Don z Krasnodaru przy­

jechała grupa młodzieży, by 
zwiedzić tę gigantyczną, pokojo­
wą budowlę narodu radzieckiego. 
Zbliżając się do kanału, z daleka 
już mogli podziwiać jedną z la­
tarni morskich, która wskazuje 
drogę statkom (fot. 1). Zwiedzili 
oni instalacje Centrali Cymlań- 
skiej (fot. 2). Obecni byli przy 
przejeździe przez śluzę pierwsze­

go statku im. Józefa Stalina 
(fot. 3). Wśród olbrzymich tłu­
mów obywateli radzieckich przy­
byłych ze wszystkich zakątków 
ojczyzny oglądać to historyczne 
dzieło, ta mała, wesoła grupka 
młodzieży z Krasnodaru pomy­
ślała niewątpliwie o swych star­
szych braciach z bohaterskiej 
„Młodej Gwardii“, których prze­
lana krew służy sprawie wolności 
i wielkich pokojowych budowli.
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N astępnie z w ie d z ili urządzenia C ym lańsk ie j E le k tro w n i W odnej. 
W idz ie li, ja k  p ie rw szy  s ta tek  —  „Józe f S ta lin “  —  p rz e p ły w a ł przez p ierw szą  
śluzę K an a łu . W ie lk i, radosny tłu m , o b y w a te li radz ieck ich , p rz y b y ły c h  ze 
w szys tk ich  za ką tkó w  o lb rzym iego  k ra ju , b y ł św iadk iem  te j h is to ryczne j c h w ili.  
M ło d z i m ieszkańcy K rasn od a ru  po m yś le li na pewno w  ty m  m om encie o sw ych  
s ła w nych  poprzedn ikach  —  M ło d e j G w a rd ii. O fia ra  k r w i tych  bohaterów  złożo­

na została, d la  sp ra w y w olności, d la  sp ra w y w ie lk ic h  b u d o w li poko ju .



Oto widok statku „Prawda“ w 
czasie przepływania przez jedna, 
ze śluz (fot. 4).

Dzień chylił się już ku zacho­
dowi, gdy opuszczali kanał 
(fot. 6) Wspaniała perspektywa 
oświetlonego kanału (fot. 7) dłu­
go jeszcze była widoczną na tle 
ciemnej nocy.

Młodzież radziecka, która bra­
ła poważny udział w budowie 
kanału Wołga-Don, im. Lenina, 
skupia obecnie swe siły w pracy 
na innych wielkich budowlach 
komunizmu.

S ta tek „P ra w d a “  p rze p ływ a  przez je d ­
ną ze ś luz K ana łu . M łodzież podz iw ia  
ła  au tostradę biegnącą przez zaporę 

C ym lańską.
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Noc ju ż  zapadła, gdy w y p ły ? 
w a li z K an a łu .

D ługo  jeszcze w  nocy w id z ie li 
z da leka w span ia łe  ilu m in a c je  

K an a łu .

M łodzież radziecka, k tó ra  b ra ­
ła  a k ty w n y  ud z ia ł w  budow ie  
K a n a łu , nazwanego późn ie j 
im ie n ie m  W łodz im ie rza  L e n i­
na, p ra cu je  obecnie nad w zn o ­
szeniem  now ych  b u d o w li po ­

ko ju .
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ODBUDOWUJĄCY SIĘ...

B E R L IN , s to lic a  N ie m ie c , s ie d z ib a  rz ą ­
d u  N ie m ie c k ie j  R e p u b lik i  D e m o k ra ­
ty c z n e j.  S tra s z liw ie  o k a le c z o n e  p rz e z  

o k ru c ie ń s tw a  w o jn y  m ia s to  je s t  d o  te j  p o ­
r y  o lb r z y m im  z b io ro w is k ie m  r u in  p o m i­
m o  g o r l iw e j  o d  s ie d m iu  la t  t r w a ją c e j 
p ra c y  n a d  o d g ru z o w a n ie m .

R o k  te m u  B e r l in  ś c is k a ł rę ce  se tce  t y ­
s ię c y  m ło d y c h  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j,  k t ó ­

r z y  p r z y b y l i  ze w s z y s tk ic h  s tro n  ś w ia ta  
na  F e s t iw a l P o k o ju .  N ie z lic z e n i b y l i  c i, 
k tó r z y  z o b a c z y li tu  i  z ro z u m ie li  po  ra z  
p ie rw s z y  sens s ło w a  w o j n a .  I  n ie z l i ­
c z e n i b y l i  c i,  k tó r z y  d o p ie ro  tu ta j  p o ję l i ,  
co  o zn a c z a ją  c ie rp ie n ia , ja k ie  ch cą  n a m  
z g o to w a ć  c i,  k tó r z y  m a rz ą  o w o jn ie  i  
p r z y g o to w u ją  ją .

W  B e r l in ie  w ła ś n ie , m ie ś c ie  s y m b o liz u ­
ją c y m  o s ta tn ią  w o jn ę  — zn a cze n ie  ś w ia to ­
w e g o  p o k o j u  —  w y s tę p u je  z c a łą  d o ­
n io s ło ś c ią .



W  lu t y m  1952 rz ą d  N ie m ie c k ie j  R e p u b li­
k i  D e m o k ra ty c z n e j w e z w a ł N ie m c ó w  do 
o d b u d o w a n ia  s to l ic y .  O d  te g o  czasu d z ie ń  
i  n oc , bez  w z g lę d u  n a  deszcze czy  b u rz e , 
w  s ło ń c u  c z y  w  ś w ie t le  la m p  ja r z e n io ­
w y c h  w z n o s i s ię  b u d y n k i  s to s o w n ie  do  
p la n u  o d b u d o w y  ( fo to g ra f ia  1). R u in y  
u s tę p u ją  m ie js c a  s z e ró k im  u lic o m  ( fo to -

BERLIN WSCHODNI...*
g ra f ia  4) o w s p a n ia ły c h  b u d o w la c h , z k t ó ­
r y c h  p ie rw s z e  ( fo to g ra f ia  3) z o s ta ły  ju ż : 
w y k o ń c z o n e .

W  B e r l in ie  —  m ie ś c ie  F e s t iw a lu —  n ic - 
ła tw ie js z e g o  ja k  zo b a czyć  m ło d z ie ż  za ję tą : 
o d b u d o w ą  ( fo to g ra f ia  2). Ś m ie ją c  s ię  ii 
ś p ie w a ją c  ro z p o c z y n a  ona  c o d z ie ń  s w ą  
p ra c ę . M ło d z ie ż  b e r l iń s k a  i  m ło d z ie ż  n ie ­
m ie c k a  z c a łe g o  k r a ju  z d a ję  s o b ie  d o b rz e  
s p ra w ę , że c z y n i o na  coś, co  p rz e k ra c z a , 
r a m y  s a m e j o d b u d o w y  m ia s ta  —  sw ej. 
s to l ic y .  Z d a je  so b ie  d o b rz e  s p ra w ę , że  
c e m e n tu je  w  n o w y c h  m u ra c h  je d n o ś ć  
N ie m ie c  n a  p rz e k ó r  A m e ry k a n o m  i  A d e -  
n a u e ro m . P e w n a  je s t ,  że w ra z  z n o w y m . 
B e r lin e m  b u d u je  s p ra w ie d l iw y  i  t r w a ły  

p o k ó j.
O d b u d o w a  B e r l in a  s ta ła  s ię  z a d a n ie m  

n a ro d o w y m  c a łe j N ie m ie c k ie j  R e p u b l ik i  
D e m o k ra ty c z n e j i  w s z y s tk ic h  n ie m ie c k ic h  
p a t r io tó w ,  p rz y b y w a ją c y c h  z r e jo n ó w  za ­
c h o d n ic h , w  c e lu  w z ię c ia  u d z ia łu  w  p ra ­
ca ch . D z ia tw a  s z k o ln a  w y k o n y w a  m a lu t ­
k ie  m o d e le  o g ro m n y c h  b u d o w li  ( fo to g ra ­
f ia  6), ja k  to  c z y n ią  n a  p r z y k ła d  m a lc y



Z O lb e rn h a u  ( fo to g ra f ia  5). D z ie c i te  m a ­
rz ą  o z o s ta n iu  za n ie w ie le  la t  w ie lk im i  
b u d o w n ic z y m i,  w y k w a l i f ik o w a n y m i  r o b o t­
n ik a m i  i  in ż y n ie ra m i,  s z c z ę ś liw y m i lu d ź ­
m i.  M a rz e n ia  ic h  n ie  są p ró ż n y m i m a ­
rz e n ia m i.

W  ty c h  w a ż n y c h  t r u d n y c h  d n ia c h , k ie ­
d y  A m e r y k a n ie  i  ic h  lo k a je  p ró b u ją  u s ta ­
w ic z n ie  p o g łę b ić  ro z d z ia ł p o m ię d z y  N R D

i  N ie m c a m i z a c h o d n im i, k a ż d y  m i łu ją c y  
p o k ó j c z ło w ie k  d a rz y  s y m p a t ią  w s p a n ia ­
ły c h  b u d o w n ic z y c h  B e r lin a .  P o m a g a ją  im  
lu d z ie , k tó r z y  są ic h  p r z y ja c ió łm i.  T a k  
n a  p rz y k ła d  b u d o w n ic z o w ie  W a rs z a w y  
p r z y b y l i  do  B e r l in a  b y  p o m ó c  s w y m  b ra ­
c io m  i  p rz e k a z a ć  im  sw e  d o ś w ia d c z e n ie  
p r z y  s z y b k ie j b u d o w ie  w ie lk ic h  o b ie k tó w  
( fo to g ra f ia  7).
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NATOMIAST W BERLINIE ZACHODNIM
L e c z  w  z a c h o d n ic h  s e k to ra c h  B e r l in a  — 

a m e ry k a ń s c y  o k u p a n c i ś m ie ją  s ię  z r u in  
a u to g r a f ia  8) i  n ie  m a ją  do  z a o f ia r o w a n y  
b e z ro b o tn y m  m ie s z k a ń c o m  n ic  p o n a d  p r  
cę p r z y  b u d o w ie  lo tn is k  ( fo to g ra f ia  9\ 
p rz e z n a c z o n y c h  do  zn is z c z e n ia  tego , co  w  
d e m o k ra ty c z n y m  s e k to rz e  B e r l in a  z ta ­
k im  h e ro iz e m  i  o f ia rn o ś c ią  o d b u d o w u ją  
n ie m ie c c y  p a t r io c i .  K o b ie ty  i  s ta rc y  z m u ­
s ze n i p rz e z  o k u p a n ta  d o  p ra c y  p rz y  ty c h  
w o js k o w y c h  b U d o w a c n  o t r z y m u ją  z a p ła  
tę  w y s ta rc z a ją c ą  a k u r a t  n a  u tr z y m a n ie  się 
p rz y  ż y c iu .  W y n o s i o na  40 c e n tó w  d z ie n ­
n ie  ja k  p rz y z n a je  p ra s a  a m e ry k a ń s k o .

P oza  ty m  cóż w ię c e j o t r z y m u je  lu d n o ś ć  
z a c h o d n ic h  s e k to ró w  B e r l in a  o d  A d e n a u e - 
ra  ( i  T ru m a n a )?  —  A m e ry k a ń s k ie  m a n e w ­
r y  w o js k o w e  n a  u lic a c h  i  W p a rk a c h  ( fo ­
to g r a f ia  10), a d z ie w c z ę ta  —  „p o s a d y “  ta x i -  
g ir ls  ( fo to g ra f ia  11).

c z y  te  „ r o z r y w k i “  i  te  p rz y g o to w a n i!  
w o je n n e  b ę d z ie  c ie r p l iw ie  zn o s ić  lu d  n ie ­
m ie c k i?  K r e w  F i l ip a  M i i l le r a  z a b ite g o  
w  E ssen o d p o w ie d z ia ła  ju ż  n i e ,  a echo
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, D °  wszyf tk lc h  tych ’ k tó rz y  jeszcze n ie  mogą u w ie rzyć  w  pope łn iona  
zbrodn ię , do w szys tk ich  tych, d la  k tó ry c h  w o jn a  bakte rio log iczna  w v -  

ę’ Ze w z y ll du  na sw oje okruc ieńs tw o , n iep raw dopodobna w  obec­
nych  w a run kach , k ie ru je m y  poniższe słow a Yves Farge cz łonka  
Ś w ia to w e j R ady P oko ju , k tó re  są tych  o k ru c ie ńs tw  p rze ko n yw u ją cym  

_______ św iadectw em .

Na jp ie rw  opo­
w ie m  W am  o 
w szys tk ich  o- 

kolicznościach, k tó ­
re  p o z w o liły  m i na 
zebran ie św iadec tw  i  
dow odów  zbrodn i. Z  
ram ie n ia  K ra jo w e j 
R ady P oko ju  w e 
F ra n c ji ja  i  p isarz 
C laude R oy w z ię liś ­
m y  ud z ia ł w  u roczy­
stościach z o k a z ji 
czw a rte j w ie lk ie j 
„ro czn icy  4 m a ja “  w  
P ek in ie . Rozpętanie 
w o jn y  b io log iczne j i  
konieczność w a lk i o 
je j zaprzestan ie z 
je d n e j s tro n y , z d ru ­
g ie j zaś, a ta k i na obrońców  po ko ju  
p rzec iw s ta w ia jących  się te j zbrodn i, 
zm us iły  m n ie  do przed łużen ia  mego 
po by tu  w  C hinach i  do w y ja zd u  do 
K o re i. Od 26 k w ie tn ia  do 16 czerwca 
m ia łem  możność do k ła dn ie  zbadać 
fa k ty , zebrać dokum enty , sp raw dzić  
w  drodze dośw iadczeń i  po rów nań  
w szystko  to, co m og ło w yd aw a ć się 
w y ją tk o w e , anorm a lne  czy po tw orne.

D z ięku ję  C h ińsk iem u K o m ite to w i 
P o ko ju  i  K o reańsk iem u K o m ite to w i 
P o ko ju  za zaufan ie, k tó re  m i okazały. 
D z ięku ję  im  za w sze lk ie  u ła tw ie n ia  
i  zrozum ien ie , z ja k im  p rzy jm ow a no

m oje  py tan ia , k tó re  
m og ły  n ie k ie d y  b y ć  
w yrazem  w ą tp liw o ś c i 
p ra w d y  obecnie ja k  
n a jrz e te ln ie j (s tw ie r­
dzone.

Ś w iad kow ie  i do­
wody, k tó re  m i przed 
staw iono  b y ły  przed­
m io tem  poważnej 
dyskus ji.

L a b o ra to r iu m  W y­
dz ia łu  Medycznego w  
M ukd en ie  w y k ry ło  
b a k te r ie  chorobo­
tw órcze  w  zrzuco­
nych  przez sam o lo ty  
n ie p rzy ja c ie lsk ie  p ió ­
rach. B y ł to  b a k c y l 

W e ilch i, k tó ry  pow o­
d u je  zakażenie. P ow iedziano m i, że 
w  ty m  w yp a d ku  in fo rm a c ja  n ie  jes t 
jeszcze ca łkow ic ie  sprawdzona, gdyż 
n ie  upew n iono  się, czy na te ry to r iu m , 
na k tó re  zrzucono p ióra , n ie  zna jdo­
w a ły  się ekskrem en ty  zwierzęce, w  
k tó ry c h  mogą zna jdow ać się bakte rie .

W ie lką, pomocą w  m ej p racy  by ła  
w iedza d r  Chou P in g  Seng, k tó ry  b y ł 
stale do m o je j dyspozyc ji. D r  Chou 
p ra co w a ł w  szp ita lu  Św. A n ton iego  
w  P aryżu , b y ł uczn iem  d r  d r  G r iy o t 
i  La llem and , a na un iw e rsy tec ie  
A u ro re  w  Szanghaju b y ł asystentem., 
pro fesora  F rancuza Lucas C h a m p io -

Yves Farge
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n ie re . >Przy badan iu  dow odów  i  
św iadkó w  ro lą  mego tłum acza p e łn ił 
p. Tseng -T zen-Jo , abso lw en t In s ty ­
tutu. P raw a  P raktycznego u n iw e rs y ­
te tu  w  L yo n ie  (F rancja). P y ł on ucz­
n iem  p ro feso rów  D u so ir Levasseur i  
B a r to li w  G renoble.

P on iew aż n ie  m am  odpow iedn iego 
p rzygo tow an ia  naukowego, a chc ia­
łe m , aby m o ja  ocena b y ła  słuszna, 
w  m ych  badaniach ko rzys ta łem  z po­
m ocy naukow ców  i  le ka rzy : dw óch 
ep idem io logów  —  p ro f. Cheu W on 
K w e i,  jednego z na jlepszych n a u k o w ­
ców  A z ji p racu jących  nad zw alcza­
n ie m  dżum y, byłego delegata do L ig i 
N a rodów  d la  badań nad dżum ą w  
In d ia ch ; dok to ra  E trto p e  H o absol­
w e n ta  u n iw e rs y te tu  w  N o w ym  J o rku ; 
d r  W ei H s i —  pro fesora  In s ty tu tu  
M edycznego w  S zanghaju, byłego 
p ra c o w n ik a  naukow ego w  U n iw e rs y ­
te c ie  H a rv a rd ; dw óch en tom ologów : 
d o k to ra  Cheu, abso lw enta  u n iw e rs y ­
te tu  w  P aryżu , cz łonka T ow a rzys tw a  
Entom olog icznego we F ra n c ji i  d o k to ­
ra  H o C h i byłego p ra co w n ika  na uko ­
wego w  In s ty tu c ie  M ed ycyny  T ro p i­
k a ln e j w  L ive rp o o l.

W szyscy on i w ra z  ze sw ym i 55-cio- 
,ma w s p ó łp ra co w n ika m i podp isa li 
przed m oim  w y jazde m  z P ek inu  na­
stępujące ośw iadczen ie ' „Z e b ra liś m y  
w ys ta rcza jącą  ilość dow odów  nauko ­
w y c h  s tw ie rdza jących  użycie w  
K o re i i  naszym  k ra ju  b ro n i b a k ­
te rio lo g iczn e j przez w o jska  am ery­
kańskie . Ich  zbrodn ia  je s t bezspor­
na. „O trzym a łe m  rów n ież  kop ie  
spraw ozdań op isu jących  sposób, w  
ja k i  te j b ro n i użyto .

N ie  o w szys tk im  w  spraw ozdan iu  
ty m  m ożna m ów ić . Konieczność prze­
prow adzen ia  skutecznej a k c ji ob ron­
n e j je s t ważnie jsza n iż  konieczność 
p o in fo rm o w a n ia  o p in ii pu b liczne j. 
W szyscy to  dobrze rozum ie ją . In fo r ­
m ac je  zaw arte  w  m o im  spraw ozdan iu  
n ie  mogą być w yko rzys ta ne  przez 
a m e ry k a ń s k i sztab genera lny, na k tó ­
ry m  spoczywa odpow iedzia lność za tę  
w o jnę . O czym  na leży m ilczeć, do­
w iedz ia łem  się s łucha jąc tego, co m ó­
w i l i  d w a j z rzucen i na spadochronach

szpiedzy W ang k i  i  O k B yong F uk. 
M ie li on i zasięgnąć in fo rm a c ji o roz­
m ia rach  ep idem ii, ilo ś c i w yp a d kó w  
śm ie rc i oraz o środkach an tyep ide - 
m icznych pod ję tych  przez w ładze 
ch ińsk ie  i koreańskie .

N a leży w spom nieć rów n ie ż  o tym , 
że pewną spo tykaną u  nas sceptycz­
ną postawą wobec obecnie ju ż  n ie ­
zb itych  i  s tw ie rdzonych  fa k tó w  re ­
p rezen tow a li rów n ież  na początku 
n ie k tó rz y  na uko w cy i  lekarze  c h iń ­
scy, k tó rz y  n ie  m o g li uw ie rzyć  w  
ca łą  po tw orność dz ia ła lnośc i w roga  i  
przez k ilk a  p ie rw szych  d n i pa da li 
o fia rą  n ie  będąc p rzyg o tow an i do 
w a lk i z epidem ią.

D z is ia j zosta ły  ju ż  pod ję te  potężne 
ś ro d k i a n ty  ep idem iczne i  akc je  szcze­
pień. Całe sztaby naukow e p ra cu ją  w  
la b o ra to ria ch  nad w y k ry w a n ie m  b a k ­
te r ii,  bada ją  s tra teg ię  i  ta k ty k ę  w o j­
n y  ba k te rio log iczne j, k tó re j s ta li się 
o f ia ra m i i  p ra cu ją  nad szybką i  sku ­
teczną obroną.

To, co p rzyw io z łe m  ze sw e j podró ­
ży, zaw ie ra  n ie w ą tp liw e  dane, zebra­
ne ce lem  po in fo rm o w a n ia  o p in ii p u b ­
liczne j w szys tk ich  k ra jó w . Dane te 
je d n a k  są zaczerpnięte ze zb io ru  do­
kum en tów , k tó ry  zosta ł sporządzony 
w  ce lu  zabezpieczenia ob rony dw óch 
na rodów  przed a ta k ie m  b a k te rio lo ­
gicznym , t j .  zb io ru , p rzy  opracow a­
n iu  k tó rego  każdy  uczony, każdy p ro ­
fesor, każdy  leka rz , każdy badacz 
w y k a z a ł całe sw o je  uśw iadom ien ie  i 
ca ły  sw ój pa trio tyzm , m yśląc przede 
w szys tk im  o zna lez ien iu  m etod i 
ś rodków  obrony, k tó re  s łu ży łyby  
ud a re m n ie n iu  p ró b y  wyn iszczen ia 
dw óch narodów .

Dżuma już dawno znikła z Korei.

P osta ram  się uzasadnić te  wzg lędy, 
k tó re  do p ro w ad z iły  m n ie  do tak iego 
przekonania, op ie ra jąc swe dane na 
następu jących spostrzeżeniach.

G łów ne  aspek ty  ro z w o ju  te j w o jn y  
zgodne są z da n ym i w o js k o w y m i 
i  na uko w ym i, o p u b lik o w a n y m i w  
S tanach Z jednoczonych w  książkach,
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czasopismach, dz ienn ikach  i  re fe ra ­
tach. Badania_ la b o ra to ry jn e , p rzep ro ­
wadzane w  K o re i i  w  C hinach, po­
tw ie rd z a ją  w  sw ych zeznaniach je ń ­
cy. W o jna  bakte rio log iczna  w  te j f o r ­
m ie, w  ja k ie j ro z w ija  się obecnie, po­
w in n a  być rozp a tryw a na  ja k o  ogn i­
w o w  łańcuchu  bestia ls tw , ja k o  etap, 
k tó ry  doprow adzić może do zastoso­
w an ia  b ro n i a tom ow e j; (w iadom o, że 
b ro ń  tę  nagrom adzono w  pob liżu  a re ­
n y  dz ia łań  w o jennych ).

Do tych  w n io skó w  doszedłerń m a­
jąc  do sw o je j dyspozyc ji przede 
w szys tk im  akta  z m a te ria ła m i dow o­
dow ym i, z a w ie ra ją c y m i zeznania 
św iadków , k tó rz y  zeb ra li o d ła m k i 
bomb, św iadków , k tó rz y  zna leź li w ie l­
ką  ilość oW adów i  o k re ś li ic h  ga­
tu n e k  oraz rodzaj zeb ranych przed­
m io tów . L is ty  zbadanych w ypadków , 
an a lizy  la b o ra to ry jn e , sprawozdan ia 
k lin ic z n e  oraz tam , gdzie m ia ła  m ie j­
sce śm ierć —  w y n ik i se kc ji zw łok. 
K ażdy do kum e n t je s t podp isany przez 
św iadka  oraz p rzeds taw ic ie la  w ła d z  
le ka rsk ich . Do do ku m e n tu  załączona 
je s t fo to g ra fia  św iadka  i  do kum e n ty  
s tw ie rdza jące  jego tożsamość.

F a k ty  i  oko liczności b y ły  k la s y fik o ­
w ane w e d łu g  osied li, gm in  i  p o w ia ­
tów , p rz y  czym  do każde j se rii a k ­
tó w  dotyczących określonego osiedla, 
g m in y  i  p o w ia tu  do łączony zosta ł ra ­
p o r t o s tan ie  s a n ita rn ym  danej m ie j­
scowości w  la ta ch  poprzedzających 
obecną w o jnę . R a p o rty  te p rzy tacza ją  
n ie k ie d y  obserw acje m iędzynarodo­
w e j o rg a n iza c ji och rony zd ro w ia  i  po­
w o łu ją  się na do kum e n t a m e rykań ­
ski, k tó ry  posiada nader ważne zna­
czenie d la  K o re i. D o kum en t ten nosi 
ty tu ł:  „E p ide m io log ia  zachorow ań w  
K o re i, m a jących  znaczenie d la  m a ry ­
n a rk i w o je n n e j“  i  zosta ł w yd a n y  w  
1946 ro k u  przez M in is te rs tw o  M a ry ­
n a rk i S tanów  Z jednoczonych. W  do ­
kum enc ie  ty m  w  szczególności 
s tw ie rdza  się, że dżum a daw no ju ż  
z n ik ła  z K o re i.

C zte ry  cen tra ln e  la b o ra to r ia  dn iem  
i  nocą op racow u ją  w spom n iany  zb ió r 
dokum entów . Z w ie d z iłe m  dw a labo ­

ra to r ia : są one doskonale wyposażo­
ne w  ap a ra tu rę , sprow adzoną z N ie ­
m iec, Jap on ii i  S tanów  Z jednoczo­
nych. L a b o ra to r ia  te posiadają od­
d z ia ły : en tom o log ii i  zoo log ii, pa to lo ­
g ii, m ik ro fo to g ra fii oraz oddz ia ł b a k ­
te r io lo g ii, do k tó rego  należą n a jw a ż ­
nie jsze sekcje badań nad dżum ą i  
cholerą.

Zbadan ie  w szys tk ich  a k t pozw o liło ' 
us ta lić , że początkow o agresor u s i­
ło w a ł rozw iązać p rob lem  sztucznego' 
rozp rzestrzen ian ia  zarazków  chorobo­
tw ó rczych  na m o ż liw ie  w ie lk ic h  
obszarach bądź p rz y  pom ocy w ia tru , 
bądź za pośredn ic tw em  lu dz i. W  
p ie rw szym  w y p a d k u  w y k o rz y s ty w a ­
no liśc ie , p ió ra , pap ier, w  d ru g im  
w yp a d ku  —  rozrzucano d robne 
p rzedm io ty , k tó re  przechodzień w k ła ­
da sobie do kieszeni, n ie  p rz y w ią z u ­
ją c  do tego żadnego znaczenia. A le  
bardzo szybko je d n a k  sta ło  się rze ­
czą jasną, że b y ł to  ty lk o  jeden z 
aspektów  w o jn y  ba k te rio log iczn e j —- 
p o w ie dz ia łb ym  aspekt cha łupn iczy  —  
i  że na leżało iść da le j, czyn iąc po­
ró w n a n ia  i  dośw iadczenia na dużych 
przestrzeniach.

Następn ie w y ja śn io n e  zosta ły  pew ­
ne fa k ty , k tó ry c h  n ie  rozum iano  
przedtem . P ow staw a ło  py ta n ie : d la ­
czego sam o lo ty  z rzuca ły  m ięso i  m a r­
tw e  zw ierzęta, k tó re  n ie  b y ły  zaka­
żone zarazkam i? W  rezu ltac ie  badań 
i  po rów nań  stw ie rdzono, że m ięso i  
m a rtw e  zw ierzęta zrzucano wszędzie, 
gdzie b y ły  zrzucane m uchy a n th o - 
m y id a i. A  w ięc m ięso przeznaczone 
b y ło  na stw orzen ie  s p rzy ja ją cych  w a ­
ru n k ó w  do rozm nażania się i : b y to ­
w a n ia  m uch, będących nos ic ie lam i 
zarazków , po w odu jących  cho roby 
p rzew odu pokarm owego. P ozw o liło  to  
uczyn ić  jeszcze jeden k ro k  naprzód, 
pon iew aż uda ło  się znaleźć przypusz­
cza lny powód rob ie n ia  przegródek w  
zb io rn ika ch  zaw ie ra ją cych  zarażone 
owady.

P ow staw a ło  i  d ru g ie  py ta riie : ja k ie  
by ło  przeznaczenie liś c i z rzucanych z 
sam olo tów ? Trzeba by ło  uporządko­
wać i  zestaw ić obserw acje poczynione
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w  K o re i i  w  Chinach, po to, aby 
zauważyć, że liśc ie  te  rozrzucano 
przew ażn ie  w  ty ć h  m ie jscach, gdzie 
prow adzona je s t hodow la  je d w a b n i­
k ó w  i  up raw a  baw e łny. R ozw iązanie 
p ro b lem u  na leżało ju ż  n ie  do m ik ro ­
b io logów , a le  do In s ty tu tu  B adań 
R o ln iczych  w  P ek in ie , k tó ry  w y k ry ł 
pasożyty na liśc iach , zrzuconych w  
tych  re jonach, gdzie hodu je  się je d ­
w a b n ik i, a także grzybek  chorobo­
tw ó rc z y  na tych  sam ych liśc iach  
zrzuconych na po la  u p ra w  baw e łny.

P rz y k ła d  p ie rw szy  zosta ł w z ię ty  z 
zakresu chorób ep idem icznych, d o ty ­
czących lu dz i, a d ru g i —  z dz iedziny 
ro ln ic tw a , t j.  z te j dziedziny, gdzie 
is tn ie je  m ożliw ość zastosowania środ­
k ó w  w yn iszcza jących lu d z i p rzy  p o ­
m ocy g łodu. T rzec i p rz y k ła d  b io rę  z 
dz iedz iny p rzem ys łu  i  pokażę w  ten 
sposób p ró by  zakłócenia dz ia ła lnośc i 
gospodarczej, zagrażające jednocześ­
n ie  życ iu  ludz i.

C hodzi tu  o p ró b y  za truc ia  w o dy  
m o rsk ie j. P rób y  te dokonyw ane b y ły  
w  re jon ach  po ło w ó w  w  Zatoce Czży- 
l i js k ie j i  na pó łnocnym  w ybrzeżu 
M orza  Żółtego. O w ady —  nosic ie le 
zarazków  ty fu s u , a szczególnie spec­
ja ln y  ga tunek chrabąszczy, zrzucone 
zosta ły  do m orza w  pob liżu  w yb rze ­
ża i  p o rtó w  D a ln ij i  Tsindao. O dleg­
łość m iędzy ty m i dw om a p o rta m i w y ­
nosi w  p roste j l in i i  przeszło 300 k i lo ­
m etrów .

W spom niana operacja  m orska, 
zw rócona p rze c iw ko  w ybrzeżu  c h iń ­
sk iem u, je s t a k te m  ja w n e j ag res ji 
wobec tego k ra ju . Na p ie rw szy  rz u t 
oka m og liśm y pom yśleć, że je s t ona 
n iepraw dopodobna.

Ślimaki na wzgórzu.

Jednak w yp a d k i, k tó re  w y d a ją  się 
n iepraw dopodobne, mogą stać się zro­
zum ia łe , je ś li zbadam y je  uw ażnie.

Jako dowód podam  ty lk o  jeden 
p rz y k ła d : ko re ań sk i m in is te r zd row ia  
L i  B ie ń  N am  pow iedz ia ł, że w e  w s i 
C zari, żona pewnego kupca  znalazła

na w zgórzu ś lim a k i. Po z jedzeniu ic h  
ona oraz je j , mąż z m a r li na s ku te k  
zarażenia cholerą. W yda ło  nam  s ię  
absurdalne, że sam olo t am e ryka ń sk i 
zrzuca na wzgórza zakażone ś lim a k i 
z m yślą  o tru c ia  p rzypadkow ego p rze ­
chodnia. U d a liśm y  się do w s i Czari. 
P racow a ła  ta m  ju ż  brygada s a n ita r­
na. Naoczni św iadko w ie  p rzysz li na 
sk ra j w si, aby po rozm aw iać z  nam i. 
Przed nam i rozpośc iera ły  się • pola 
ryżow e, wzgórze, a w  g łęb i do lin y  
w id n ia ły  re sz tk i spalonego dom u 
kupca, zm arłego na cholerę.

Z a re je s tro w a liś m y  p ie rw szy  fakt,, 
k tó ry  b y ł po tw ie rdzon y  .przez w szyst­
k ic h  naocznych św iadków . 16 i  17 
m a ja  sam o lo ty  am e rykań sk ie  z rzu c i­
ły  eksp lodujące poc isk i na przedzie­
loną  w zgórzem  po łu dn iow ą  i  pó łnoc­
ną część do lin y . O bie części d o lin y  
zam ieszkałe są przez ro ln ik ó w . 18' 
m a ja  k ilk a  ta k ic h  ś lim a kó w  w  opako­
w a n iu  ze s łom y znaleziono w  m ie jscu, 
przez k tó re  rzadko ty lk o  przechodzą 
d rw a le . K u p ie c  i  jego żona z m a rli 19 
m a ja  na cholerę. F a k t ten  s tw ie rd zo ­
n y  przez lekarza , ja k  rów n ie ż  w  w y ­
n ik u  przeprow adzone j sekc ji zw łok . 
Po rozm ow ie  z k ie ro w n ik ie m  b ryg ad y  
san ita rn e j, k tó ry  opow iedz ia ł o ty m  
w yd a rze n iu  ja k o  o fa k c ie  n ie  w y w o ­
łu ją c y m  u niego zdz iw ien ia , dow ie ­
dz ie liśm y się, że na szczycie wzgórza 
zn a jd u ją  się dw a duże na tura lne- 
z b io rn ik i wodne, zaopa tru jące  w  w o ­
dę do p ic ia  d w ie  d o lin y  zam ieszkałe 
przez ch łopów , k tó rz y  u p ra w ia ją  
przew ażn ie  ryż . D o w ie dz ie liśm y  się 
jeszcze, że brygada san ita rn a  w y p u ś ­
c iła  przede w szys tk im  wędę ze z b io r­
n ik ó w , zakazała ko rzys tan ia  z n ich  i  
zm ob ilizow a ła  całą ludność obu do lin  
do ch lo row an ia  w ody w  gm in ie  K o - 
p iu n m in .

B ada jąc top og ra fię  danej m ie jsco­
w ości i  ś ro d k i przeciw epidem iczne, a 
także zeznania naocznych św iadków , 
s tw ie rd z iliś m y , że us iłow ano rozprze­
strzeniać cholerę w  ca łym  re jo n ie  
ro ln iczym , k tó ry  czerp ie wodę z 
ow ych n a tu ra ln y c h  zb io rn ikó w , ja k ic h  
je s t w ie le  w  K o re i. D laczego zrzucono-
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.ś lim aki?  D latego, że w  te j o p e ra c ji 
n a d a ją  się one doskonale do przeno­
szen ia  zarazków  cho le ry . D laczego 
ś lim a k i zosta ły zrzucone na p u s tyn ­
n y m  wzgórzu? Po p ro s tu  dlatego, że 
n ie  t r a f i ły  do ce lu  —  do z b io rn ikó w , 
k tó re  ja k  to  w id z ie liś m y  na w łasne  
oczy, zna jd o w a ły  się o 300— 400 m e­
t ró w  od m ie jsca, gdzie znaleziono 
ś lim a k i. Skąd pochodzą te  ś lim ak i?  
Jest to  p o s p o lity  ga tunek ś lim aków , 
ży jących  p rz y  w ybrzeżach K o re i i  
Japon ii. O pakow ania  ze s łom y, w  
k tó ry m  zn a jd o w a ły  się one, używ a się 
z w y k le  w  Pusanie —  w  m ieście po ło­
żonym  na p o łu d n io w ym  k ra ń cu  K o - 
:rei.

Następnego dn ia  om aw ia jąc  te  
■operacje z m ik ro b io lo g a m i dow iedzie­
l iś m y  się, że p rzecinkow ce cho le ry, 
rozrzucone przez sam o lo ty  a m e rykań ­
s k ie , ja k  rów n ież  i  b a k te r ie  dżum y 
są n iezm ie rn ie  z ja d liw e .

W  je d n y m  z la b o ra to rió w , k tó re  
■odwiedziłem, zn a jd u je  się m apa K o ­
re i, na k tó re j czerw onym  ko lo re m  
oznaczono 340 p u n k tó w . P u n k ty  te 
z a jm u ją  ca łą  pow ie rzchn ię  K o re i 
P ółnocnej, W  szczególności skup ione  
są one w o k ó ł osied li, w ęz łów  k o m u ­
n ik a c y jn y c h , z b io rn ik ó w  w odn ych  i  
.źródeł. W  tych  340 na lo tach  b ra ło  
ud z ia ł po je d n ym  lu b  k ilk a  sam olo­
tów .

Bada jąc tę  m apę n ie  na leży w ys u n - 
w ać w n iosku , że w  K o re i dokona­
nych  zostało ty lk o  340 n a lo tó w  b a k ­
te rio log icznych . P odkreślam , że cho­
d z i tu  o 340 na lo tów , k tó re  b y ły  
p rzedm io tem  badań, zosta ły  zan a li­
zow ane i  w y jaśn ione .

P ie rw sze przestud iow an ie  te j m apy 
i  zb io ru  do kum en tów  da je  podstawę 
do w yc iągn ięc ia  trzech następu jących 
w n iosków :

1. Epidem iczne cho roby przew odu 
pokarm ow ego rozprzestrzen iane są 
przez ow ad y  lu b  przez p rzedm io ty , 
k tó re  zrzuca się do w o dy  lu b  w  po­
b liż u  z b io rn ik ó w  w odnych, źróde ł i  
rzek.

2. C h oroby  dróg oddechowych, w  
.szczególności dżuma, rozp rzestrzen ia­

ne są przez ow ady lu b  p rzedm io ty , 
zrzucane na ru m o w iska  os ied li i  w  
tych  m ie jscach, gdzie z n a jd u ją  się 
skup ien ia  w o js k  i  ludnośc i oraz tam , 
gdźie odczuwa się w ie lk i b ra k  m iesz­
kań . ,

3. L o tn ic tw o  zw raca szczególną u - 
wagę na d rog i i  w ęz ły  k o m u n ik a c y j­
ne, stosu jąc w  zależności od w a ru n ­
k ó w  ta k ie  lu b  in ne  m etody, n ie k ie d y  
rozp rzestrzen ia jąc ba k te rie  za pom o­
cą sam olo tów  od rzutow ych.

Powyższa k la s y fik a c ja  napo tyka  na 
trudn ośc i w  C hinach Północnych. 
O bse rw u jem y te same z ja w iska , "lecz 
co do bliższego zak la sy fiko w a n ia  fa k ­
tó w  pow sta ją  pewne różnice. R óżn i­
ca m iędzy z ja w isk ie m  w  K o re i, a 
tu ta j polega na tym , że a rm ia  am e­
ryka ń ska  nie  okupow a ła  M a n d ż u r ii a 
okupow a ła  Koreę. N ie  m og ła  ona 
prze to  zbadać C h in  P ó łnocnych ta k  
do k ła dn ie  ja k  Koreę.

T a k ty k a  w o jn y  bakte rio log iczne j 
p rze c iw ko  trzem  rod za jom  o b ie k tó w  
—  dróg, os ied li i  a r te r i i k o m u n ik a c y j­
nych  —  stosowana ju ż  b y ła  w  M an ­
d ż u r ii ta k  samo ja k  w  K o re i. N a leży 
je d n a k  podkreś lić , że C h in y  Północ­
no-W schodn ie  p ie  m a ją  os ied li, za­
m ien ionych  w  ru in y , i  że sk ła da ją  
się one z p ro w in c ji,  gdzie w  ro k u  1949 
dokonano w ie lk ie j p racy  w  dziedzi­
n ie  o św ia ty  i  w y s i łk i te  zosta ły  
uw ieńczone sukcesem. Dżum a, k tó ra  
p rzyn os iła  ty le  nieszczęść M a n d żu rii, 
s trac iła  w sze lk ie  szanse ponownego 
po ja w ie n ia  się,

„O pera c ja  pow ie trzna , sk ie row ana 
p rze c iw ko  ź ród łom  i  zb io rn iko m  w o d ­
nym , n ie  odniosła u  nas żadnego 
e fe k tu  —  po w ie dz ia ł m i p ro fesor h i­
g ieny w y d z ia łu  medycznego w  M u k - 
denie, d o k to r Sun —  pon iew aż ju ż  
od k i lk u  la t  nasza ludność przesta ła 
p ić  wodę, k tó ra  n ie  została uprzedn io  
zdezynfekow ana“ .

S praw ozdan ia  z K o re i w y w ie ra ją  
w ie lk ie  w rażen ie. Św iadczą one o 
tym , że am e rykań sk i sztab genera lny 
w z ią ł pod uw agę geograficzne, k l i -

(dokończenie na str. 37)
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Poeta i bojownik o lepsze jutro

HUMBERTO ALVARADO
P rag n iem y zapoznać Was z 25-1 e tn im  chłopcem , k tó ry  je s t je d n ym  

z na jlepszych  poetów  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j, a zarazem je d n ym  z n a jd z ie l­
n ie jszych  m łodych  b o jo w n ik ó w  o  przyszłość m łodz ieży jego k ra ju :  jes t 
n im  H um berto " A lva ra d o , sekre ta rz  Z w ią z k u  M łodz ieży R ew o lucy jne j 
G uatem ali.

W  G ua te m a li is tn ie je  cała p le jada  m łodych  p isa rzy  i  poetów. M ło dz i 
ci a u to rzy  w y d a ją  w łasne czasopismo „S a k e r-T i“ ,  ̂a g rupa  lite ra cka  
i  a rtys tyczna  tego pism a ro z w ija  szczególną aktyw ność w  te j szczególnie 
b lis k ie j im  dziedzinie.

W y d a li on i n iedaw no to m ik  poezji, za ty tu ło w a n y  „W iersze w  obron ie 
p o k o ju “ , k tó ry  rozpoczyna się w y  stąp ień om Rcfoen D a rio  w  u tw orze  
„P o k ó j“ , i  k tó ry  będziem y p raw dopodobn ie  m o g li om ó w ić  w  je dn ym  
z następnych num erów .

W  obecnym  num erze p ragn iem y dać naszym  czy te ln iko m  próbkę  po­
ziom u tego to m ika , zam ieszczając w ie rsz  p ió ra  H . A lva ra d o , delegata 
m łodzieży G ua te m a li na F e s tiv a l w  B e r lin ie  —  na tem a t tego w span ia ­
łego m iędzynarodow ego spotkania, o k tó ry m  n ie  przesta je  się m ów ić  
i  pisać.

G w iazdo b ra te rs k ie j m iłośc i, co ległaś
na m o je j p ie rs i! P rzy ja źn i, co przepaść m ilczen ia
przebyw ać um iesz na sk rzyd łach  radości!
P rzybądźcie  tu ta j z m ąd rą  i  w ieczystą s iłą  
na s ie rp n io w y  pochód po n iem ie ck ich  b łon iach .
W  im ię  m arzeń cz łow ieka, w  słowa m o je  tc h n ijc ie  
potęgę głosu, k tó ry  w ieśc i pokó j, m iłość mego ludu ,
M e lod ię  nadzie i, co w o k ó ł b rzm ieć będzie bez końca.
I  ju ż  usta m oje  s ław ią  cię, B e rlin ie . —

M orze sz tan daró w  —  
po m n iku  k w ie c ia  — 
sto lico  poko ju .

I  p łyn iesz k u  m nie,
Niosąc u lice, d rz w i i  okna, rozedrgane ry tm e m  
n iezapom niane j p ieśn i p ra w d z iw e j m łodzieży:

„P rz y ja ź ń , P rzy jaźń , P rz y ja ź ń “ .
B e r lin  —
źród ło , przyczyna, sym bo l śm ierc i, g łodu i  szaleństwa —  
w czora j zd ław ion y  paroksyzm em  
ru in  i  łez,
zgn iła  ko lebka  h itle ry z m u , od k r w i  na pęczniała, 
dz is ia j la w in a  ge ran ii i  gw iazd, 
m łodzież św ia ta  roześm iana tańczy i  śpiewa 
p ieśń o p rzy ja źn i, p o ko ju  i  zabawne.
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S tu d iu ję  mapę i  przed m o im  w zrok iem  
przesuw a się żyw y  ka le jd osko p  k ra in  
i  sto p ięć na rodów  w sze lk ie j b a rw y  skóry.
Już rę ką  m o ją  z tw o ją  sp la tam  ręką 

K o re i m ło d y  bohaterze,
P artyzanc ie  z V ie tnam u , 
m a ia js k i b o jo w n iku , 
do rodny  chłopcze radzieck i, 
zac ię ty  p rz y ja c ie lu  z A f r y k i,  
żo łn ie rzu  Ń iowych Chin, 
fra n cu sk i, w łoski, kolego, 
w sp an ia ły  tow arzyszu n iem ieck i, 
p rzy ja c ie lu , kolego, brac ie  

/  z m o je j k rw ią  sp lam ione j A m e ry k i,
ju ż  połączeni w  o lb rz y m ie j, w spó lne j ko lum n ie , 
id z iem y z uśm iechem , szczęśliw i, spokojni,, 
do  b itw y ,
k tó rą  h o ryzon t nam  ukazuje, 
k u  przysz łośc i św ia ta , 
k u  zw yc ięs tw u  poko ju .

To b e rliń s k ie  niebo, niegasmące słońce,
T re p to w  pom nik, n ieśm ie rte ln ych  C zerw onoarm istów , 
ten  sen boha te rów , ta  p łom ienna  w iosna, 
a  w o k ó ł śpiew , radość i życie, k tó re  pokó j daje.
Jak  w ie lk a  rzeka, bó r w ie lk i szum iący,
trzydz ie śc i tys ięcy  m łodzieży w  rozśp iew anym  m arszu,
k roczy  w śród m orza g łów , k ip iącego życiem ,
roześmiania s iła b o jo w e j m łodości,
poem at, co n iezm ienn ie  w  ży łach tw y c h  pu lsu je ,
w  ru in a c h  tw o ic h  i  w e w sp a n ia łym  odrodzeniu tw o im ,
N iem iecka  R epub liko .

A  tam , da leko, gdzie m orze uderza
O tw a rd e  i  m ocne a tla n ty c k ie  brzegi,
s to i ¡prawdziwa A m e ry k a : tam  chłop, to  n ie  cz łow iek,
on o b d a rty  i  g łodny, pozbaw iony ziem i,
m a la ria  i  c iem nota  gnębią nędzne dzieci,
C iem no lice m a tk i g łód  i  rozpacz dręczy, 
o Chlebie d la  dz iec i m arzą robo tn icy , 
pędzeni b ic iem , k tó re  k re w  oznacza 
w e  w szys tk ich  językach  św iata.
Tam , gdzie m ó j naród, m a ły , n iezg łęb iony, p ię kn y  
c  brązow ych, słońcem  w vp a io nvch  tw arzach , m ó w i:
„N IE  CHCĘ IŚC  N A  W O JN Ę, '  ,
A N I  JED N EG O  S Y N A  N IE  W Y D A M  N A  ZG U B Ę  
W  K O R E I“ .
Tam , gdzie p o n u ry  pada cień,
grożący dziś św ia tu  w o je n n y m  szantażem —
sta low a  rośn ie ko lum n a , ha rto w a na  w  bo ju ,
—  du m ny  i  n iez ło m ny  obrońca poko ju .
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D la tego  w łaśn ie , w  im ię  róż i p ieśn i, 
m iło śc i M y r ia m  kochanej, —  
m ojego lu d u  głodującego, — 
b ó lu  jego m atek, —  
podeptanej radości jego dzieci, 
zac iśn ię tych p ięśc i ro b o tn ik ó w  —  
i  nadzie i, k tó rą  jego m łodość ży je ,:
d la tego w  im ię  sprawcy, d la  k tó re j w y , m łodzież radziecka, 
wznosic ie w ysoko  gw iazdę czerwoną,
d ła  k tó re j ty ,  kolego!, z A m e ry k i Północne j /
n ies iesz-nam  m łode serce w  n ieska lan e j p ie rs i, • « '
a ty , walcząca K oreo, czynów  od nas żądasz ‘
czystym  spo jrzen iem  tw o ic h  boha te rów :
w  im ię  A pe lu , , !
k tó ry  w  ży łach  naszych tę tn i ogniem
i  huczy w e  k r w i je d n ym  w ie lk im  głosem.
w  im ię  itego po ko ju , -bez k a jd a n  i  pa łek,
poko ju , coi ‘tw o rz y  i  przyszłość o tw ie ra ,
po ko ju , oo zw ycięży w o jnę,
poko ju , k tó ry  nas, m łodzież św ia ta , jednoczy —

p rzy je c h a liś m y  tu , do B e r lin a  i
i  ś lu b u je m y  tu , w  B e r lin ie :
w ierność naszym  narodom ,
b ra te rską  m iłość ludzkości,
ś lu b u je m y  w a lczyć, p racow ać i
zbudow ać _

P O K 0 J  I  P R Z Y J A Ź Ń  M IĘ D Z Y  W S Z Y S T K IM I N A R O D A M I
tł. K. Laszecki HUMBERTO AL V AR AD O

C O  W I D Z I A Ł E M  W  C H I  A  A C H  I  K O R E I
Dokończenie ze str. 34

ma tyczne i  dem ograficzne w a ru n k i 
k ra ju ,  co pociągnęło za sobą okres 
p lan ow a n ia  i  ja k  n a jb a rd z ie j do k ła d ­
nych  przygotow ań.

Jeś li w eźm iem y pod uw agę w a ­
ru n k i geograficzne, to  340 k a rto te k  
la b o ra to r ió w  ko reańsk ich , nad k tó ry ­
m i p racow a liśm y, św iadczą o nastę­
pu ją cych  fa k ta ch :

K orea  posiada liczne  źród ła  górskie ;
K orea  o b f itu je  w  rzek i, a szczegól­

n ie  w  z b io rn ik i wodne. ,
Pó łnocną część K o re i zao pa tru je  w  

w odę do p ic ia  w ie lk a  ilo ść  n a tu ra l­
n ych  z b io rn ik ó w  w o d n ych . O ile  z im a 
bieżącego ro k u  b y ła  w  K o re i w zg lęd­
n ie  łagodna, to n ie m n ie j je d n a k  w  
m arcu  i  k w ie tn iu  zaczęła się o d w ilż

z tow a rzyszącym i je j tu  i  ówdzie n ie ­
p rze w id z ia n ym i ż ja w is k a m i ro z le w u  
w ód ; sztab am e ryka ń sk i u w z g lę d n ił tę  
specyfikę  geograficzną i  k lim atyczną . 
K o re i w  sw ych  próbach szerzenia 
zakaźnych cho rób  p rzew odu p o k a r­
m owego, w  szczególności cho le ry.

W  ten sposób n a tk n ę liś m y  się na  
dw a  n ie zw yk łe  z ja w iska , k tó re  o b a li­
ły  k lasyczne zasady e p id em io log ii: 
cho le ra  z ja w iła  się w  sezonie ch ło ­
dów ; cholera, dżum a, ty fu s , d yze n - 
te r ia  w y s tą p iła  początkow o na obsza­
rach naw odn ionych , w  re jonach  g ó r­
sk ich , w  do linach  po toków  i  rzek, t j /  
tam , gdzie is tn ie ją  w y ją tk o w o  do b re  
w a ru n k i san ita rne  i  k lim a ty c z n e “ .

{c iąg da lszy nastąp i)
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Z a  pien iądze, k tó re  dosta ją  się do kieszeni zaw odow ych paskarzy, n ie  m ów iąc  
J jtż  o sum ach pośw ięcanych na w yśc ig  zbro jeń, m ożna by w ybudow ać ta k ie  sta­

d iony. W ido k  na stad ion budow any obecnie w  Budapeszcie.

m  C1YMAMY PRAWO D&  8 UPRAWIANIA SPORTU *.
CO  c z te ry  la ta  z a p a la ją  s ię  p o c h o ­

d n ie  o l im p i js k ie  a w ra z  z n im i  p ło ­
m ie ń  s p o r to w e g o  e n tu z ja z m u  i  p a ­

s jo n u ją c y c h  d y s k u s ji .  P ra w d o p o d o b n ie  je d ­
n a k  n ig d y  p ło m ie ń  te n  n ie  b y ł  ta k  g o rą ­
c y  i  z a g a d n ie n ia  ta k  p o w a ż n e  ja k  te g o  
ro k u .

B y l iś m y  ś w ia d k a m i n ie o c z e k iw a n y c h  
z w y c ię s tw  i  n ie o c z e k iw a n y c h  p o ra ż e k , 
k tó re  z a s k o c z y ły  w ię k s z o ś ć  w id z ó w . K r a -  

 ̂ je  zaw sze  n a le żą ce  do  p ie rw s z y c h  na  
•O lim p ia d z ie  p o z o s ta ły  w  ty le ,  ja k  na  
p rz y k ła d  F ra n c ja , n a to m ia s t n a  tr z e c im  
m ie js c u  z n a le ź li  s ię  w s p a n ia l i  W ę g rz y  
z b ie ra ją c  m e d a l za m e d a le m .

Co je s t  p rz y c z y n ą  ty c h  z m ia n ?  — p y ­
k a ją  s p o r to w c y .

R o b e r t  M e n s io n , g e n e ra ln y  s e k re ta rz  
f r a n c u s k ie j  ro b o tn ic z e j F e d e ra c ji  S p o r­
to w c ó w  i  G im n a s ty k ó w , w  s e r i i  a r ty k u łó w  
p o d  ty tu łe m  ,,A  s p o r t  f r a n c u s k i? “  p o d d a ­
j e  a n a liz ie  s y tu a c ję  s p o r tu  w e  F r a n c j i  
'w  ś w ie t le  w y n ik ó w  n a  O lim p ia d z ie . ,,M u ­

s im y  z ż a le m  z a n o to w a ć  — s tw ie rd z a  o n  — 
że s p o r t  f r a n c u s k i p o z o s ta je  d a le k o  w  t y ­
le  w  m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n k u re n c ja c h “ .

Co je s t  te g o  p rz y c z y n ą  w  k r a ju ,  k tó r y  
d a ł ś w ia tu  L a d o u m e g u e , J e a n  B o u in a  i  
D e la u n e ?  R o b e r t M e n s io n  w y lic z a  t r z y  
p o d s ta w o w e  p rz y c z y n y .

„ N ie  m o ż n a  — m ó w i o n  — z m n ie js z y ć  
k r e d y tó w  p rz y z n a n y c h  s p o r to w i f r a n c u ­
s k ie m u , z a m y k a ć  w y ż s z y c h  s z k ó ł n o rm a l­
n y c h  i  R e g io n a ln y c h  O ś ro d k ó w  W y c h o w a ­
n ia  F iz y c z n e g o  i  S p o rto w e g o , w s t r z y m y ­
w a ć  a n g a ż o w a n ia  p ro fe s o ró w  i  n a u c z y c ie ­
l i  k u l t u r y  f iz y c z n e j,  p rz e s ta ć  b u d o w a ć  
s ta d io n y  i  b o is k a , o bc ią ż a ć  p o d a tk a m i e k ­
w ip u n e k  s p o r to w y  i  ró w n o c z e ś n ie  ż y w ić  
n a d z ie ję  n a  d o b re  re z u l ta t y  F r a n c j i  w  
m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n k u re n c ja c h “ .

P o d czas  g d y  p a ń s tw o  f ra n c u s k ie  c ią g ­
n ie  ze s p o r tu  tra k to w a n e g o  ja k  k a ż d y  in ­
n y  „b y z n e s “  m i l ia r d o w e  d o c h o d y , a n i je ­
d e n  k r y t y  basen  p ły w a c k i  n ie  z o s ta ł z b u ­
d o w a n y  w  c ią g u  o s ta tn ic h  p ię tn a s tu  la t .
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R o b e r t  M e n s io n  n o tu je  d a le j,  że m in i ­
m a ln e  k r e d y t y  p o trz e b n e  n a  c a łk o w ite  
z o rg a n iz o w a n ie  s p o r tu  z a ję ły b y  w e  f r a n ­
c u s k im  b u d ż e c ie  w o je n n y m  m ie js c e  ,,co - 
n a jm n ie j  10 s a m o lo tó w  o d rz u to w y c h “ .

Jasne  je s t, że s k o ro  p ie n ią d z e  id ą  na 
ce le  w o je n n e , n ie  m o ż n a  ic h  p rze zn a cza ć  
na  o rg a n iz a c ję  s p o r tu  d la  m ło d z ie ż y . P is ­
m o  nasze s tw ie rd z i ło  ju ż  i  p o w ta rz a ło  
k i lk a k r o tn ie ,  że je d y n ie  p o k ó j i  p o l i t y k a  
p o k o ju  m o g ą  dać  m ło d z ie ż y  m o ż liw o ś c i 
r o z w o ju  w  d z ie d z in ie  s p o r tu . O b s e rw a c je  
R o b e r ta  M e n s io n  i  p r z y k ła d ,  k t ó r y  c y tu je  

on  w  k w e s t i i  te g o , co  m o g ło b y  b y ć  d o k o ­
n an e  k o s z te m  „10 s a m o lo tó w “  — d ro b n e j 
p o z y c j i  w e  f r a n c u s k im  b u d ż e c ie  w o je n ­
n y m , w s k a z u je  p e rs p e k ty w y ,  k tó r e  o tw a r ­
ły b y  na  ty m  p o lu  z m n ie js z e n ie  z b ro je ń .

J a k ż e  m o ż e c ie  in a c z e j l ic z y ć  n a  u d z ia ł 
m ło d z ie ż y , zw ła szcza  m ło d z ie ż y  ro b o tn ic z e j 
i  c h ło p s k ie j w  z a w o d a c h  s p o r to w y c h  — co 
je s t  p ie rw s z y m  w a ru n k ie m  d o b ry c h  re z u l­
ta tó w  w  k o n k u re n c ja c h  m ię d z y n a ro d o ­

w y c h  — je ś i i  n a rz u c a c ie  j e j  w a r u n k i  ż y ­
c io w e , k tó r e  r u jn u ją  ją  f iz y c z n ie ?  ,,N ie  
m o ż n a  w y p ła c a ć  g ło d o w y c h  z a ro b k ó w  
i  ró w n o c z e ś n ie  l ic z y ć  n a  p o le p s z e n ie  
z d ro w o tn e g o  s ta n u  k r a ju  — n ie zb ę d n e g o  
w a r u n k u  d la  ro z w o ju  s p o r tu “ .

J e ś li  p ię tn u je m y  r e a k c y jn ą  p o l i t y k ę  n ie ­
k tó r y c h  ' k ie r o w n ik ó w  F e d e ra c ji  S p o rto ­
w y c h ,  k tó r z y  z u p o re m  n ie  ch cą  w id z ie ć

p rz y s z ły c h  s p o r to w c ó w  w ś ró d  p ra c u ją c y c h  
w a rs tw  sp o łe c z e ń s tw a , p o m ię d z y  ro b o tn i ­
k a m i i  c h ło p a m i, k tó r z y  d o b ie ra ją  u c z e s t­
n ik ó w  w  m ię d z y n a ro d o w y c h  im p re z a c h  
z w y k lu c z e n ie m  c z ło n k ó w  fe d e r a c j i  r o ­
b o tn ic z y c h  i  d la  k tó r y c h  s p o r t  je s t  ź ró d ­
łe m  c a łk ie m  n ie s p o r to w y c h  r o z ry w e k  — 
to  z e s ta w il iś m y  p o k ró tc e  p rz y c z y n y  k lę ­
s k i F r a n c j i  na  O lim p ia d z ie  w  H e ls in k a c h , 
ta k  ja k  je  w id z i  R o b e r t M e n s io n .

S ą d z im y , że p o w y ż s z a  a n a liz a  je s t  d o ­
s ta te c z n ie  u o g ó ln io n a , a b y  s ta n o w ić  d la  
m ło d y c h  s p o r to w c ó w  m a te r ia ł  d o  p rz e m y ­
ś le n ia .

je s z c z e  je d n o  p y ta n ie . C zy  z t y m  sa­
m y m  p ro b le m e m  n ie  s ty k a ją  s ię  s p o r to w ­
c y  w ie lu  in n y c h  k r a jó w ,  p a trz ą c y  z n ie ­
p o k o je m  w  o c z e k u ją c ą  ic h  n ie w e s o łą  
p rz y s z ło ś ć , ja k  ró w n ie ż  m ło d z ie ż  g a rn ą cą  
s ię  do  s p o r tu , lecz  p ra k ty c z n ie  od  n ie g o  
o d c ię tą ?

O s ta te c z n ie  m a m y , czy  te ż  n ie  m a m v  
p ra w a  do  s p o rtu ?

M ię d z y n a ro d o w a  K o n fe re n c ja  w  O b ro n ie  
P ra w  M ło d z ie ż y , k tó r a  o d b ę d z ie  s ię  w  lu ­
ty m  p rz y s z łe g o  ro k u  z a jm ie  s ię  z p e w ­
n o ś c ią  i  tą  k w e s t ią  p o m ię d z y  w ie lo m a  in ­
n y m i s p ra w a m i d o ty c z ą c y m i p ra w  m ło ­
d z ie ż y .

P o k ó j,  k u l t u r a ln e  w a r u n k i  ż y c io w e , u -  
m a s o w ie n ie  s p o r tu ,  k t ó r y  s p e łn i sw e  za­
d a n ia  c z y n ią c  ka ż d e g o  m ło d e g o  c z ło w ie k a  
z d ro w y m  i  s i ln y m  — o to  p o s tu la ty  pod. 
k t ó r y m i  p od p is z e  s ię  k a ż d y  u c z e s tn ik , 
k o n fe re n c j i .
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...Rozlega się w a rk o t śm ig ła  i  po c h w ili,  w śród  coraz ba rdz ie j ry tm icznego  
ry k u  s iln ik a  m a ły -d w u p ła to w ie c  zaczyna-«.abierać szybkości, tocząc się coraz 
szybcie j po z ie lone j m u ra w ie  lo tn iska . Za sam olotem  c iągnie się nap ię ta  lin a  
a na je j końcu  og rom ny p ta k  z ro z p ię ty m i sk rz y d ła m i unosi się w ś lad  za m a- 

. szyną z ziem i. —  K ie d y  po zakreś len iu  w  p o w ie trzu  k i lk u  k ó ł szybowiec 
dostateczną wysokość, lin a  zostaje odczepiona i  po tężny p ta k  szvbu- 

g ładko  k u  sw ym  tow arzyszom , k tó rz y  ju ż  unoszą się w śród  niezm ierzonego 
b łę k itu  n ieba, upstrzonego tu  i  ów dzie b ia ły m i kę p ka m i chm ur...

P rzed p ięćdziesięciu  la ty  ^obrazek ta k i zn a le źć , m ożnaby je d y n ie  w  ia k ie iś  
pow ieści, op isu jące j p rzyg ód ^ boha te rów  przyszłości, w  jak im ś: fan ta s tyczn ym  
opow iadan iu , k to rego  le k tu ra  w zbudza łaby w  nas uczucie n iedow ie rzan ia . —

W  ow ych  czasach,., gdy w śród  po tw ornego c h a rko tu  i  k le k o tu  zaczyna ły się 
. poruszać pierwsze, sam ochody,.. znacząc swą drogę k łę b a m i) dym u, k ie d y  
w  różnych  stronach św ia ta  z n a jd o w a li się ludzie , k tó rz y  podróże pociągam i 
o k re ś la li ja k o -k o m p le tn y  id io tyzm , trzeba b y ło  pokaźnego zaśpbu w yobraźn i, 
\vzg lędn ie ¿ łę b o k ie j w ia ry  w  . tw ó rcze  s iły  n a u k i, by  tw ie rd z i^ , że m aszyny 
cięższe od pow ie trza  mogą oderw ać się od z iem i i  la tać w  po w ie trzu , o tw ie ra ­
ją c  w  ten  sposób, now e i  p ra k tyczn ie  b io rąc n ieogran iczone .sz lak i ro z w o ju  

■.techniki i  c y w iliz a c ji:  .,..
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Ten zaś, k to  s tw ie rd z iłb y  pow ażnie , że w  
p ięćdzies ią t la t  późnie j sam olo ty będą po
ruszać się szybcie j od p rędkości głosu, że 
będą dokonyw ać p rze lo tó w  naoko ło  św ia ta  bez 
lądow an ia , docierać do s tra to s fe ry  i  staną się z ją - 
w is k ie m  zupe łn ie  pow szednim  ta k  w  k o m u n ik a c ji 
ja k  i  w  sporcie —  ta k i cz łow iek  zosta łby uznany 
za fan tastę , je ż e li n ie  za le kko  pom ylonego.

W yobraźn ia  lu dzka  zawsze zap rzą tn ię ta  by ła  
m yś lą  o podbo ju  p rzestrzen i i  czasu. Dzisiejsze 
ś ro d k i tra n s p o rtu  lądowego, ja k  np. pociąg lu b  
samochód, p rz y n io s ły  nam  urzeczyw is tn ien ie  m a­
rzeń  z lu d o w e j b a jk i o s ie dm io m ilo w ych  butach, 
czy też z m ityczn ych  opow ieści G reków  i  R zym ian  
o . sk rzyd łon og im  M e rk u ry m . A  w  m arzeniach
sfvych la ta ł cz łow iek  ju ż  od daw na —  p rzy  użyc iu  p ió r p tas ich  i  w osku w  le ­
gendzie o ucieczce Dedala , i Ik a ra  z n ie w o li, bądź na w ygodnych  la ta ją cych  
dywanafch z „T ys iąca  i  je dn e j nocy“ , w zg lędn ie  też u tożsam ia jąc się z o rłem  
i  "sokołem  —  w  w ie rzen iach  daw nych  lu d ó w  sybe ry jsk ich . O czyw iście  c ijp -  
w ie k  n ie  poprzesta ł na snuciu  m arzeń. P od ć jm o w a ł p ró b y  p ra k tyczn e j ich  

, re a liz a c ji, życ iem  p rzyp łaca jąc  często błędność sw ych te o rii. P rob le m  ten b y ł 
p rze dm io tem  n iezw yk łego  za in teresow ania  ze s trony  św ia ta  na uk i. Z pasją

p ra cow a ł nad n im  w ie lk i u n iw e rsa ln y  geniusz, 
Leonardo  da V inc i.,.

N ies te ty  je d n a k  —  nauka , k tó ra  zbadała je d y ­
n ie  budow ę skrzyde ł i  p ie rs i p ta k ó w  i  us iłow a ła  
się na n ich  w zorow ać, a n ie  za ję ła  się spraw ą s ił 
pow ie trznych , ponosiła go rzk ie  po rażk i. N a ja k iś  
czas zniechęcona, pow raca ła  znów  do p ró b  w zn ie ­
sienia się w  pow ie trze  p rzy  pom ocy m aszyn lż e j­
szych od pow ie trza . Balon —  w yn a la zek  b ra c i 
M o n tg o lfie r, w y p e łn ia n y  go rącym  pow ie trzem , 
późn ie j w odorem  i  helem , gazam i lże jszym i od 
pow ie trza ,, p o t ra f i ł p rzezw yciężyć s iłę ciążenia, 
k tó ra  trz y m a ła  cz łow ieka  na u w ięz i p rzy  ziem i.

M im o  to  p ro b lem  m aszyn cięższych od po­
w ie trz a  nada l pozostaw ał a k tu a ln y . W ynalez ien ie  

ro z m a ity c h  m o to ró w  w yb uchow ych , p rzy  pom ocy k tó ry c h  p róbow ano n a j­
p ie rw  poruszać sk rzyd ła m i, następn ie zaś don ios ły  ; w yn a la zek  śm ig ła  
p o z w o liły  p ie rw szym  lo tn ik o m  dokonać podbo ju  przestw orzy.

15. lis topada 1881 ro k u  w y b itn y  uczony ro s y js k i M o ża jsk i uzyska ł od Sądu 
H a nd low o-P rzem ys łow ego  zezwolenie na budow an ie  sam olotów , sta jąc się 
w  ten  sposób p ie rw szym  „o f ic ja ln y m “  lo tn ik ie m  na święcie.

R e zu lta ty  p rób  s taw a ły  się coraz ba rdz ie j p rze ­
ko n yw u jące . W  ro k u  1908 H e n r i F a rm an  prze le ­
c ia ł po raz p ie rw szy  w  E urop ie  znaczną odległość.
W  ty m  sam ym  ro k u  O rv ille  i  W ilb u r  W r ig h t p rzy  
b y l i  do E u ro p y  z A m e ry k i, gdzie p ięć la t  wcześnie j 
u n o s ili się w  p o w ie trzu  przez d w ie  godz iny; a 25. 
lip c a  1909 ro k u  B lé r io t p rze le c ia ł K a n a ł la 
M anche.

Te sukcesy, c iąg le  jeszcze bardzo anemiczne, 
p o s ta w iły  z m ie jsca w  bardzo os trym  św ie tle  za­
sadniczą d la  p rzysz łośc i lo tn ic tw a  kw e s tię : ja k ie  
p ra w a  rządzą pow ie trzem , ja k ie  s iły  o d d z ia ływ u -
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ją  na skrzyd ła? O dpow iedź na te p y ta n ia  m ia ły - 
dać s tud ia  p rą dó w  w odnych  i  pow ie trznych . 
S tw orzen ie  przez Ż ukow skiego  n a u k i o aerodyna­
m ice spowodow ało w ie lk i rozw ó j w  zakresie tech­
n ik i  la ta n ia  i  sprzętu lo tn iczego.

Już w  ro k u  1907, k ie d y  tc  C lem ent A d e r p rze­
le c ia ł w  A rm a in v il l ie rs  odległość 50 m e tró w  na 
swoim , podobnym  do skrzyde ł n ie toperza apara­
cie, poruszanym  maszyną pa row ą, Ż u k o w s k i w ie l­
k i  uczony ro s y js k i w d z ie ra ł się do n a jb a rd z ie j 
n iedostępnych ta jn ik ó w  la tan ia . W  sw o im  dz ie le  
o loc ie  p ta k ó w  w y ja ś n ił on zasady, na ja k ic h  p ta ­
k i  mogą szybować w  p o w ie trzu  i  w y w ió d ł z ty c h  

zasad w szys tk ie  naukow e w n iosk i, udow adn ia jąc, że szybowce są w  s tan ie  
unosić się w  p o w ie trzu  dow o ln ie  d ługo i  w yko n yw a ć  wsze lk iego ro d za ju  ew o­
lu c je  akrobatyczne, na w e t „k o z io łk i“ . N astępn ie przeszedł Ż u k o w s k i do p ro ­
b lem ów  ae rodynam ik i.

Ruch ob ro to w y  śm ig ła  w y tw a rz a  p rą d  pow ie trza , k tó ry  je s t rozc ina ny  
sk rzyd łem  sam olotu. Na sku tek  nachylonego ką ta  us taw ien ia  skrzyde ł p rą d  
pow ie trza  je s t s iln ie jszy  pod sk rzyd ła m i, n iż  nad 
n im i. W ytw orzona  w  ten  sposób różn ica  c iśn ień 
w y w o łu je  s iłę wznoszącą. Ż u k o w s k i s tw ie rd z ił, że 
szybkość p rądu  pow ie trza , a zatem  s iła  wznoszą­
ca, zm ien ia  się w  zależności od k s z ta łtu  ■ skrzyde ł.
O kreś len ie  najlepszego ich  ksz ta łtu  p rzyn ios ło  
w  efekcie  uzyskanie m aksym a lne j s iły  wznoszą­
cej. Przez swoje o d k ryc ie  w y b itn y  ten  uczony 
u m o ż liw ił k o n s tru k to ro m  sam olo tów  w y liczen ie  
i  okreś len ie  ksz ta łtu  budow anych  przez n ich  sa­
m o lo tów  i  ic h  skrzyde ł. Jego uczeń, C hap lig ine , 
dokona ł jeszcze w iększego k ro k u  naprzód. W y k a ­
za ł on, że p rą d y  pow ie trzne , rozcinane skrzyd łem  
sam olotu, k tó rego  szybkość zb liża  się lu b  osiąga 
szybkość dźw ięku , n ie  zachow uje  się w ed ług  
no rm a ln ych  p ra w  i  że od te j c h w ili ae rod j-na jn ika  m usi oddzie lić  się od h y ­
d ro d y n a m ik i. Te w span ia łe  koncepcje z przed 40 la t  w y d a w a ły  się współczes­
nym "’n iepotrzebne i  pozbaw ione ja k ie g o k o lw ie k  p raktycznego znaczenia. D z i­
s ia j s tanow ią  one podstaw ę postępu lo tn iczego w  dziedzin ie  u ltra s z y b k ic h  sa­
m o lo tów  od rzu tow ych . R ów nież C hap lig ine  b y ł ty m , k tó ry  op racow a ł m a tem a­
tyczne uzasadnienie zastosowania ha m u lców  na sterach i  skrzyd łach , ja k  też 
ich  ro l i  p rzy  lądow an iu .

S iadam i tych  p ie rw szych  p io n ie ró w  i  badaczy lo tn iczych  poszły późn ie j n ie ­
kończące się zastępy uczonych i  dziś m ożem y pow iedzieć, że lo tn ic tw o  je s t 
dziedziną, do k tó re j każdy na ród  w n ió s ł don ios ły  w k ła d . Postępy poczynione 
przez naukę i  p rzem ysł p o z w o liły  lo tn ic tw u  na do jście  do stanu doskonałości 
w  ciągu n iespełna ćw ierćw iecza . Po śm ig le  i  sk rzyd łach  —  s iln ik i od rzu tow e 
o tw ie ra ją  now ą erę w  dz ie jach w a lk i cz łow ieka  o podbój p rzestw orzy.

A  je d n a k  n ie  na ty m  polega w ie lk ie  osiąn ięcie lo tn ic tw a . Polega ono raczej na 
tym , że lo tn ic tw o  sta ło  się bardzo rozpow szechn ionym  środk iem  k o m u n ik a c ji 
i  po pu la rn ą  dziedziną sportu . P ow ie trze  p rzec ina ją  dz is ia j tran sko n tyn e n ta in e  
lin ie  lo tn icze , przewożące pasażerów, ła d u n k i i  pocztę. S am olo t s ta ł się rńeza-

d o kończenie na sir. 53
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W koszyku skorpionów
( „E U R O P E JS K I“  B O H A T E R

„P e łna  dynam izm u, p o ryw a jąca  i  za­
gadkow a postać, o b u jn e j fa n ta z ji i  
usposobieniu despoty“

A w a n tu rn ik  
M u lt im il io -  
ner.
H itle ro w s k i 
k o la b o ra c jo - 
n ista .
O skarżony o 
zdradę i  sz­
p iegostw o na 
rzecz w roga. 
K tó ż  to jest? 
Ł a jd a k  na 
w ie lk a  ska­
lę? N ie  —  
to  jeden z 
boha te rów , 
s taw ianych  
przez eu ro ­

p e jsk ie  p ism o „R encontres“  jego m ło ­
d ym  czy te ln iko m  za w zó r do naśla­
dow ania , to  je s t C harles Bedaux.

M O R A LN O Ś Ć  K R W IO P IJ C Y
„N a jb a rd z ie j sensacyjna h is to r ia  

p rzygód“ , życ ie  Charles B edaux po­
lega ła  w e d łu g  s łów  szerm ierzy „n o ­
w e j E u ro p y “  na tym , że w y n a la z ł on 
po p ro s tu  system ra c jo n a liz a c ji p racy, 
k tó ry  sprzedaw ał następn ie różnym  
przem ysłow com .

System  ten s tanow i „n a jd o sko n a l­
szą fo rm ę  eksp loa tac ji cz łow ieka  z 
p u n k tu  w idzen ia  p ro d u k c ji“ . —

Słow a te pochodzą n ie  od nas, a le  
z p ism a „R encontres“ , k tó re  na w stę ­
p ie  swego a r ty k u łu  p rzytacza jako* 
m o tto  następu jącą w ypow iedź  p e w ­
nego be lg ijsk iego  soc ja l-d em o kra ty : 
„Ś w ia tu  po trzebna je s t idea m o ra l­
na, b y  ludz ie  zaczęli żyć zgodnie z. 
g łoszonym i przez n ich  zasadam i“ .

U  Ź R Ó D E Ł Z A S A D  E T Y K I

,,Zgodne z zasadam i e ty k i postę­
pow an ie  w ym aga w ie lk ic h  za le t cha­
ra k te ru , tak ich , k tó re  w y k a z y w a ł np.. 
F o rd  i  k tó re  cechować w in n y  w szyst­
k ic h  o rg an iza to rów  w  przyszłośc i“ ..

U ry w e k  ten 
pochodzi ró ­
w n ież z a r ty ­
k u łu  „R enco­
n tre s “  o Cha- 
irles* B edaux, 
p rzy  czym  w- 
tlym  sam ym  
num erze p is ­
m o to przed­
s ta w ia  1 m ło ­
dzieży dw a 
dalsze id e a ły  

» „m is trzó w  w y  
trw a ło ś c i“ : F -  
é rdynanda  P - 

orsche, h it le ­
row sk ieg o  fa b ry k a n ta  sam ochodów i. 
A n d ré  C itroen , k tó ry  w  15 okręgu 
P aryża  za łoży ł ka to rgę , zwaną Z a­
k ła d a m i C itroena.

T ak, „E u ro p a “  now ych , m il ita ry s -  
tó w  m a w ie lk ic h  p rzodków !

G E N E R A Ł  JEST N IE Z A D O W O L O N Y

P rzem aw ia jąc  na tem a t E u ropy , 
genera ł Sânger b y ł n iezadow olony.

S tw ie rd z ił, że m łodzież n iem iecka 
„ je s t n iezb y t sk łonna poświęcać swe* 
życ ie “ .

W y ra z ił on rozgoryczenie z tego po­
w o du  w  gronie sw ych oczytanych!
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^kolegów na zjeździe „ In s ty tu tu  d la  
'badań nad rozw iązan iem  p ro b lem ów  
spo łecznych“  (ta k !) w  F ra n k fu rc ie  n. 
M enem .

W b re w  bow iem  przypuszczeniom , 
ja k ie  m og łaby  nasuw ać nazwa tego 
czcigodnego „ In s ty tu tu “ , za jm u je  się 
on ro zw iązyw an iem  p ro b lem ów  spo­
łe cznych  w  sposób zgoła zabawny... 
Z a jm u je  się on m ia no w ic ie  „w y c h o ­
w a n ie m “  p rzysz łych  żo łn ie rzy  ą rm ii 
bo ńsk ie j, k tó rz y  m a ją  stanow ić  g łó w ­
n ą  podporę a rm ii „e u ro p e js k ie j“ .

P IE N IĄ D Z E  N A  U Z B R O JE N IE  —  
LE C Z  N IE  M O R A L N E

„U z b ro je n ie  m o ra ln e “  je s t —  b y  
w y ja ś n ić  tym , k tó rz y  tego n ie  w ie ­
dzą —  organ izacją , k tó ra  zm ierza do

wyposażenia „zachodniego św ia ta “  w  
„id e o lo g ię “ , ściśle zw iązaną ze... zbro­
je n ia m i w o js k o w y m i.

W  dem okra tyczne j gazecie szw a j­
ca rs k ie j „L a  V o ix  O u v riè re “  czyta­
m y : O rgan izac ja  „U z b ro je n ie  M o ­

ra ln e “  finansow ana  je s t na w ie lk ą  
ska lę  przez A m e ryka n ó w . A  c i m a­
ją  p ien iądze. O sta tn io  roze s ła li on i do 
16.000 s tud en tów  szw a jca rsk ich  bez­
p ła tną  broszurę propagandow ą, k tó ­
re j jeden egzem plarz kosz tow a ł ich  
2.60 fra n k ó w  szw a jcarsk ich , a za tym  
w y d a li w  sum ie 41.600 f r .  szw a jca r­
skich.

Na depraw ow an ie  szw a jca rsk ie j 
m łodz ieży trzeba w ięc  p ien iędzy. W y ­
starczy w spom nieć szw a jcarską „n a ­
rod ow ą“  m łodzież, k tó ra  przed n ie ­
da w n ym  czasem zgodziła się na to, 
b y  ją  A m e ry k a n ie  op ła ca li w  zw iąz­
k u  z kam p an ią  „e u ro p e iza c ji“  m ło ­
dzieży szw a jcarsk ie j.

S tanowczo ciężką m a pracę D epar­
tam en t S tanu, u s iłu ją c  sk ło n ić  m ło ­
dzież zachodnie j E u ro py  do w a lk i 
p rze c iw ko  m łodz ieży w schodn ie j E u­
ro p y  w  im ię... „E u ro p y !“ .

(Łowca skorpionów)
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■f 'f^ tS E tSf~MtODZI£ir
ZAKOŃCZYŁY SIĘ WAKACJE-'ROZPOCZYNA 

SIĘ ROK SZKOLNY

N a desz ła  je s ie ń , s k o ń c z y ły  się w a k a ­
c je . M ło d z ie ż  w ra c a  do p ra c y  i  n a u ­
k i .  N a  z d ję c iu  p o  le w e j s tro n ie  — 

u ś m ie c h n ię c i ra d o ś n ie  p io n ie rz y  opu szcza ­

ją  obóz, w  k tó r y m  s p ę d z il i n ie z a p o m n ia ­
n e  ty g o d n ie .

„S e id  B e r e i t ! ! “  — to  h a s ło  u ło ż y l i  z k a ­
m y k ó w . ,*,Bądź g o tó w “ ... B ą d ź  g o tó w  do 
p ra c y , n a u k i  i  w a lk i  o p o k ó j! . . .

N a  z d ję c iu  p o  p ra w e j s tro n ie  u c z n io w ie  
je d n e j z p o d s ta w o w y c h  s z k ó ł w  C zech o s ło ­
w a c j i .  W  p ie rw s z y m  d n iu  w  s z k o le  o g lą ­
d a ją  o n i z z a in te re s o w a n ie m  w y s ta w ę  e ks ­
p o n a tó w  sw ego  k ó łk a  p rz y ro d n ic z e g o .

* ** ■

W  G r e c j i  n o w y  r o k  s z k o ln y  n ie  ro z p o ­
c z y n a  s ię  ta k  ra d o ś n ie  i  w e so ło . R ząd  
g re c k i,  k tó r y  s k a z a ł n a  k a rę  d o ż y ­

w o tn ie g o  w ię z ie n ia  b o h a te ra  m ło d z ie ż y  
g r e c k ie j  —  M a n o lis a  G lezosa , n ie  m a  p ie ­
n ię d z y  n a  u tr z y m a n ie  s z k ó ł. U c z n io w ie  
i  n a u c z y c ie le  ro z p o c z y n a ją  n o w y  r o k  
s z k o ln y  w  s ta ry c h  b a ra k a c h . W „ s z k o le “  
— ja k  to  w id z im y  n a  z d ję p iu  —  n a u c z y ­
c ie l  i  u c z n io w ie  s iedzą  n a  z ie m i, d w ó c h , 
czasem  trz e c h  u c z n ió w  p o c h y la  s ię  n a d  
je d n ą  k s ią ż k ą .
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M I Ę D Z Y N A R O D O WY  OBÓZ
I M I E N I A  HENRI  MA R T I N A

Im ię  b o h a te rs k ie g o  „ m a r y n a r z a  p o k o ­
j u “ , k t ó r y  d e m a s k o w a ł b ru d n ą  w o j ­
n ę  k o lo n ia ln ą  w  V ie tn a m ic ,  w y v ł o  

s ię  w  se rc a c h  n ie  t y lk o  m ło d z ie ż y  f ra n c u s -  
k ie j .  M ło d z ie ż  N o rw e g i i ,  C h in , A lg e ru ,  B r a ­
z y l i i  i  in n y c h  k r a jó w  p ro te s tu je  z o b u rz e ­
n iem ^ p rz e c iw k o  w ię z ie n iu  p rz e z  rz ą d  f r a n ­
c u s k i b o h a te rs k ie g o  b o jo w n ik a  o p o k ó j.

N ie d a w n o  N a ro d o w y  K o m ite t  O b ro n y  
H e n r i  M a r t in a  p o d a ł do  w ia d o m o ś c i, że l i ­
s ty  p ro te s ta c y jn e  i  ca łe  p a c z k i z b io ro ­
w y c h  p o d p is ó w  p o d  ż ą d a n ie m  u w o ln ie n ia  
H e n r i  M a r t in a  n a d e s z ły  z A n g l i i ,  S z k o c ji  
i  B e lg i i .  K o m ite t  o t r z y m a ł ró w n ie ż  w ie le  
p o e m a tó w  n a  cześć b o h a te rs k ie g o  w ię ź n ia .

L a te m  te g o  ro k u  w  N ie m ie c k ie j  R e p u b li­
ce D e m o k ra ty c z n e j w  le tn is k o w e j m ie js c o ­
w o ś c i S a d ro w  w  p o b liż u  B e r l in a ,  z o rg a n i­
z o w a n o  M ię d z y n a ro d o w y  O bóz W y p o c z y n ­
k o w y .  N a  obóz p rz y b y ła  m ło d z ie ż  14 k r a ­
jó w :  F in la n d i i ,  S z w e c ji,  N o rw e g i i ,  D a n ii,  
H o la n d i i ,  W ło c h , S z w a jc a r ii ,  B e lg i i ,  A n g l i i ,  
A u s t r i i ,  C z e c h o s ło w a c ji, F r a n c ji ,  N ie m ie c  
z a c h o d n ic h , n o  i  o c z y w iś c ie  N ie m ie c k ie j  
R e p u b lik i  D e m o k ra ty c z n e j.  U c z e s tn ic y  o - 

v b o zu  re p re z e n to w a li m ło d z ie ż  o ró ż n y c h  
p rz e k o n a n ia c h . W ś ró d  n ic h  b y ło  w ie lu  k a ­
to l ik ó w ,  a  n a w e t k s ię ż y .

O bóz n a z w a n o  im ie n ie m  H e n r i  M a r t in a ,  
a  je g o  u c z e s tn ic y  z ło ż y l i  sw e  p o d p is y  p o d  
ż ą d a n ie m  u w o ln ie n ia  b o h a te ra  m ło d z ie ż y  
f r a n c u s k ie j .  W y s ła li  o n i ta k ż e  sw e n a j le p ­
sze ż y c z e n ia  i  w ie le  w z ru s z a ją c y c h  p o d a ­
r u n k ó w  ro d z in ie  H e n r i  M a r t in a .

M ło d a  d z ie w c z y n a  se rd e c z n ie  w i t a  D a ­
rn in ę  F a o re  z Z a c h o d n ie j A f r y k i  w  czasie  
je d n e g o  ze s p o tk a ń  z o rg a n iz o w a n y c h  w  o- 
b o z ie  im .  H e n r i  M a r t in a .

G ru p a  m ło d y c h  F ra n c u z ó w  z a p ro s z o n y c h  
n a  w a k a c je  do  S in a ia  w  R u m u n ii  w  cza ­
s ie  w s p a n ia łe j w y c ie c z k i w  g ó ry . P ie r w ­
sze p y ta n ie ,  ja k ie  za da n o  im  p o  w y jś c iu  
z p o c ią g u , b y ło :  „ A  co z H e n r i  M a r t in ? “ .

MŁODZI  PATRI OCI  ESSEN I D O R T M U N D  
MUS Z A BYĆ WOLNI !

C e n t ra ln a  R a d a  Z w ią z k u  W o rn e j 
M ło d z ie ż y  N ie m ie c k ie j  z w ró c i ła  s ię  
z a p e le m  d o  m ło d z ie ż y  N ie m ie c  za ­

c h o d n ic h , w z y w a ją c  ją  do  w a lk i  o u w o l­
n ie n ie  u w ię z io n y c h  to w a rz y s z y , k tó r z y  zo­
s ta l i  s k a z a n i p rz e z  sąd w  Essen i  D o r tm u n d  
za p a t r io ty c z n ą  w a lk ę  p rz e c iw k o  w o je n n e ­
m u  u k ła d o w i o g ó ln e m u . W  k o ń c u  s ie rp n ia  
sąd w  Essen s k a z a ł z n o w u  m ło d e g o  g ó r n i­
k a  W e rn e ra , C ie ś la k a  i  c z te re c h  in n y c h  
m ło d y c h  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta . Z o s ta l i  o n i 
u w ię z ie n i za u d z ia ł w  m a n ife s ta c j i  p r o te ­
s ta c y jn e j p rz e c iw k o  z a m o rd o w a n iu  b o h a ­
te ra  n a ro d o w e g o  m ło d z ie ż y  n ie m ie c k ie j  
F i l ip a  M u lle r a  p rz e z  z b iró w  L e h ra  i  A d e -  
n a u e ra . W  p o c z ą tk u  w rz e ś n ia  b ie żą ce go  
ro k u  ska zan o  s tu d e n ta  M ic h a ła  V o g la  i  10 
je g o  to w a rz y s z y .

M ło d z ie ż  N ie m ie c  z a c h o d n ic h  n a  w ie l ­
k ic h  z e b ra n ia c h  m a s o w y c h  d o m a g a  s ię  n a ­
ty c h m ia s to w e g o  u w o ln ie n ia  16 m ło d y c h  
p a t r io tó w .  Z  a k c ją  m ło d z ie ż y  N ie m ie c  za ­
c h o d n ic h  s o lid a ry z u je  s ię  Z w ią z e k  L u d o ­
w e j M ło d z ie ż y  B e lg i i ,  k t ó r y  p rz e s ła ł te le ­
g ra m y  d o  a m b a s a d y  rz ą d u  b o ń s k ie g o  z żą ­
d a n ie m  u w o ln ie n ia  a re s z to w a n y c h .
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T E L E G R A M  Z  P O Z D R O W IE N IA M I S F M D  
D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  J A P O N II

R E Ż IM  M A L A N A

Sły s z e liś m y  ju ż  w ie ie  o re ż im ie  M a - 
la n a , o p o d łe j p o l i ty c e  ra s is to w s k ie j,  
s to s o w a n e j p rz e z  rz ą d  U n i i  P o łu d n io ­

w o  - A f r y k a ń s k ie j  w o b e c  M u rz y n ó w  i  
H in d u s ó w . P rz e d  ro k ie m  A h m e d  K a th ra d e , 
m ło d y  b o jo w n ik  o p o k ó j U n i i  P o łu d n io w o -  
A f r y k a ń s k ie j ,  p is a ł n a  ła m a c h  „M ło d z ie ż y  
Ś w ia ta “  o n ie w ia ry g o d n ie  n ę d z n y c h , p o ­
tw o r n y c h  w p ro s t  w a ru n k a c h  ż y c ia  lu d n o ś ­
c i  n ie - b ia łe j  w  t y m  k r a ju .

A h m e d  K a th ra d a  z n a jd u je  s ię  o be cn ie  
w  w ię z ie n iu  m a la n o w s k im . S e k re ta r ia t  
S F M D  z o s ta ł z a w ia d o m io n y  te le g ra f ic z n ie ,  
że  z o s ta ł o n  a re s z to w a n y  w ra z  z 96 to w a ­
rz y s z a m i w  czasie  w ie lk ic h  m a n ife s ta c j i  
p r z e c iw k o  d y s k r y m in a c y jn y m  p rz e p is o m . 
M u r z y n i  i  H in d u s i o d m ó w il i  m a s o w o  p o d ­
p o rz ą d k o w a n ia  s ię  z a rz ą d z e n io m , k tó r e  za ­
b r a n ia ły  im  k o rz y s ta n ia  z t r a m w a jó w  za­
re z e rw o w a n y c h  t y lk o  d la  b ia ły c h ,  w s tę p u  
d o  lo k a l i  p rz e z n a c z o n y c h  w y łą c z n ie  d la  
b ia ły c h  i td .  W ie le  ty s ię c y  osób a re s z to ­
w a n o  i  ska zan o  za  n ie p o d p o rz ą d k o w a n ie  
s ię  p rz e p is o m . N a  z d ję c iu  w id z im y  p ie r w ­
szą g ru p ę  a re s z to w a n y c h  w  d ro d z e  n a  ro z ­
p ra w ę  są dow ą .

W H a id e ra b a d z ie  ( In d ie )  w  p ie rw s z y c h  
d n ia c h  s ie rp n ia  b r .  m ia ły  m ie js c e  
w ie lk ie  m a n ife s ta c je  m ło d z ie ż y . W ie le  

ty s ię c y , s tu d e n tó w  p rz e m a s z e ro w a ło  u l ic a ­
m i m ia s ta  p ro te s tu ją c  p rz e c iw k o  o b c e j in ­
g e re n c j i  w  w e w n ę trz n e  s p ra w y  k r a ju .  
P o lic ja  z a a ta k o w a ła  m a n ife s ta n tó w  b o m b a ­
m i z gazem  łz a w ią c y m , le c z  m im o  to  n ie  
z d o ła ła  ic h  ro z p ro s z y ć . O t rz y m a ła  n a s tę p ­
n ie  ro z k a z  s trz e la n ia  do t łu m u . . .  P o lic ja n c i 
o d d a l i  sześć s a lw , m o rd u ją c  d w ó c h  i  r a ­
n ią c  42 m ło d y c h  m a n ife s ta n tó w . M ło d z ie ż  
o d p o w ie d z ia ła  g ra d e m  k a m ie n i.

N a ty c h m ia s t po  m a n ife s ta c j i  rz ą d  o g ło ­
s i ł  z a m k n ię c ie  n a  o k re s  trz e c h  d n i w s z y s t­
k ic h  s z k ó ł H a id e ra b a d u  i  S e k u n d e ra b a d u .

N a s tę p n e g o  d n ia  m a n ife s to w a ło  10 ty s ię ­
c y  osób, ż ą d a ją c  o d  p o l i c j i  w y d a n ia  z w ło k  
d w ó c h  z a m o rd o w a n y c h  s tu d e n tó w . P o lic ja  
p o n o w n ie  's trz e la ła  do  t łu m u  z a b ija ją c  je d ­
n eg o  i  ra n ią c  15. L e c z  m im o  to  m a n ife ­
s ta n c i n ie  c o fn ę li  s ię , z m u s z a ją c  w  k o ń c u  
p o l ic ję  do  w y d a n ia  z w ło k  z a b ity c h . 
W k ró tc e  po  w y d a n iu  p o le g ły c h  p o l ic ja  za ­
a ta k o w a ła  m a n ife s tu ją c y c h  b o m b a m i z g a ­
ze m  łz a w ią c y m .

M a n ife s ta c je  p ro te s ta c y jn e  b y ły  ta k  p o ­
tę żn e , że rz ą d  o g ło s ił  s ta n  w o je n n y .  W  
H a id e ra b a d z ie  z a m a r ł c a łk o w ic ie  ru c h , 
w s z y s tk ie  s k le p y  z o s ta ły  z a m k n ię te .

S T U D E N C I H A ID E R A B A D U  
O D P IE R A J Ą  B R U T A L N E  A T A K I  P O L IC J I

Ś w ia to w a  F e d e ra c ja  M ło d z ie ż y  D e m o ­
k ra ty c z n e j p rz e s ła ła  p o z d ro w ie n ia  J a ­
p o ń s k ie j K o n fe r e n c j i  w  O b ro n ie  

P ra w  M ło d z ie ż y , k tó r a  o d b y ła  s ię  w  s ie rp ­
n iu  b r .  w  T o k io .

„M ło d z ie ż  ś w ia ta  w y ra ż a  u c z u c ia  s y m ­
p a t i i  d la  m ło d z ie ż y  J a p o n ii,  c ie rp ią c e j p o d  
obcą  o k u p a c ją “  — c z y ta m y  w  te le g ra m ie — 
„J e s te ś m y  p e w n i,  że K o n fe re n c ja  p r z y c z y ­
n i  się  do jeszcze  śc iś le jsze g o  z je d n o c z e n ia  
s ię  i  w z m o ż e n ia  w a lk i  m ło d z ie ż y  ś w ia ta  
w  o b ro n ie  s w y c h  p ra w  p o l i ty c z n y c h ,  e k o ­
n o m ic z n y c h  i  s p o łe c z n y c h “ .

K o n fe re n c ja ,  o d b y w a ją c a  s ię  w  czasie  
t r w a n ia  F e s t iw a lu  M ło d z ie ż y  J a p o n ii,  b y ła  
je d n ą  z fo r m  w ie lk ie j  k a m p a n i i  w  o b ro ­
n ie  p ra w  m ło d z ie ż y . W  czas ie  te j  k a m p a ­
n i i  z o rg a n iz o w a n o  w ie le  d y s k u s j i  o raz  
ró ż n y c h  a k c j i ,  p o łą c z o n y c h  ró w n o c z e ś n ie  
ze z b ie ra n ie m  p o d p is ó w  p rz e c iw k o  w c ią ­
g a n iu  m ło d z ie ż y  do  o d b u d o w y w a n e j a r m ii .

N a ró d  ja p o ń s k i w y s o k o  o c e n ia  w a lk ę  
m ło d z ie ż y  o p o k ó j i  c h le b . S tu d e n c i j a ­
p o ń s c y  z o s ta li w y b r a n i  d e le g a ta m i na  
K o n fe re n c ję  w  O b ro n ie  P o k o ju  K r a jó w  
A z j i  i  s t r e fy  P a c y f ik u .
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C l V  R O ZM A ITO Ś C I •
Czy io możliwe, 
że...

Ł  . . .W ło s k ie m u  k o m p o z y to ro w i G ia c o m o  
P u c c in i s p ra w io n o  g o rą c ą  o w a c ję  i  
w y w o ła n o  go  p rz e d  k u r ty n ę  n a  p re ­
m ie rz e  je g o  o p e ry  T u ra n d o t?

2. ...R ob  e s p ie rre  s p a c e ro w a ł p o d  s ła w ­
n y m  o b e lis k ie m  p o  P la c u  de la  C o n ­
c o rd e  (Z g o d y )  w  P a ry ż u ?

3. . . .K a ro l W ie lk i  i  k a l i f  H a ru n  a l R a -  
s z id  b y l i  s p rz y m ie rz e ń c a m i?

4. .. .E ra z m  z R o t te rd a m u  c z y ta ł d r u k o ­
w a n e  k s ią ż k i?
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W a lk a  z k o n ik a m i p o ln y m i

K o n ik i po lne s tanow ią  poważne 
niebezpieczeństwo d la  zb io ró w  B lis ­
k iego i  Ś rodkow ego W schodu. P rze­
dosta ją  się one na te  te re n y  ' z nad 
a fryka ń sk ie g o  i  a rabskiego brzegu 
M orza  Czerwonego, z P ak is ta nu  i  
In d ii.  T w orząc o lb rzym ie  stada, p rze ­
la tu ją  do bardzo od leg łych  obszarów 
A f r y k i  i  A z ji,  a na w e t E uropy . W  
1945 ro ku , na p rzyk ła d , o lb rzym ie  
c h m u ry  ty c h  żarłocznych  ow adów  
op uśc iły  w ybrzeże Zachodn ie j A f r y k i  
i  p rz e fru n ę ły  przestrzeń 1250 k ilo m e ­
tró w  w  c iągu 28 godzin i(nie z a trzy ­
m u ją c  się n igdz ie  po drodze),, a na ­
stępn ie  spad ły na H iszpan ię i  P o r tu ­
ga lię . W  n ie k tó ry c h  la ta ch  stada 
k o n ik ó w  po ln ych  do c ie ra ją  aż na 
U ra l, K aukaz, a na w e t do W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

K o n ik i po lne są poważną plagą ro l­
n iczą obszarów In d ii,  P ó łw yspu  
A rabsk iego , A f r y k i  i  Ira n u . Po ich  
p rze jśc iu  n ie  pozostaje na w e t źdźbła 
tra w y . M ieszkańcy d o tkn ię tych  obsza­
ró w  skazani są na głód, a ko lo n ia ln e  
rządy  n ie  mogą, a jeszcze częściej n ie  
chcą pom óc n ieszczęśliw ej ludności.

Szczególnie na rażony na p lagę k o ­
n ik ó w  p o ln ych  je s t Ira n , k tó ry  co 
10— 12 la t, a n ie k ie d y  na w e t co 4 do 
6 la t  je s t terenem  ic h  „n a ja z d u “ .

Począwszy od 1927 ro k u  Ira n  o trz y ­
m u je  system atyczną, s ta łą  pomoc od' 
Z w ią z k u  Radzieckiego, w  postaci spe­
c ja ln y c h  sam o lo tów  i  p re p a ra tó w  
chemifcznych do zw a lczan ia  k o n ik ó w  
po lnych . E kspedyc je  te, a także eks­
pedycje  na uko w ców  —  specja listów" 
p rzyczyn ia ją  się do za trzym an ia  na ­
lo tó w  żarłocznych ow adów , ra tu ją c  w  
te n  sposób s e tk i tys ięcy  h e k ta ró w  
u p ra w n e j z ie m i Ira n u .

W y b itn i uczeni radzieccy zb a d a li 
ten  pow ażny p ro b lem  w  A fgan is tan ie ,. 
B e ludżys tan ie  i  w  C hinach. D z ięk i 
ic h  od k ryc io m  nauka  zna ju ż  dz is ia j 
skuteczne ś ro d k i zapobiegające roz­
szerzaniu się p lag i, d z ię k i czem u po ­
la  up ra w n e  i  z b io ry  mogą być u ra ­
tow ane. A b y  doprow adzić do tego», 
konieczne je s t w yp e łn ie n ie  jednego 
niezbędnego- w a ru n k u . Kon ieczna jes t 
m ianow ic ie , ścisła w spó łp raca  w szyst­
k ic h  k ra jó w  naw iedzanych  k lę ską , 
ta k  aby w  ty m  sam ym  czasie p rzys tą ­
p iono do a k c ji w e w szys tk ich  ośrod­
kach  w y lęga n ia  się k o n ik ó w  po lnych.

W ie lk i uczony rad z ie ck i —  Szczer- 
b in o w sk i, po sw y m  po w ro c ie  z  Ira n u  
w  1951 ro k u  zaproponow a ł, aby na u ­
ko w cy  i  rządy  W ie lk ie j B re ta n ii,  S ta ­
nó w  Z jednoczonych, F ra n c ji,  Iranu,. 
In d i i  i  Z w ią z k u  Radzieckiego p o d ję li 
w spó ln ie  n iezbędne k ro k i w  ce lu  roz­
w iązan ia  tego poważnego d la  lu d ó w  
Ś rodkow ego i  B lisk ieg o  W schodu p ro ­
b lem u.

Kącik szachowy
B ia łe :  K e l,  W a5, Ga2, Gd2, Sf3, Se5, e3, 

e2, g4.
C z a rn e : K e4 , H g8 , W b6, W e8, G f8, Sh8, 

a3, g5.

M a t w  2 p o s u n ię c ia c h . 

R o z w ią z a n ie : Sd7!

W a r ia n ty :

I  — 1. Se5-S d7!, S f8-Se7 a lb o  Sd6, a lb o  
ScS, a lb o  Sb4

2. W a5-W e5 a lb o  Sd7-S f6, a lb o Ga2-
G b l i  m a t.

I I  - -  1 . Se5-Sd7!, G f8-G g7  a lb o  Gf8!-Gh6

2. Sd7-Sc5 i  m a t.

I I I  - -  1 . Se5-Sd7!, W e8-W e7 a lb o W e8-
We6, a lb o  W e8-W e5.

2. Sd7-Sc5 a lb o  G a2-G d5 a lb o W a5:
We5 i  m a t ( i td .)
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PIET VAN STAVEREN
został w ybrany do parlam entu

i

,W  zachodnie j części eu rope jsk iego 
k o n ty n e n tu  leży n is k o  po łożony k ra j,  
w  k tó ry m  p rzyw ódcy  n ie k tó ry c h  o r ­
ga n izac ji m łodzieżow ych ja k  np. Bob 
M olenaar, jeden z f i la ró w  id e i „ je d ­
ności e u ro p e js k ie j“ , są bardzo du m n i 
z d e m o kra c ji i  w o lności, k tó ra  rzeko­
m o w  itym  k ra ju  panu je. K ra j ten  —  
to  H o land ia . A  ja k  je s t z „dem o­
k ra c ją “  i  „w o ln o śc ią “  w  ty m  k ra ju ?  
C hc ie libyśm y tu  przy toczyć  k ilk a  
p rzyk ład ów , by  pom óc w a m  w  zrozu­
m ie n iu , czym  one ta m  są w  istocie. 
M ło d z i ludz ie , k tó rz y  s łysze li s łodkie  
s łó w ka  soc ja ld em o kra ty  M o lA ia a ra  
i  k i lk u  in n y c h  p rzyw ód ców  te jże  
maści, zauważą, je ż e li ic h  oczy i  g ło ­
w a p ra cu ją  choć trochę, że m iędzy 
s ła w a m i Molenaar,a, a rzeczyw istośc ią  
leży g łęboka przepaść. N ie w ą tp liw ie  
is tn ie ją  pewne sw obody w  H o la n d ii, 
k tó re  są p rzew idz iane w  k o n s ty tu c ji. 
Jednakże M o len aar i  jego socja lde­
m o k ra tyczn i kom p a n i n a s ta w ili się n.a 
system atyczne niszczenie ty c h  swobód. 
U sunę li, ustawę, k tó ra  zakazyw a ła  
w y s y ła n ie  w o js k  do Ind one z ji. Z no­
szą w olność p racy i  pom agają w  tw o ­
rz e n iu  ustaw , k tó re  m a ją  u ła tw ić  de­
p o rta c ję  m ło dych  b o jo w n ik ó w  do obo­
zów  kon cen tra cy jnych . A le  to, n ie  
w szystko. M o b iliz u je  się w szys tk ie  s i­
ł y  do a k c j i p rze c iw ko  m łodzieżow e­
m u  ru c h o w i obrońców  p o ko ju  i  de­
m o k ra c ji.  Każdego ro k u  m a m ie jsce 
potężna dem onstrac ja  d la  uczczenia

w ie lk ie g o  s tra jk u  lutowego, z ro ku  
1941 p rze c iw ko  u c is k o w i h it le ro w s ­
k iego okupanta . W  ty m  ro k u  rząd 
ho le nde rsk i pod nac isk iem  rządów  
am erykańsk iego  i  adenauerow skiego 
p ró b o w a ł n iedopuścić do odbycia  te j 
po tężne j i  p o p u la rn e j w  c a łym  k ra ju  
m an ifes tac ji. W  lis topadz ie  1951 r. 
użyte  zosta ły  czołgi, uzb ro jona  po lic ja  
i  b a ryka d y  d la  niedopuszczenia m ło ­
dzieży do z łożenia k w ia tó w  na grobie 
H a nn y  Schaft, b o h a te rk i na rodow e j 
w a lk i p rze c iw ko  n iem ie ck ie m u  fa ­
szyzm ow i. M łodzież fa b ry k  A m s te r­
dam u zastra jkow a ła i w  ob ron ie  sw ych  
p raw . P o lic ja  zaa takow ała  s tra jk u ją ­
cą m łodzież psaajii i  pa łka m i,

W ład cy  H o la n d ii w pad a ją  w  szcze­
gó lną wściekłość, k ie d y  m łodzież b ro ­
n i sw ej w sp an ia łe j p rz y ja ź n i z  m ło ­
dzieżą Indonez ji. S kaza li on i m łodych , 
lu d z i, k tó rz y  b y l i  w ie rn i te j p rzy ­
ja ź n i w  n a jtru d n ie js z y c h  oko licz ­
nościach, na d ług o le tn ie  w ięz ien ie . 
W śród m łodz ieży ho lende rsk ie j m am y 
w ie le  p rz y k ła d ó w  m ło dych  bohate­
rów , k tó rz y  w a lc z y li p rze c iw ko  uc is­
k o w i ko lon ia lne m u . N ie k  de P a te r 
i  W ił van  K am pen  są p rzyw ód cam i 
bohaterskiego b u n tu  około, 300 żo łn ie ­
rz y  w  obozie Schoonhoven, k tó rz y  od­
m ó w ili w y ja z d u  do In d o n e z ji w  ro k u  
1948. P ie t van  S taveren cieszy się 
ogrom ną popu larnośc ią  w śró d  m ło ­
dzieży ho lende rsk ie j i! in d o n e zy jsk ie j. 
Ten ukochany przez ,nią m ło d y  bo­
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jo w n ik  o pokó j zosta ł skazany na 7 la t  
w ięz ien ia . P rz y k ła d y  te  w skazu ją , ile  
p ra w d y  m ieści się w  de k la rac jach  
M o lenaara  o „d e m o k ra c ji“  i  „ w o l­
ności“ , z k tó ry c h  rzekom o korzysta  
na ród  ho lendersk i.

W a lka  o u w o ln ie n ie  P ie ta  van  S ta- 
veren je s t je d n y m  z na jw ażn ie jszych  
p u n k tó w  p ro g ra m u  w a lk i p rzec iw ko  
p rzygo tow an iom  do w o jn y  w  naszym  
k ra ju , poniew aż w y ro k  p rzec iw ko  
n iem u s tanow ić  ma „ostrzeżenie“  d la  
ca łe j m łodzieży ho le nde rsk ie j, k tó ra  
sprzeciw ia  się w o je n n ym  p lanom  R id - 
gwaya. Coraz w ięce j m ło dych  lu d z i 
s ta je  w  szeregach b o jo w n ik ó w  o u - 
w o ln ie n ie  P ie ta  van  Staveren.

W  czasie os ta tn ich  w y b o ró w  do  no­
wego pa rlam en tu , ka m p a n ia  o u w o l­
n ie n ie  P ie ta  osiągnęła s w ó j p u n k t 
k u lm in a c y jn y . B y ł on je d n y m  z k a n ­
d yd a tó w  na liś c ie  postępowej. K ie d y  
podczas w y b o ró w  g ło śn ik i um ieszczo­
ne na c iężarów kach o p o w ia d a ły  h i­
s to rię  życ ia  i  w a lk i P ie ta  v a n  S tave­
ren, na  u licach  p rzys ta w a ły  tysiące 
lu dz i, p rzys łuch u ją c  się im  z uwagą. 
N a w e t w  w ię z ie n iu  P ie t p ro w a dz i 
w a lk ę  i  w  ośw iadczen iu sk ie row a nym  
do na rod u  ho lendersk iego  ośw iadczył:

„P rz y jm u ją c  ka n d y d a tu rę  do p a r la ­
m entu , chcę po dkre ś lić  wspólność 
w a lk i na rodu  ho lendersk iego i  in ­
donezyjsk iego o t rw a ły  pokó j. 
P rz y jm u ją c  tą  k a n d yd a tu rę  chcę 
jeszcze ba rdz ie j w zm ocn ić  w a lk ę  o 
uw o ln ie n ie  żo łn ie rzy , k tó rz y  podobnie 
ja k  ja , zosta li skazani przez rząd  ho­
le n d e rsk i“ .

N a ród  ho le nde rsk i d a ł w y ra z  uczu­
c iom  sw ej gorącej m iłośc i do tego 
w ie lk ie g o  b o jo w n ik a  o po kó j przez 
w y b ra n ie  go do p a rla m e n tu  25 cze rw ­
ca tar. N ie  trzeba  dodawać, że w ładcy  
naszego k ra ju  b o ją  się bardzo głosi) 
P ie ta  van  S taveren w  parlam encie. 
P a rlam e n t w  H o la n d ii sk łada  się z 
dw óch izb, pierwszej i  drugiej. W  
d ru g ie j izb ie, zaproponow ano i  p rz y ­
ję to  obniżenie g ra n icy  w ie k u  dla  
cz łonków  pa rlam en tu . Jednakże 
pierwsza izba n ie  dopuśc iła  do nada-

m a te j us taw ie  m ocy p ra w n e j, i  to 
na k i lk a  d n i przed w yb o ra m i. W  
zw iązku  z ty m  P ie t van  S taveren 
ośw iadczy ł:

„C i re a k c y jn i cz łonkow ie  p ierw sze j 
izby, k tó rz y  sp rzec iw ia ją  się ob n i­
żeniu g ra n icy  w ie ku , uw aża ją  jednak  
m łodych  lu dz i, tak ich , ja k  np. ja  za 
dostatecznie do ros łych  i  zda tnych do 
w a lk i p rze c iw ko  lu d o w i In d o n e z ji“ .

P ie t van  S taveren n ie  za jm ie  jesz­
cze m ie jsca w  naszym  parlam encie . 
K am p an ia  w yborcza s tan ow iła  jednak  
no w y potężny im p u ls  do: wzm ożenia 
w a lk i o uw o ln ie n ie  tego "żołnierza. 
Jego im ię  sta ło  się te ra z  b lis k ie  ser­
com jeszcze szerszych mas m łodzieży, 
n iż  w  okresie przed w yb o ra m i. M ło ­
dzież nasza z oburzen iem  po tęp ia  n ie ­
lu d z k ie  w y ro k i,  w ydaw ane na m i­
łu ją cych  po kó j żo łn ie rzy . 24 s ie rpn ia  
br. d w a j żołn ierze, N ie k  de P a te r i  
W il v a n  K am p en  zosta li po trzech  la ­
tach w ypuszczen i z w ięz ien ia . N a­
tych m ia s t o d b y li on i podróż po k ra ­
ju . Tysiące lu d z i w  R o tte rdam ie , 
Hadze, H a a rlem ie , A m ste rda m ie  i  i n ­
nych  m iastach, w y le g ły  na u lice , by 
pozd row ić  ty c h  m ło dych  boha te rów . 
W  czasie p o b y tu  w  w ię z ie n iu  o rg a n i­
zo w a li on i akc je  pro tes tacy jne , so lid a r­
nościowe na rzecz u w o ln ie n ia  P ie ta  
va n  Staveren. N ą  w ie lk im , zgrom adze­
n iu  od b y tym  w  A m ste rda m ie  w  
zw iązku  z ic h  u w o ln ie n ie m , obaj p rz y ­
jac ie le  ob ie ca li uczyn ić  w szystko  co 
je s t w  ic h  n jocy, d la  w a lk i o u w o l­
n ien ie  P ie tą  v a n  Staveren. P ow ie ­
d z ie li on i, że w ięz ien ie  n ie  p o tra f iło  
zm ien ić ic h  o p in ii co do tego, że m ło ­
dzież chce żyć w  p o ko ju  i  p rz y ja ź n i 
z m łodzieżą In d o n e z ji i  in n y c h  części 
św iata.

T a k  jest, m iłu ją c a  pokó j m łodzież 
ho lenderska n ie  m a zam ia ru  w a lczyć 
w  ob ron ie  genera łów  dżum y w  rodza­
ju  R idgw aya . M ło d z i lu dz ie  naszego 
n is k o  położonego k ra ju  w a lczą  o po­
k ó j, dem okrac ję  i  szczęśliwą p rz y ­
szłość.

I I .  Van Langea



KRAJOWA KONFERENCJA 
PRZODUJĄCEJ MŁODZIEŻY 

VIETNAMU
W  dn iach  od 27 do 29 k w ie tn ia  b. r. odby ła  się kon fe ren c ja  p rzodu jące j 

m łodzieży V ie tnam u . Na K o n fe re n c ji om aw iano ud z ia ł m łodzieży w  pa­
tr io ty c z n y m  tu c h u  w spó łzaw odn ic tw a. W  ob radach uczestn iczy ło  70 

de legatów  rep rezen tu jących  m ło dych  p rzo du jących  ro b o tn ik ó w , ch łopów , żo ł­
n ie rzy , s tuden tów  i  p ra c o w n ik ó w  a d m in is tra c ji.

K o n fe re n c ja  s tw ie rd z iła , że 60 p rocen t w zo row ych  ro b o tn ik ó w  oraz 53 p ro ­
cent w zo row ych  żo łn ie rzy  stanow i m łodzież.

W  czasie obrad odczytano apel p rezydenta  H o S z i-m in a  do całe j m łodzieży 
V ie tnam u oraz po zd ro w ie n ia  d la  uczes tn ików  k o n fe re n c ji od generała Vo 
N guyen G iap —  naczelnego dow ódcy V ie tn a m sk ie j A rm ii L u d o w e j, Ron Duc 
Thang' —  przewodniczącego V ie tnam skiego  Zgrom adzen ia  Narodowego. P rze­
w odn iczący V ie tn a m sk ie j F ede rac ji M łodz ieży w  sw ym  po zd ro w ie n iu  d la  k o n ­
fe re n c ji w ezw a ł przodu jącą  m łodzież oraz całą m łodzież V ie tn a m u  do jeszcze- 
p iln ie jszego  p rzysw a ja n ia  sobie w iedzy  po lityczn e j, do ściślejszego z jedno­
czenia się, do p rzodow an ia  na w szys tk ich  odc inkach pracy. Zaape low a ł on do 
m łodzieży, aby w y ka zyw a ła  tw órczą  in ic ja ty w ę  w  każdej dz iedzin ie  życia.

W szyscy delegaci „w z o ro w e j“  m łodzieży w y k a z a li pe łne zrozum ien ie  i’osną- 
cej s iły  m łodzieży, z rozum ien ie  w ie lk ie j r o l i  W ie tnam skiego Zrzeszenia M ło ­
dzieży O calenia Narodowego, k tó re  zorgan izow ało  i  zm ob ilizow a ło  m łodzież do 
ch lubnego ud z ia łu  w  w ie lk im  p a trio ty c z n y m  ru ch u  w spó łzaw odn ic tw a.

U czestn icy k o n fe re n c ji u c h w a lil i te k s t lis tu  pro testacy jnego  p rzec iw ko  
u w ięz ien iu  34 m ło dych  ro b o tn ik ó w  h iszpańsk ich  przez faszystów  F ranco  oraz 
gorąco p o p a r li p ro je k t zw o łan ia  M ię dzyn arod ow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  
P ra w  M łodzieży. K o n fe re n c ja  z w ró c iła  się z apelem  do m łodzieży zna jd u ją ce j 
się na terenach .okupow anych przez ko lon iza to ró w , w yra ża ją c  pe łną so lid a r­
ność z je j boha te rską w fclką p rze c iw ko  p rzym usow em u w c iąga n iu  do na je m ­
ne j a rm ii.

W zo row i żo łn ie rze obecni na k o n fe re n c ji w ys toso w a li apel do w szystk ich  
m ło dych  V je tn am czykó w  zna jd u ją cych  się w  szeregach .A rm ii L u d o w e j. W y­
ra z ili on i podz iw  d la  w ie lk ic h  osiągnięć m ło dych  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  w  p a t­
r io ty c z n y m  w spó łzow odn ic tw ie . P o d k re ś lili on i w  apelu, że zaszczytną ro lę  w  
ty m  w sp ó łza w o dn ic tw ie  m a ją  do w yko n a n ia  m ło dz i żo łn ierze, k tó ry c h  obow iąz­
k ie m  je s t niszczyć w rogów , dokonyw ać boha te rsk ich  czynów.

L is ty  z w yra za m i so lida rności w y s ła li uczestn icy k o n fe re n c ji rów n ie ż  do 
m łodzieży Z w ią z k u  Radzieckiego, C h in, F ra n c ji,  K o re i, k o lo n ii francu sk ich , 
K am bodży  i Laosu itd .

Na zakończenie obrad delegaci w zo row e j m łodzieży p rzys ięg a li jednom yś ln ie  
z jeszcze w iększym  uporem  i o fia rnośc ią  uczestniczyć w  w ie lk im  p a trio ty c z ­
n ym  w spózaw odn ic tw ie , aby ó /yp e łn ić  3 g łów ne zadania postaw ione przez 
rząd Y ie tn a m sk ie j R e p u b lik i Dem okratyczne.!.
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P o d b ó j p rze s tw o rzy
(dokończenie ze s tr. 42)

s tąp ionym  pom ocn ik iem  n a u k i rów nież- w  dziedzinach, zw iązanych ściśle z z ie - 
m ia  ia k  np geologia, n ie  m ów iąc ju ż  o ro ln ic tw ie , k tó re  ta k  w  Z w ią z k u  R a- 
clzieckim , ja k  i  S tanach Z jednoczonych w y k o rz y s tu je  z re g u ły  sam olo ty d o p ra ć  
zw iązanych z up ra w ą  roś lin .

I  lo tn ic tw o  sta ło  się dostępne 'd la  każdego. D ziec i z zapałem  pracują^ nad m o ­
de lam i, b u d u ją  i  w y n a jd u ją  now e ty p y  m in ia tu ro w y c h  sam olocików . M ło ­
dzież la ta  na szybowcach i  szko li się na p ilo tó w . N ie d a le k i je s t czas, gdy przez 
udoskona len ie  h e liko p te ra  la ta n ie  n ie  będzie trudn ie jsze  od p row adzen ia  samo­
chodu i  stan ie się dostępne d la  w szystk ich .

D z is ia j, k ie d y  pod g roźnym  n iebem  K o re i, zasnutym  czarnyrrii dym am i, te 
w span ia łe  cuda n a u k i sie ją  śm ierć i  s łużą system atycznem u tę p ie n iu  całego na ­
rodu , k ie d y  w o js k o w y  sztab genera lny, os łan ia jąc  się po tok iem  ob łuanych  ir a -  
zesów o h u m an ita ryzm ie , ta k  o b fity m  n iem a l, ja k  s trum ie n ie  k r w i i  c ie rp ien ia  
jego n ie w in n y c h  o fia r, w yd a je  z ca łym  cyn izm em  rozkaz zgładzenia z p o w ie rz ­
chn i z iem i 78 m ia s t ko reańsk ich  —  78 razy  C oven try , 78 razy  O ra d o u r- su r- 
Gianes, 78 razy  L id ic e  —  dz is ia j —  zakończenie naszego a r ty k u łu  w y ra za m i 
u fnośc i w  przyszłość m og łoby w ydaw ać się n ieuzasadn ionym  na w e t nieco 
na iw n ym .

Jest je d n a k  rzeczą oczyw istą , że przyszłość lo tn ic tw a , podobnie, ja k  p rz y - 
szlość każdej dz iedz iny naszej bogate j k u ltu r y  ludzkości, leży n ie  w  zagładzie 
i  ludobó jczych  planach, lecz w  p o k o jo w y m  ro z w o ju  ludzkości.
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„Młodzież Św iata“ je s t o rganem  Św iatow ej Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej. W ychodzi raz  na m iesiąc. Redakcja: 
„Jeunesse du Monde“. Budapest, Benczur utca 34. R edakc ja  
w y d a n ia  po lsk iego : W arszaw a, u l. M oko to w ska  3, W y d z ia ł 
Z agran iczny . W ydaw ca Z G  Z M P . -N ak ład  R S W  „P ra s a “ . 
A d res  a d m in is tra c ji:  W arszaw a, u l M a rsza łkow ska  8 —  IV  
p ię tro  te l. 807-11 i  637-20 w ew n. 56. In d y w id u a ln e  zam ów ie­
n ia  i  w p ła ty , na p re nu m era tę  p rz y jm u ją  ty lk o  u rzę dy  pocz­

tow e  oraz lis tonosze w ie js c y  i  m ie jscy.

Cena pojedynczego egzemplarza w  prenum eracie miesięcz­
nej wynosi 90 gr, w  kw arta ln e j 2.70 zł i półrocznej 5.40 zł. 
„M łodzież Św iata“ w  przedpłacie na miesiąc następny n a­

leży zam awiać do 15 każdego miesiąca.


